
POZNAŃ. (PAP) — W obecności przedstawicieli Rządu, 
partii politycznych, organizacji społecznych, świata naukowe­
go, reprezentantów społeczeństwa i licznych gości z całego 
kraju odbyło się tu uroczyste o twardo Targów Poznańskich. 
OtwaTcia dokonał wicepremier Minc, który przy tej sposob­
ności wygłosił przemówienie, w którym m. ta. powiedział:

W rocław obchodzi IV - iq  rocznicą wyzwolen ia^

O darcie Między narodowych Targów PoziiańsŁicŁ

Piękne dzieło Polski
wieńczy trzyletni wysiłek narodu

Przem ów ienie w iceprem iera H ilarego  M inca

"Po r-fiz trzeci po wojnie ot­
wieramy Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie. Łata 1947, 1948, 
1949 — to trzy ważkie etapy na 
rodowego planu odbudowy.

W- tym roku M.T.P. są wier­
nym obrazem postępu, jaki o- 
siągnęliśmy w ostatnim roku 
planu odbudowy. Znacznie roz 
szerzone - tereny, nowe pa­
wilony, nowe eksponaty,
wyższa jakość naszych wytwo­
rów — wszystko to jest odbi­
ciem wielkiego wysiłku, jaM 
nasz -kraj wkłada w zwycięskie 
zakończenie planu trzyletniego.

Centralne miejsce na Tar­
gach zajmuje pawilon Związku 
Radzieckiego. Będziemy oglą­
dali w tym pawilonie pokaz po, 
stępu 1 siły wielkiego socjali­
stycznego mocarstwa przemysło 
wego.

Na Targach przejdziemy 
przez pawilony Czechosłowacji, 
Rumunii, Węgier, Bułgarii, Al­
banii, bratnich nam krajów de' 
mokracji ludowej.
- Znajdujemy-.tu-także bogatą

reprezentację szeregu krajów 
■kapitalistycznych.

Ta obfita ekspozycja szeregu 
krajów kapitalistycznych jest 

w r. 1949 rzeczą znamienną. W 
momencie, kiedy zza Oceanu i- 
dą dyrektywy dyskryminacji 
Polski w handlu zagranicznym, 
bogata ekspozycja krajów za­
chodniej Europy na Targach 
Poznańskich jest rzeczą, -na któ 
rą warto zwrócić uwagę.

M.T.P. ukazują się nam jako 
pokaz naszych osiągnięć gospo­
darczych, jako wyraz naszych 
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, jako przejaw stosun­
ków nowego typu, z ZSRR i kra 
jami demokracji ludowej, jako 
przejaw naszych dążności do 
utrzymywania stosunków gospo 
darczych z wszystkimi krajami 
na podstawie wzajemnych ko­

rzyści i jako wkład w walce 
|o pokój.

Mota da* R z ą d u  K a n a d y

Polska dom aga się
zwrotu skarbów  wawelskich

OTTAWA (PAP). Min. Jan 
Miłnikiel, poseł R. P. w Kana 
dzie złożył na ręce min. spraw 
zagr. Kanady notę Rządu Pol­
skiego, domagającą się zwrotu 
skarbów wawelskich, które 
rząd kanadyjski na prośbę 
władz polskich zgodził się prze 
chować w r. 1939.

M istrzow ski zespó l I K S  
W łókniarz-Gwardia(W )

9 :?
Mecz bokserski między mi­

strzem Polski Ł.K.S. Włókniarz 
(Łódź), a Gwardią Wrocław za­
kończył się zwycięstwem gości 

stosunku 97.
Przykrą sensacją była poraż­

ka Kaflowskiego, który uległ 
Marcinkowskiemu (Ł.) przez 
knokaut, a miłą — sukces Do­
mańskiego (Wr.) w walce z O- 
lejnikiem. Mecz najlepszych 
bokserów Polski w wadze
ciężkiej zakończył się krzyw­
dzącym Klimeckiego remisem 
[z Jaskółą.

Pierwsza część noty poświę­
cona jest dziełom skarbów wa 
welskich, wywiezionych z po­
czątkiem wojny, do Kanady, o- 
raz wysiłkom ze strony Rządu 
Polskiego zmierzającym do ich 
odzyskania po zakończeniu dzia 
łań wojennych.

Dotychczas jedynie nieznacz­
na część skarbów powróciła do 
Polski. Główna 1 zarazem naj-' 
cenniejsza ich część została u- 
sunięta z miejsca przechowania 
i ukryta. W odpowiedzi na licz 
ne noty Rządy Polskiego Rząd 
Kanady polecił organom poli­
cyjnym odnalezienie zbiorów,

Manifestacja pokojowa
na stadionie Buffailo w Paryżu

PARYŻ (PAP). — W ramach 
Światowego Kongresu w Obro­
nie Pokoju odbędzie się w nie­
dzielę na stadionie paryskim 
Buffailo potężna manifestacja 
pokojowa.

Manifestacji przewodniczyć 
będzie prof. Joliot Curie. Po | 
przemówieniu powitalnym prze 
wodniczącego rady generalnej; 
departamentu Sekwany odbę­
dzie się defilada. Na czele jed­
nej grupy defilujących kroczyć 
będą inwalidzi wojeijifi, na cze­
le zaś drugiej — młode dziew­
częta francuskie.

O godz. 17 prof. Joliot Curie 
wygłosi przemówienie, po czym 
głos zabierze deputowany Zillia 
cus. W imieniu delegacji in­
donezyjskiej przemawiać będzie 
dr. Sunan-Hansah, włoskiej — 
senator Sereni, amerykańskiej 
— pisarz Howard Fast, radziec­
kiej — pisarz Fadiejew.

Ulice, wiodące na stadion Bu

Polowanie na dziki
WARSZAWA. — Nadmierne 

zgrupowanie się dzików w nie­
których rejonach lasów, szcze­
gólnie zaś w okolicach słabiej 
zaludnionych, stało się przyczy 
ną powstania poważnych szkód 

Dlatego od 1 czerwca rb. we 
wszystkich dyrekcjach LP prze 
prowadzenie zostaną specjalne 
solowania na dziki

2 5  BWtałfS
dla ZOO Warszawy
WARSZAWA (PAP). — Do 

warszawskiego Ogrodu Zoolo­
gicznego przybył transport 25 
małp gatunku „Rezus". 10 z no 
woprzywiezionych małp pozo­
stanie w Warszawie, a za 15 
pozostałych otrzymamy z za gra 
nicy inne zwierzęta.

których część wykryto w Banku 
o£ Montreal (dwa kufry), resz­
tę za wyjątkiem 8 skrzyń w Ho 
telu T)ieu w Quebec City.

Jednakże odnalezienie miejsca 
przechowania skarbów nie ozna 
czało załatwienia sprawy, gdyż 
zbiory zostały-złożone w muzeum 
w Quebec i „urzędowo" zajęte 
przez premiera tej prowincji 
Duplessisa, który oświadczył, 
że nie wyda ich.

Rząd Polski ponownie zwra­
ca się do rządu kanadyjskiego 
z prośbą o przekazanie posel­
stwu R. P. w Ottawie żbiorów 
znajdujących się pod kontrolą 
rządu prowincji Quebec i zbio 
rów znadujących się w Banku 
of Montreal oraz do odnalezie­
nia reszty zabytków polskich.

Rząd Polski wyraża przeko­
nanie, że rząd kanadyjski po­
dejmie kroki celem uczynienia 
zadość przedstawionym wyżej 
postulatom.

W wypadku, gdyby rząd ka­
nadyjski nie miał intencji uczy 
nienia zadość .postulatom wy­
rażonym w niniejszej nocie, 
Rząd Polski zastrzega sobie 
podjęcie dalszych kroków, ce­
lem zabezpieczenia swych praw 
i uzyskania zadośćuczynienia 
moralnego i materialnego.

Robotnicy
wynalazcy

ŁÓDZ. (PAP) — Mechanicy bar* 
remontowej łódzkich zaWadów prał 
myshi odzieżowego oto. ob. Jen/ 
Różański 1 Konstanty Duntka skon* 
struowall przyrząd do maszyny r*« 
cznej, przyszywający autoanatycmla 
guziki. Aparat przyszywa 256 g<M 
zikfrw na godzimy tj. 2.300 sztutt 
dziennie, co odpowiada 8-godztfnn*<[ 
pracy 4 robotnic. Pny ołwiudza ma 
szyny przez Jedną osobą oszczęd« 
ność wynosi 33.000 12 miesięczni* n*

1 «IHaiowy apel SFZZ

Front walki o pokój
tw orzą masy pracujące ca łego świata

PARYŻ (PAP). Światowa 
Federacja Związków Zawodo­
wych skierowała do pracujący 
ch całego świata odezwę z o- 
kazjl święta 1-go Maja.
: Odezwa głosi: „Pracujący ca 

lego świata! ŚFZZ wzywa was 
do nadania temu świętu jak 
najszerszego rozgłosu, ażeby 
pokazać przed całym światem 
waszą wolę i siłę, wasze dąże­
nia i życzenia, waszą nieugiętą 
decyzję walki o urzeczywistnię 
nie tych celów, o które walczy 
klasa robotnicza w* wszyst­
kich krajach.

Celem niedopuszczenia do 
go, pracujący winni zorganizo­
wać swe siły i zjednoczyć się.

Przedstawiciele kapitału mo­
nopolistycznego oświadczają z 
całym cynizmem, że wojna by­
łaby mniej kosztowna od zbli­
żającego się kryzysu ekonomicz 
nego, ale dla pracujących woj­
na jest pasmem cierpień i 
śmiercią, dlatego trzeba zjedno 
czyć wysiłki i walczyć o pokój. 
Należy tworzyć we wszyst­
kich krajach, wszechświatowy 
front walki • pokój, ażeby u- , 
niemożliwie wybuch wojny. |

Reakcja międzynarodowy 
wie, co znaczy jedność pracuś 
jących i boi się jej. Reakcji 
czyni wszystko dla zniszczeni* 
tej jedności. Jednak próba xo( 
bicia ŚFZZ zakończyła się skał 
dalicznym fiaskiem. Rozłamo* 
cy zostali odizolowani. SFZł 
żyje i  wzmacnia z każdym 
dniem swe szeregi. W czerwc* 
1949 r. odbędzie Się II świata 
wy kongres związków zawodo* 
wych, który dokona bilans\ 
działalności związkowej, orał 
nakreśli dalszą drogę rozwojt 
SFZZ.“

W . K t t r o i i lń s h l

jedność płynąca 
z różnorodności
r e l e f o n e m  w. Paryża

Co najbardziej skłania do rozmy­
ślań po czterech dniach obserwo­
wania Kongresu Pokoju? Jedność 
w różnorodności. Kongres Paryski 
jest barwną -feerią Kilkunastu na­
rodów, kilkunastu języków wszyst­
kich ras, jakie zamieszkują kulą 
ziemską i większość wyznań religij 
r.ych. RóźnoroćtnoSć, odmienność, 
wielóbarwnoSć nie jest jednak czyn 
nikiem negatywnym. "Wielka idea 
pokoju na całym świecie, sprawa 
przyszłości (nie lękamy się 'Wielkich 
stów) rodu ludzkiego — łączy tu 
Wszystkich,

Tu właśnie, na Kongresie poko-1. 
ju, duma narodowa, patriotyzm, 
dźwięczą najszlachetniej, tu grają 
z poczuciem łączności międzynaro­
dowej i świadomością wspólnego 
wszystkim celu.

My, Polacy jesteśmy ̂ dumni, Je

cjatywy naszych ł francuskich inte

o tym wszyscy w Paryżu. Słowo 
„Wrocław" słyszy się wielokrotnie 
na sali i w kuluarach— Wrocław — 
miasto symbol. Wokoło naszej dele 
gacji, wokół spraw naszego kraju 
skupia się żywe zainteresowanie'i 
delegatów i dziennikarzy. Wywia­
dy, fotografie t rysunki w prosie. 
Gdy przewodniczący zaprasza do 
prezydium przybyłą w toku obrad 
Wandę Jakubowską, sala urządza 
gorąoą owację twórczyni „Ostatnie­
go Etapu". Gdy na Komisji Orga­
nizacyjnej Kongresu Wojciech Zu-\

styczne, służące sprawie postępu i 
pokoju, wniosek ten spotyka się z 
pełnym poparciem 1 uznaniem 

Tu na Kongresie Po ko ju nie ma i 
podziału na bloki, na wschód i za­
chód, na Europę, Amerykę i Azję.

ny. Rdznorodność jest właśnie silą. 
Tu przemawiają i pracują razem 
ze ws&stkiml przedstawiciele Ame\ 
ryki, znakomity ■prawnik praf. Du­
bois i Tomasz Henderson, sekretarz

Bielscy: poseł Partii Pracy Zilla-

Gdy Aleksy Fadiejeu) mówi o 
książce Amerykanina, Williama
Vogta, wydanej w New Yorku w 
r. im  z przedmową czołowego po­
lityka amerykańskiego, senatora
Bernarda Barucha — kilku dzienni­
karzy amerykańskich zaczęło po­
gwizdywać i pokrzykiwać wyraźnie 
demonstrując swoje niezadowole­
nie. Poproszono ich grzecznie, aby 
nie przeszkadzali, więc szybko u- 
cichli. Ale ja dobrze rozumiem ich 
niezadowolenie — prasowych przed 
stawicieli dolara. Książka Vogta

nie wymownym przykładem, który 
dowodzi, dlaczego narody nie jed-

formle amerykańskiego moloćha 
kapitalistycznego. Vogt (Jego teza, 
to nie wyraz indywidualnych po­
glądów) pisze, że Stany Zjednoczo-

oiowej. Co gorsza — wzrasta rów­
nież zastraszająco ludność Europy.

„Na nieszczęście (dosłownie na 
nieszczęście) pisze Vogt — m(mo 
wojny, okrucieństw niemieckich i 
Blodu, ludność Europy, nie licząc 
Rosji, powiększyła się między ro­
kiem 1936 a 1948 o U milionów. 
Liczba głodnych gęb do nakarmie­
nia wzrasta, ale kula ziemska nie 
powiększa się". Jakiż na to spo­
sób? Zmniejszenie ludności Euro­
py. Vogt pisze dośłoumie: „wszyst 
ko cokolwiek uczynimy, dla utrzy­
mania wzrostu ludność i, prowadzi 
do zguby kontynentu i nas sa­
mych. Stabilizacja, która nastąpi 
po zmniejszeniu liczby Europejczy­
ków — stanowić będzie nasz naj­
cenniejszy wkład do sprawy poko­
ju i ogólnego dobrobytu". Ale nie 
tylko zmniejszenie liczby Europej­
czyków zaleca Vogt: „Największa 
tragedia, jaka może zdarzyć' się 
Chinom, jest zmniejszenie się pro­
centu śmiertelności. Z punktu wi­
dzenia całej ludzkości głód w Chi­
nach jest nie tylko pożądany, ale 
nawet konieczny".

Oto, na jakich podstawach mo­
loch dolarowy chciałby jednoczyć, 
narody, oto dlaczego na tej ame-\ 
rykańsko - kapitalistycznej platfor­
mie zjednoczenia nie będzie. Oto 
dlaczego w Chinach mimo zastrzy­
ku s miliardów dolarów zwycięża 
lua, który nie chce, by jego wkła- : 
dem dla ludzkości był głód 1 zwięk 
sza ja aa się śmiertelność.

Oto dlaczego zjednoczenie odby­
ta  się na tej -platformie, która 
tworzy Kongres Pokoju w Paryżu. |

Uchwała Prezydium KCZZ
w spraw ie dni 3 i 9  snaia

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dium KCZZ powzięło w -dniu 
22. 4. br. następującą uchwałę: 

„Nawiązując do uchwał 
KCZZ z lat ubiegłych o nad-, 
miernej ilości dni świątecznych 
w Polsce, powodującej wielkie 
straty dla gospodarki narodo­
wej, jak i  dla budżetu wielu 
rodzin robotniczych oraz bio­
rąc pod uwagę liczne zobowią; 
zania załóg fabrycznych 1 kopal 
nianych, dotyczące Brzedtermi- 
nowego wykonania narodowego 
planu gospodarczego w r.b.,Pre 
zydium KCZZ postanawia:

1) Zwrócić się do rządu z 
prośbą o wydanie zarządzenia, 
aby w dniu 3 i 9 maja, wzo­
rem lat ubiegłych, we wszyst­
kich instytucjach, fabrykach i 
zakładach pracy odbywała się 
normalna praca, zgodnie z inte 
resami państwa i szerokich mas 
pracujących.

2) Wezwać ogół robotników 
1 pracowników do normalnej 
pracy w dniach 3 19 maja rb.“

ffallo będą udekorowane sztan­
darami narodowymi.

Ziemia lubuska
funduje

sztandar wojska
Marsz. Żym ierski 

w Zielonej Górze
ZIELONA GOSA. 24 łun. tOf 

będą się tu uroczyatoiol HTątjjfc 
nia sztandaru jednostoa wojdfcU
wej, ufundowanego prao społfi 
czeństwo powiatu 1 mlafta zB 
łona Góra, Suleńdna, Swietoodkgj 
1 Wschowa. Na uroczystość ptfB 
był Marszałek Polaki Rola Zyta&i 
ski w towarzystwie do-fl̂ dcy P< 
W. Strużewsikiego t wtoew>ojełw4 
dy Musiała z. Gorzowa.

Dostojnymi gości powitał atai  ̂
sta zielonogórski ob. Furcnam, n  
azyrn zaprosił loh na. nadawyeaaj 
Bfl posiedzenia Miejskiej Rad* 
jfarodowej, w imieniu ktArej pi 
■witej Marszalka, jej przewodnią 
czący ob. Górski.

Ra,da uchwaliła, nadać Marsa! 
kowi godność obywatela hocumou 
wego miasta, wręczając Mu wyłj 
koneny przez artystę malarza obi 
Słodkiego odpowiedni afct. Mam* 
szale* wygłosił przemówienie, 
którym podkreślił, i± przyjmuje 
wyróżnienie jakie Go apotkatot 
za dowód miłości dla ASnłll Pc| 
sklej. Podnosząc rezultaty praojr 
osiągnięte n« Ziemi Lulbufi(kt«L 
Marszałeik w imieniu Prezydent} 
Rzeczypospolitej i Rządu zfloiył 
•społeczeństwu serdeczna iyoz*  ̂
nia dalszych sukcesów w pra-cy. 
Dodał przytym iż niedaleka jei< 
chwila, gdy Zielona Góra BtaJni* 
się stolicą nowopowstałego woje, 
wództwa lubuskiego.

Następnie goście, owacyjnie w( 
tani przez mieszkańców miastâ  
udali się na zwiedzenie miejsca* 
wydh fatoryfe 1 zakładów.

Gorąco powitały Marszałku! 
dzieci z naiejsoowed azknij) 
R. T. P. D._ zawdzlęczająoej drfl 
giemu Gościowi swe powstani#, 
Najmłodsze uczennica Chmucli  ̂
sika i Szejówinai wręczyły Margał 
kowi wiązanjki kwiatów. W caęn 
śći artystycznej młodzież szkolny 
R. T. P. D. wystąpią z recytacj* 
ml i piosenkami 

Marszałek życzył dzieciom bg| 
Iraogły pracować dla Polski H 
potkoju i zdołały zapewnić fora* 
jowl 1 sobie piękną przyszłoół.

Posiedzenie Sejmu
27 - kwietnia

WARSZAWA (PAP). — Mar* 
szałek Sejmu Ustawodawczego 
R. P. otrzymał zarządzenie PrM 
zydenta R. P. w sprawie rwo* 
łania w dniu 27 kwietnia SeJ« 
mu na zwyczajną sesję wiosen* 
ną.

W związku z tym Marszalek 
Kowalski zarządzi! zwołania 
Sejmu na dzień 27 kwietni* 
o godzinie 10-teJ.

DELEGACJE WOJSKOWE SKŁADA JĄ WIERCZ NA GROBACH BOH AT ERO W POLEGŁYCH W WALK ACH O WYZWOLENI* MIASTA



S Ł O W O  P O L S K I E

W ie lk a
ofensywa

./Kiedy pól roku temu ot>radov«ł 
we Wrocławiu Kongres Intelektû  
stów, lctóry stal się historycznym 
‘idarzeoiejn — punktem wyjścio­
wym dla -wlelikJeis ofensywy poko­
ju, „ośrodki dyspozycyjne" impe­
rializmu czyniły nieudolne próby 
•tworzenia kongresowi opinii' im­
prezy Europy 'Wschodniej, a ucze- 
■tnlcy z innych krajów traktowani 
byli mimochodem: wiadomo — e- 

/ lament. „wywrotowy1*.
, Już Jednak w czasie przygotowań 
do amerykańskiego Kongresu Po- 

1 kołu szytkany i dyskryminacja przy 
, wydawaniu wiz wykazały prawdzi­
wą linię podziału w walce o pokój. 
Wśród niepożądanych 1 ndebezpdecz 
nych „wywrotowców" znaleźli się 

i uczeni Zachodniej Europy, znalazł 
się ksiądz Boulier. Człowiek głębo­
kiej 1 czystej wiary stai się nlebez 
plecznym dla tych, którzy przed­
miotem . religil uczynili dolar, a 
miejscem oddawania kultu — gieł­
dę.

W kampanii pokojowej, Jaka roz­
grywa »lę od szeregu miesięcy, 
szczególną wymowę posiada fakt, 

' te wieści o potężnych manifesta­
cjach dobiegają * różnych krań­
ców świata — z Paryża, New Yor-

Zołin Nałkowska nn trybunie Kongresu Pokoju

Lud już wyszedł na widownię
i kształtuje doskonalszq treść życia

Węgiersko-czeski 
pakt p o je d n a li

Swiadczy to Jasno 1 niezawodnie 
• tym, że nie ma podziału na kra­
je, które chcą pokoju 1 te, które 
chcą wojny. Front pokoju jest 
wszędzie. W każdym kraju milio­
nowe masy robotników, chłopów, 
Inteligencji 1 spokojnego drobno­
mieszczaństwa nienawidzą wojny. 
Wszędzie też dąży do niej Jedynie 
flanka górna warstwa kapitału o- 
9az oddane jej elementy, czerpiące 

wspólnego żłobu: faszystowska 
policja, spekulanci 1 politycy o nie 
Jbyft czystym sumieniu 1 rękach.

<*>raeczne z Interesami naradu, 
przemawia chętnie, »le samowolnie 
w Jego Imieniu. Cl sami, którzy 
fnębią, grabią, a nieraz 1 mordują 
własnych robotników, przemawiają 
w rzekomej obronie Ich intsresów, 
*dy chcą znaleźć pretekst dla uci- 
sku innego narodu.

Znamiennym faktem było ..przy­
jęcie", jakie zgotował argentyńskie 
mu Kongresowi Pokoju czcigodny 
władca kraju, Peron.

Wielka manifestacja pokojowa w 
Hio de Janeiro zakończyła alę 
krwawą masakrą.

Peron okazał tu Iście niedźwie­
dzią zręczność... bo właśnie to be­
stialstw® rozniosło echo kongresu 
w Rio de Janeiro szeroko po śrwle- 
•le...

Niejeden sceptyk powie zapew- 
*e: „nieraz już tak bywało...

Ludzie wołali: „nie chcemy woj- 
ły, a potem... wojny wybuchał '̂.

Tak bywało niegdyś, gdy podże­
gacze mieli w zanadrzu ponętne, a 
nleskompromltowane obietnice, któ 
rymi udało lm się wielu uwieść. 
J>zlś obietnice, skompromitowane i 
Mmleszone doszczętnie, straciły da

Dziś przemawia do ludzi żywy 
l̂ zykład 1 żywe doświadczenie: 
fodboje 1 ucisk nie przyniosły do- 
kroby-tu ludom zwycięskim, ani 
tym bardziej zwyciężonym. Przy­
noszą tylko korzyści klasie uciska­
nej.

Przykład i doświadczenie państw 
łudowych, Jedynych budujących po 
stęp l dobrobyt, chroni ludzi przed 
Wędami z ubiegłych dziesięcioleci.

Przed dwiema wojnami światowy 
tnl podżegacze wojenni złamali o-

równleż, że brak było wówczas kle 
rownlczej ręki, która by zdolna by 
la ująć, zorganizować 1 poprowa­
dzić masy do wytrwałej, konsek­
wentnej walki o pokój.

Taką siłą jest dziś ruch robotni­
cy, coraz bardziej jednoczący się 

i 1 dojrzewający: działający za po­
średnictwem najliczniejszej orga-

chu zawodowego, poprzez wielką, 
bezpartyjną Światową Federację 
Kobiet, poprzez liczne rzesze tuczo­
nych 1 artystów, poprzez organiza­
cje młodzieżowe.

Jest siła, która t lamie granice, 
przedziera się przez zasieki 1 miury 
' Więzienne.

Wolę pokoju można było złamać 
wówczas, gdy wyrażała ona Jedynie 
pragnienie bierne 1 bezsilne. Lecz 
w  glosach, których brzmienie do­
chodzi nas dziś I obu póHcul, dyszy 
tay energię, świadomość 1 poczu­
cie własnej siły.

Każda i  wojen światowych kur- 
•Eyts „stan posiadania" kapltali- 
iBnu. Pierwsza wojna zakończyła 
islę powstaniem na 1/6 części świa­
ta państw* socjalistycznego —

Druga wojna zakończyła się pow 
staniem państw demokracji ludo­
wej potężnym rozwojem ruchów 
rewolucyjnych na całym świecie. A 
Jednak imperializm stara się wznle 
•ić nową pożogę. Niezdolny do rzą­
dzenia światek, w sytuacji bez wyj 
fcla, pędzi na oślep w przepaść.

Lecz nie pociągnie za sobą świa­
ta. Obroni go największa z istnie- 
Jących armii — 60-milionowa awan 
«*r*» yaioju. Do4»i»dczona w w* 
*e, świadoma Jej celu 1 środków, 
mająca za sobą niezliczone masy 
narodów. Silniejsza od zachłannej, 
laaz strupieszałej, chwiejącej się 
na nogach kliki handlarzy śmierci.

Międzynarodowa armia pokoju, 
to straż naszych miast, fabryk 1 
pól. Pod Jej osłoną możemy spokoj 
Ble pracować l budować. W.K.

PRAGA. (PAP). Przewodni­
cząca delegacji polskiej na pra­
ską sesję Światowego Kongresu 
w Obronie Pokoju Zofia Nał­
kowska wygłosiła przemówie­
nie, w którym m. in. oświad-

Rozdwojenie obrad na 
część paryską i praską, jakie­
go świadkami jesteśmy na tym 
Światowym Kongresie, jest wy 
padkiem dość niezwykłym. Jest 
rzeczą nieoczekiwaną, że Fran­
cja dzisiejsza zrywa z pięknymi 
tradycjami swego ludu, odma­
wiając wiz delegatom i wzbu­
dzając w ten sposób protest 
wśród rzesz obrońców pokoju.

Na Kongresie we Wrocławiu 
właśnie obecność delegatów 
różnych przekonań i opowie­
dzenie się ich przeciwko woj­
nie, przyczyniła się do rozsze­
rzenia walki o pokój.

Prawa, rządzące dziejami na­
rodów, przestały być tajemnicą 
przeznaczenia — oświadcza Nał 
kowska. — Są one przedmiotem 
badań naukowych, dały się 
wykryć i ustalić. Także przy­
czyny wojen, niezależnie od zdo 
biących je haseł, nie stanowią 
już sekretu. Dwie siły przeciw­

stawiają się dziś soble.w świecie. 
Tę, która działa na korzyść po­
koju, stanowi olbrzymia więk­
szość ludzkości, Jest nią lud 
pracujący wszystkich krajów, 
wydźwignięty już uświadomie­
niem na widownię historii i bio 
rący udział w kształtowaniu 
doskonalszych form życia. Jego 
to niezmiernym wysiłkom i o- 
fiarom zawdzięcza ludzkość, że 
pracują fabryki i powstają mia 
sta, że myśl uczonych i wyna­
lazców zdolna jest przeobrazić 
rzeczywistość, że wciąż dosko­
nalsze instrumenty pogłębiają 
wiedzę człowieka o przyrodzie 
i rozszerzają zakres jego wła­
dzy na nią. Zorganizowany i 
świadomy dziś zespół tych prac 
zdąża do pomnożenia zapasów 
dóbr życiowych, do tego, by mo 
gły się stać wszystkim dostęp­
ne. Czyż nie o pragnieniu po­
koju świadczą twórcze prace 
pięknej krainy czechosłowackiej 
oraz na 10-lecia obliczone wiel­
kie poczynania Związku Ra­
dzieckiego, przeobrażające pu­
stynie w łany żyznych pól.

Drugą siłę reprezentuje nie­
wielka liczebnie warstwa spo-

się władania cudzą pracą 1 o- 
bracania jej owoców na swoją 
korzyść. Warstwa, dla której 
zniszczenie i ruiny stanowią wa 
runek zachowania tych przywi­
lejów, która w wielu jeszcze 
krajach sprawuje rządy i ma 
do rozporządzenia liczne środki 
propagandy.

Dziś lud pracujący domaga 
się pokoju, by móc sprostać' 
wielkim zadaniom, jakię' wkła­
da  ̂nań epoka odbudowy. Do-

NOWY JORK. (PAP) W No­
wym Jorku ukazała się książ­
ka' wiceministra sprawiedliwo­
ści, znanego adwokata Johna 
Rogge zatytułowana: ..Nasze
zanikające swobody obywatel-

Autor pisze o wzroście ten­
dencji faszystowskich w USA 
i wzywa naród amerykański do 
obrony demokracji. Rogge mó­
wi o prześladowaniu przywód­
ców komitetu pomocy antyfa- 
szystom, o atakach komisji dla 
badania tzw. działalności anty- 
amerykańskiej, o prześladowa­
niu działaczy i organizacji po­
stępowych. Wskazuje również 
na gwałcenie praw związko­
wych, ha prześladowanie przy­
wódców związkowych, na re­
dukcję licznych urzędników 
państwowych za ićh przekona­
nia postępowe, na wzmagający 
się terror wobec Murzynów, 
na toczący się obecnie proces 
przywódców partii komunistycz 
nęj Stanów Zjednoczonych.

Autor oświadcza, że dążenie 
do faszyzmu w Stanach Zjed-

Stany Zfcdnoczone
no drodze do faszyzmu

B. wicemin. spraw iedliwości bite na alarm

maga się pokoju, uczestnicząc' 
w tworzeniu świata, któremu 
wojna nie będzie potrzebna. 
Nierówny jest wkład tych 
dwóch sił przeciwstawnych, nie 
równa ich wartość moralna.

Toteż myśliciele, uczeni i 
twórcy wszystkich narodów 
opowiadają się po stronie mas 
pracujących i wraz z tymi ma­
sami stają w szeregach obroń­
ców pokoju."

Polska Wystawa w Moskwie
WARSZAWA. (PAP). Rada 

Ministrów powzięła uchwałę 
w sprawie zorganizowania w 
sierpniu br. polskiej wystawy 
przemysłu lekkiego w Moskwie.

Celem wystawy będzie zapo­
znanie narodów Związku Ra­
dzieckiego z osiągnięciami go­
spodarczymi, jakie uzyskała 
Polska Ludowa na polu odbu­

dowy zniszczeń wojennych, 
rozwoju przemysłu i ugrunto­
wania socjalizmu.

W czasie trwania wystawy 
przewiduje się zorganizowanie 
w Moskwie szeregu polskich 
imprez kulturalnych, które za­
poznają społeczeństwo radziec 
kie z naszymi osiągnięciami 
także i na tym polu.

Posiedzcire Komiłełu Centralnego PZPR 
i Komisji Partyjnej Kontroli Pracy

noczonych prowadzi się pod 
maską „niebezpieczeństwa ko­
munistycznego". Zdaniem auto­
ra „straszak komunistyczny" 
jest ohydną mistyfikacją, za 
którą kryje się niebezpieczeń­
stwo utworzenia amerykańskie 
go państwa policyjnego i rozpę­
tania nowej wojny światowej.

WARSZAWA. (PAP). — 20 i 
21 bm odbyło się wspólne ple­
narne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR i Komisji 
Kontroli Partyjnej Prasy KC. 
Plenum wysłuchało referatów 
przewodniczącego KC Bolesła­
wa Beruta. „O zadaniach partii 
w walce o pokój" sekretarza 
KC Józefa Cyrankiewicza „O 
wynikach akcji scaleniowej i
0 zadaniach ideologicznego;
1 organizacyjnego wzmocnienia 
partii", sekretarza KC Romana 
Zambrowskiego „O aktualnych 
zadaniach partii na wsi“.

W dyskusji nad referatami

wzięło udział 30 mówców. Dy­
skusję podsumował Prezydent 
Bierut.

Komitet Centralny postano­
wił dokooptować jako zastęp­
ców członków KC, Eugeniusza 
Stawińskiego ł Stefana Staszew 
skiego.

„Wyciągamy dłoń do zgody" 
Apel greckiego rządu demokratycznego

BUKARESZT (PAP). Tym­
czasowy rząd demokratyczny 
wolnej Grecji przesłał do Kon 
gresu Pokoju 1 do ONZ apel, w 
którym stwierdza:

„Minęły już trzy lata od 
dnia, gdy interwencja obca i 
krwawy terror monarcho-faszy 
stowski zmusiły lud grecki do 
ponownego chwycenia za broń 
w obronie wolności ł niepodle­
głości narodowej. W tym cza­
sie zginęło wiele dziesiątków

USA zabroniły  Anglii
kupować pszenicę w Kanadzie

LONDYN (PAP). Sprzeczno­
ści między krajami marshallow 
skimi ujawniły się w całej peł­
ni. W Londynie ogłd;zono sprze 
ciw Stanów Zjednoczonych wo­
bec programu brytyjskiego za­
kupu pszenicy w Kanadzie.

„Manchester Guardian" przy­
pomina, że kanadyjscy produ­
cenci rolni staną w obliczu nie­

zwykle ciężkiego kryzysu. „Dai­
ly Worker“ stwierdza, że decy­
zja amerykańska jest ciosem 
dla Kanady. „Decyzja ta jest 
poprostu szantażem wobec Wiel 
kiej Brytanii, mającym na celi* 
wymuszenie na rządzie brytyj­
skim, by skoncentrował swe 
zakupy w Stanach Zjednoczo-

tysięcy patriotów — mężczyzn

Rząd Wolnej Grecji z okazji 
światowego kongresu pokoju, 
raz jeszcze wyciąga dłoń do 
przeciwników, ażeby przywró­
cić pokój i ład demokratyczny 
w Grecji.

„Apelujemy do was — brzmi 
apel — byście pomogli do przy 
wrócenia pokoju w Grecji i do 
położenia kresu cierpieniom lu 
du greckiego. Wystarczy w 
celu przerwać działania wojen 
rie i terror, udzielić generalnej 
amnestii oraz' zagwarantować 
prawa demokratyczne ludu i 
jego niepodległość przez wyco­
fanie wojsk 1 misyj zagranicz-

Nowy ambasador 
USA 

we Francji
WASZYNGTON. (PAP). Pre­

zydent Truman oznajmił n; 
konferencji prasowej, że David 
Bruce, dotychczasowy „pełno­
mocnik planu Marshalla" na 
Francję, został mianowany am­
basadorem Stanów Zjednoczo­
nych przy rządzie francuskim 
na miejsce ustępującego Jeffer­
sona Caffery. Na dotychczaso­
we stanowisko Bruce‘a miano­
wany został Harry Ringha.

układ o przyjazni, współpracy 
i -wzajemnej pomocy między 
Czechosłowacją a Węgrami, pod 
pisany przed kilku dniami w, 
Budapeszcie, może. być dla całego 
świata wspaniałym dowodem la 
państwa, kt&rych ustrój opiera się 
na zasadach prawdziwej demo­
kracji, iż narody, które przepo­
jone: są duchom proletariackiego 
internacjonalizmu — mogą poko., 
jowo i definitywnie ' rozstrzyga 
nąć n&weit najbardziej zaognionej 
i odziedziczone w spadku po 
rządach przeszłości problemy.

Takim właśnie „odziedzicz**. 
nym“ problemem była sprawa 
mniejszości węgierskiej w połud­
niowej części Słowacji.

W ciągu całego okresu między­
wojennego obszar płdn. Słowa*, 
cj i_ zamieszkany przez duże skul 
piska ludności węgierskiej — byt- 
przedmiotem rewizjonistycznej i 
szowwistycznej kampanii, prowa­
dzonej przez faszystowski rząd! 
węgierski, dążący do oderwania; 
od Czechosłowacji tego obszaru, 
ściśle z nią zespolonego pod 
względem gospodarczym i zapeif 
niającego jej granice ra Dunaju, 
Ten sam ośrodek dyspozycyjny, 
który podsycaj wówczas wzajem, 
ny antagonizm Czechów i Słoi* 
waków, podburzał również Węg-, 
rów • przeciw Czechosłowacji, 
Sprzymierzeńcem w rewizjoni- 
stycanej kampanii ' Węgierskiej 
byt osławiony wódz niemieckich 
hitlerowców w Sudetach — Hen 
lein. Cel całej tej niemieckiej! 
'polityki był jasny. Osiągnięty zo­
stał w roku 1038 z chwilą ®djji 
wojska niemieckie wkroczyły <K> 
Czechosłowacji. W rezultacie roaf 
bioru Czechosłowacji, .Węgry] 
Zagarnęły płd. Słowację 1 doi 
piero po zakończeniu 2 wojny] 
światowej — obszar ten powrót 
cił do Czechosłowacji. ,

Mniejszość węgierska w p&f. 
Słowacji, zamieszkała szczególnie! 
w najżyźniejszyoh jej okręgach, 
w okolicach Bratysławy (gdzie 
ludność węgierska stanowi więK 
szość — ok. 70 — 80 proc. ogóL 
nej ludności) sięga 700.000.

Po wojnie problem Węgrów! 
słowackich odżyi na nowo, sta­
nowiąc ciągle kość niezgody mię 
dzy obu państwami. Bez rezulta* 
tów próbowano., różnych sposo­
bów rozwiązania tego prohlemój 
zaostrzając jeszcze bardziej f  
tak już zaognioną sytuację. Teką 
próbą była rozpoczęta, w rokul 
1946 wymianą ludności (na Wę̂ _. 
rzęch mniejszość słowacka sięga, 
tylko 100.0000.

Dopiero w ostatnich ezasa-ch 
w wyniku gruntownych zmiaJl 
wewnętrznych, jakie zaszły tjgi 
Węgrzech 1 w Czechoslowaćjif 
— powstały możliwości ostateczni 
go zlikwidowania sporu. Węgier  ̂
ska republika ludowa wkroczyli 
zdecydowanie na drogę postępu jf 
demokracji, węgierska klasa robót 
nioza raz na zawsze rozprawiła sfę 
z reakcją, która pchała nar<53 
węgierski do rewizjonistyozinyigffi 
ekscesów i podżegała słowa?*; 
kich Węgrów przerw repulblj® 
Czechosłowackiej. iZmianyt, dojp 
konane w Czechosłowacji w wy* 
niku wydarzeń lutowych, łbwjai 
rzyły atmosferę sprzyjającą de, 
fmitywnemu porozumieniu _ w 
Węgrami.

W październiku 1048 r. parlą, 
ment Czechosłowacji przywróć® 
obywatelstwo ozeahosłowackie( 
wszystkim Węgrom, ktÓTzy poi. 
zakończeniu afccjii dobrowolnej 
■wymiany ludności pozostaną liai 
terytorium Czechosłowacji W 
związku z tym krokiem nastąpi 
niebawem dalsze zarządzenia, wyj 
nikające z posiadania pełnych 
praw obywatelskich, politycznych 
i kCtltuTełnyah przez węgierską 
mniejszość w . Czechosłowaicjjji 
nadanie ziemi z reformy rohięj1 
mało i średniorolnym chłopom 
węgierskim, zakładanie Rzkół, 
instytucji kulturalnych wydawa' 
nie pisma w języku węgiersOrim! 
itp. Zarządzenia te stanowić będą; 
zasadniozy zwrot w eytuacjł. 
Węgrów słowackich i staną 6j<3 
fundamentem szczerej przyjaźni 
węgierskich 1 słowackich mBS 
pracujących, współzamieszkują-! 
cych Słowację.

W ten sposób obalona aoetała; 
„nieprzezwyciężona*1 dotycłweaś 
zapora, zagradzająca drogę do 
nawiązania, przyjacielskich »to«up 
ków między dwoma państwami

Za nielegalny ubój
— obóz pracy

OLSZTYN.— Na wniosek De 
legatury 'Komisji Specjalnej w 
Olsztynie zostali skierowani do 
obozu pracy na okres 3-ch 
miesięcy: Henryk Siemka, za 
nielegalny ubój zwierząt rzeź­
nych oraz na okres 6-ciu mie­
sięcy Czesław Przyjemsl^, za 
uprawianie nielegalnego han­
dlu słoniną i usiłowanie prze­
kupienia urzędnika.

Winogrona rumuńskie na Targach
POZNAŃ. — Bukareszteń-1 przeddzień otwarcia Międzyna- 

skie lodownie państwowe zare rodowych Targów Poznań- 
zerwowały specjalnie pewną skich. Winogrona te będą sprze 
ilość świeżych winogron, które dawane w pawilonie rumuń-- 
będą wysłane samolotem w I skim.

List z Poznania

Doświadczenia z W ZO
na T argach  Poznańskich

W przeddzień otwarcia 22_gich 
Międ*ynarodowiyah Tergów Poz_ 
nań̂ feioh przyjmuje nas Komi­
sarz dla Spraw Wystaw i Targów 
Marian Kalita, jeden z twórców 
WZO, projektodawca działu ,,B“ 
na wystawie wrocławskiej.

— W jakiej mierze przy organi 
zóweniu tegorocznych MTP ko- 
Tzystano z zeszłorocznych do­
świadczeń WZO? — pytamy.

— 22_gie Międzynarodowe Tar 
gi Poznańskie mają charakter 
wybitnie handlowy. Organizato­
rzy 22_ch MTP wykorzystali wie 
le doświadczeń z okresu WZO. 
Tak na przykład zlikwidowano 
całkowicie sprzedaż propagando­
wo - detaliczną w pawilonach 
reprezentacyjnych i na, wzór Dzia 
8u Społeczno - Gospodarczego 
WZO urządzono w parku przy­
ległym do MTP miasteczko kier 
msszowe. Wytrasowano tam świe 
io dwie szerokie oleje, wzdłuż 
których wybudowano kilkadzie­
siąt estetycznych pawilonów i 
kiosków przeznaczonych wyłącz­
nie do sprzedaży propagandowej 
ne równo wystawców krajowych 
jak i zagranicznych. Będą oni 
prze* cały czas MTP prowadzili 
wzorem WZO akcję propagandy 
konaumeji artykułów przemysło­
wych i Spożywczych. Z krajów 
zagranicznych najbogatszą kotek 
cję towarów przeważnie spożyw 
czych i użytkowych prezentu­
je ZSRR.

Na stoiskach poszczególnych 
przemysłów widzimy układ ekspo

*ycyjny podobny do tego, jaki 
podziwialiśmy na WZO, z tą tyl 
ko różnicą, że na MTP prze­
mysł ukazuje swą pTO- 
dukcję z cci ej Polski, a więc w 
daleko szerszym wachlarzu asor­
tymentu towarowego niż na 
WZO, gdzie był reprezentowany 
wyłącznie przemysł Zietm Octzy. 
fikanych.

Jest rzeczą niewątpliwą, że w; 
soki poziom artystyczny i archi­
tektoniczny nowych pawilonów 
zawdzięczamy w dużej mierze 
wspaniałym wzorom WZO. Cieką 
we rozwiązania artystyczne osiąg 
nięto dzięki doświadczeniom, zdo 
bytym przez artystów plastyków, 
architektów 1 grafików na WZO.

CZŁOWIEK — GŁÓWNYM 
MOTYWEM

W dalszej rozmowie komisarz 
Kalita podkreśla fakt, że po raz 
pierwszy na MTP poświęcono ty 
le uwagi stronię informacyjnO-dy 
dektycznej: Największy nactók
położono ne ukazanie człowieka, 
jako promotora dynamizmu gos­
podarki polskiej. Plansze, wykre 
sy, portrety przodowników pra­
cy, wspaniała dokumentacja fo­
tograficzna', mówiąca o opiece 
nad człowiekiem pracy matką i 
dzieckiem itd., stanowią bogate 
tło dla właściwych eksponatów 
towarowych.

600 WAGONÓW 
EKSPONATÓW

O ilości eksponatów świadczy

•faikt, że do dnia 20 bm. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Trans­
portowe Hartwig oraz Poiznański 
Urząd Celny przejęły 500 wago- 

Eksponatów, a nie wyczer­
puje to jeszcze całości, awizowa­
nych na Targi towarów pokaizo-

Haia Ciężkiego Przemysłu, spe 
cjalnie wybudowana na tegorocz 
ne Targi o powierzchni 7.000 m 
kw._ zapełniona jest podobnie jak 
Hala Ciężkiego Przemysłu na 
WZO potężnymi eksponeitami 
przemysłu hutniczego i metalo­
wego. Naprawiono tu błąd popeł 
niony na WZO i l̂zie w Bali 
Przemysłowej umieszczono zbyt 
wiele eksponatów, 00 częśoiowo 
hamowało zwiedzanie. Ustawienie 
eksponatów w Hali Ciężkiego 
Przemysłu na MTP cechuje u- 
względnienie wolnej przestrzeni 
wokoło wielkich obrabiarek i 
innych zespołów maszyn, ułatwia 
jące dostęp do nich i obejrze-

Na pierwszym piętrze Hali 
Ciężkiego Przemysłu na MTP u- 

ieseozono dział węglowy i prze 
mysłu mineralnego. Działy te 
przypominają w dużym stopniu 
wrocławski dział problemowy w 
Rotundzie Węgla, przy czym roz 

iązanie artystyczne w pewnej 
ierze przewyższa nawet Wioc- 
w. Twórcy tego działu wyszli 
ze słusznego założenia, że wę 

el polski zna cały świat, więc 
e trzeba go reklamować. Naito 

miast trzeba ukazać światu w ja, 
kich warunkach ten węgiel jest 
wydobwany, trzeba ukazać pol­
skiego górnika. Dlatego więcej 
przemówi tu fotografa przodow 
nika pracy w kopalni niż widok 
'brył węgla. Zarówno dz>ał wę­
glowy jak d przemysłu mineral­
nego ma tu charakter wybitnie

dydaktyczny, wzorowany na 
WZO. Niewątpliwie część próbie 
mowa WZO wywarła wielki 
wpływ na kształtowanie się po­
szczególnych Stoisk na MTP.

WYSTAWCY ZAGRANICZNI
Z wystawców zagranicznych, o- 

bok. ZSRR na pierwsze miejsce 
wysunęła, stę nasza bratnia Cze­
chosłowacja która w tym roku 
zajęła teren o rozmiarach 1000

Komisarz Kalita podkreśla da 
lej że organizatorzy MTP korzy 
stali w dużej mierze z deświad.' 
czeń WKO w dziedzinie wyżywię 
nia i zakwaterowania. Utworzono 
rezerwy punktów wyżywienio­
wych na wzór działu B w mia­
steczku kiermaszowym.

Na zakończenie komisarz Kali 
ta stwierdza,:

— Nie uszczuplając właściwości 
Międzynarodowych Targów Poz­
nańskich, jako wystawy będącej 
instrumentem polityki międzyroa. 
rodowej wymiany gospodarczej — 
uważam, że tereny wrocławskie 
powinny stać się stałą, doroczną 
manifestacją polityczno - gospo­
darczą o charakterze wyłącznie 
dydaktyczno - gospodarczym. Mi 
nisterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych oraz Ministerstwo Prze 
mysłu Rolno - Spożywczego mają 
w rozległych terenach we Wroc-

przygotowany pod każdym waglę 
dem do urządzania na nim pokci 
zów rolniczych, na temat celowo­
ści zmian ustrojowych.
' Patrząc z dumą na Międzynar® 
dowe Targi Poznańskie, »twier_ 
dzamy że stanęliśmy dziś w rzę­
dzie państw, kt*re przebudowa- 
wały swą gospodarkę z rolnej 
na przemysłowo-- rolniczą.

Zbigniew Grotowakt

B ad a n ia
n au kow e

na wodach Świnoujścia
SZCZECIN. — Dla wysziikg? 

nia bogatych łowisk śledzi £ 
szprotów wyruszył na wody! 
Świnoujścia statek „MiohM 
Siedlecki". Na pokładzie *taffijj 
poza załogą przebywa trze® 
naukowców.

Statkowi towarzyszy kute? 
rybacki. W czasie połow§g 
próbnych przeprowadzonej® 
dą również badania biolog®*1 
ne i planktonowe. *'
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S Ł O W O  P O L S K I E

Obrady Paryskiego Kongresu Obrońców Pokoju

Narody przełamią zapory nienawiści
i zborni wznoszone na nowo twierdze faszyzmu

Ilia Erenburg przed wyjaz­
dem na Światowy Kongres Po­
koju w Paryżu zamieścił w cza 
sopiśmię „Nowoje Wremia“ ar­
tykuł p.t; „Nieuleczalni", w któ 
rym czytamy:

Im więcej myślę 0 garstce 
ludzi, która w imię „wyższości 
rasy anglosaskiej'* w celu roz­
szerzenia swych obrotów han­
dlowych chciałaby utopić świat 
we krwi, tym bardziej rozu­
miem, że kieruje nimi ślepy 
strach. Boją się oni literalnie 
wszystkiego: „Czerwonych emi­
sariuszy" i artystek z Holly­
wood, spadku kursów na gieł­
dzie nowojorskiej 1 wysokich 
zbiorów w Rosji, zwężenia ryn 
Jęów światowych 1 rozpowszech­
niana wiadomości politycznych 
po całym świecie. Strach po­
zbawił ich rozumu:

Niedawno dowiedzieliśmy się, 
łe pewien minister Stanów 
Zjednoczonych powędrował 
wprost z ministerstwa do lecz­
nicy psychiatrycznej. Lekarz 
|órzekł, że jest on chory na ma­
nię prześladowczą.

Widocznie nie można bezkar- 
ble wymachiwać bombą atomo- 
jkrą i bakteriami dżumy.

Ludzi szykujących nową woj­
nę ogarnia strach ilekroć ktoś 
związany z masami ludowymi 
.występuje w obronie pokoju. 
Krzyczą oni wówczas, że taki 
obrońca pokoju jest nadesłany 
;j>rzez Moskwę, że jest „przeku­
piony", wszczynają histeryczny 
trzask, że to nowy przejaw z 
;6ry ukartowanej kampanii po- 
coju, wymierzonej przeciwko 
stanom Zjednoczonym i w ogó­
le przeciwko „kulturze Zacho­
du", przywołując na pomoc 
ŵszystkich żandarmów atlan­

tyckich.
Wynalazcy bomby atomowej 

zastosowali wobec Kongresu 
'Paryskiego swoją zwykłą re­
ceptę: odmowę wiz wjazdowych, 
inscenizację kontrkongresu, 
skandale i próby bojkotu ulicz­
nego. Zresztą o to ostatnie jest 
coraz trudniej w Paryżu, gdyż 
ulica paryska nie należy do 
Departamentu Stanu USA. Da­
remne są trudy podżegaczy wo­
jennych. Prości ludzie nie chcą
Wojny. •

Narody Europy oświadczą w 
Paryżu na cały głos, że pomniki 
Wielkiej przeszłości przetrwały 
nie po to, aby lotnicy amery­
kańscy mogli korzystać z nich 
przv bombardowaniu jako z 
punktów orientacyjnych. Naro­
dy Europy powiedzą, że epoka 
mięsa do armat należy do prze 
sztości i że wlaściciefrm rzeźni 
w Chicago wypadnie zadowalać 
Się chicagowskim bydłem.

Narody całego świata — to 
nie tuzin histeryczek. Narody 
wiedzą, że nie można walczyć 
bez nich 1 przeciwko nim. Je­
żeli zgromadzimy wszystkich 
ludzi pragnących wyprawy na 
Wschód — otrzymamy ■ całkiem 
malowniczą grupę wędrownych 
awanturników.

GDYNIA. — Do portu gdyń 
tkiego powrócił drugi trawler 
„Dalmoru" — „Kastor" ze swej 
wyprawy zijnowo - wiosennej, 
przywożąc 3.000 kg ryb oraz 
większe ilości śledzi z połowów 
dalekomorskich.

A m e ryka  Ł a c iń sk a  
pod ejm uje  w alkę

Przewodniczący Federacji Zwią 
zków Zawodowych Ameryki Ła­
cińskiej I.oimba.rdo Toledano 
stwierdza: Imperializm amerykań 
ski usiłuje niedopuścić do uprze 
mysłowienia Ameryki Łacińskiej 
i podtrzymuje wszystkimi środ­
kami przeżytki ustroju feudalne­
go. Ale mylą się ci, którzy są­
dzą, że Stany Zjednoczone są ab 
salutnymi panami Ameryki Ła­
cińskiej. Tek jak walczą o swą 
wolność ludy kolonialne, tak jak 
walczy o wyzwolenie klasowe 
proletariat świata., tak wzrasta z 
dnia na dzień opór narodów A- 
meryki Południowej przeciwko 
imperializmowi Stanów Zjedno­
czonych.

W chwili, gdy imperializm ame 
rykański zagraża wolności 1 de­
mokracji wszystkich narodów, na 
sza walka łączy się z potężną 
wajlką wszystfkioh awioHemmiików 
pokoju.

M łodz ież  w sze regach  
obrońców  p o k o ju

Pani Kitty Hookham (Anglia) 
— sekretarz Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
oświadcza; Na Kongresie londyń 
akirn w 1945 r. jego uozestnicy 
złożyli przysięgę; ,,Młodzież wszy 
stkich rais i narodowości wytępi 
resztki faszyzmu i zagrodzi dro­
gę nowej wojnie*.

Zawiedzione zostały nadzieje 
narodów, oczekujących pokoju i 
wolności, ponieważ monopoliści 
amerykańscy dążą ido rozpęta­
nia nowej wojny. Odradza się mi 
litaryzm w zachodnich Niem- 
czeoh, nieustannie wzrasta budżet 
wojenny Stanów Zjednoczonych 
i krajów zachodnio - europej­
skich. Podczas gdy w ZWiąziku 
Radzieckim 1 krajach demokra­
cji ludowej młodzież korzysta z 
wszelkich praw i otwierają się 
przed nią nieograniczone perspek 
tywy — w krajach kapitalistycz­
nych wzmaga się terror, stosuje 
się represje wobeo młodzeży pra 
gnącej demokracji, prawa do pra 
cy i wolności.

Na Kongresie Światowej Fede 
raoji Młodzieży Demokratycznej 
w Warszawie w sierpniu 1948 r., 
młodzież wyraziła niezmienną wo 
lę walki w obronie pokoju, de­
mokracji i wolności. Na całym 
świecie rozwija się kaurpania. po­
kojowa. Aktywny w niej udział 
bierze młodzież.

M ow a przedstaw icie la  
K ośc io ła  prawosław.
Metropolita Mikołaj przedstawi 

ciel rosyjskiego Kościoła prawo­
sławnego oświadcza — „Naród 
radziecki nie choe wojny i nie 
zamierza nikogo atakować. W ko 
ściołaoh rosyjskich wznosi się mo 
diy o pokój i możność spokojnej 
pracy. Barbarzyńcy hitlerowscy 
przynosząc zagfedę i zniszczenie, 
występowali, jako ..obrońcy kul 
tury i cywii^cji'1. „Któż z nas 
po ,t9er?!cn'!ach ostatniej' wojny

Czy przypuszczacie, że temu 
wszystkiemu oo się w St. Zjed 
noczonych dzieje, będziemy się 
przygądałi z zalożonyjnl rękami? 
Jeśli by tak było, mielibyście pra 
wo myśleć, że Amerykanie poz­
bawieni są serc 1 sumień.

Jest jednak inaczej. Zaledwie 
tydzień temu 800 przywódców 
związkowych Stanów Zjednoczo­
nych podpisało dokumen* potę­
piający pakt atlantycki 1 wzywa 
jący naród amerykański do zjed 
noczenia w obranie pokoju 

Spędziłem najlepsze lata mego 
życia wśród amerykańskiej klasy 
robotniczej i znam lud pracują­
cy mego kraju. Mam przekona­
nie, że masy pracujące w Sta­
nach Zjednoczonych zdadzą egza 
min. dojrzałości politycznej.

Rozpoczynamy walkę. Prosimy 
Wąs o poparcie, sympatię i wy­
rozumienie. W zamian za to przy 
rzekamy Wam, że walka o wol­
ność i najlepsze tradycje' demo­
kracji amerykańskiej nie zosta­
nie zdradzona. Przyrzekamy 
Wam, że talk jak w przeszłości po 
walimy bestię reakcji i sprawi­
my, że Ameryka stanie się syno 
nimem swobody i godności''.

O g n isk a  faszyzm u  
w Stan ach  Zjednocz.
Zastępca sekretarza Generalne 

go Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych Gebert odczy­
tał orędzie Federacji do Komgre

,,W cztery lata po zwycięstwie 
nad hitleryzmem i faszyzmem — 
opiewa orędzie — niebezpieczeń­
stwo wojny zarysowało się na ho 
ryzoncie. Dzieje się to na skutek 
agresywnej polityki pewnych sił 
reakcyjnych ukazujących z naj­
gorszej strony drapieżne oblicze 
kapitału monopolistycznego, dą­
żącego do panowania nad świa_

Złudzenia, jakie można było ży 
wić nazajutrz po wojnie, zostały 
rozwiane. W wie>lu krajach retor 
my społeczne są hemowane i u- 
trudniane: ogniska faszyzmu, któ 
re pozostawiono po zawieszeniu 
broni, rozszerzają się 1 są roz­
dmuchiwane. Kłamliwa i coraz 
bardziej gwałtowna propaganda 
zaichęca do wojny. Usiłuje się u- 
nicestwiać nowe formy, organiza 
cji społecznej, w której ludzie pra 
cy sami decydowaliby o swoim 
losie.

Monopolistyczny kapitalizm wi 
dzi w przygotowywanej wojnie 
śiodek ocalenia formy społecz­
nej, która umożliwi* mu czerpa­
nie coraz to większych zysków. 
Przedstawiciele monopolistyczne­
go kapitału oświadczają cynicz­
nie, że wojna byłaby mniej kosz 
towna od kryzysu gospodarcze­
go, który się zibiża; dlatego wy­
bierają wojnę.

Wojna jest rzeczą okropną, ale 
pozwala na ciągnięcie olbrzymich 
zysków tym, którzy czerpią je z 
krwi i nieustannych cierpień mi­
lionów mężczyzn i kobiet. Ci, 
którzy zarabiają na wojnie, osiąg 
nęli już olbrzymie zyski z wyści

gu zbrojeń 1 historii wojennej, 
którą podsycają.

Dia mas pracujących wojna ó- 
żnacza cierpienie, głód 1 śmierć; 
dla monopoli kapitalistycznych — 
zyski i nadzieje zapewnienia so­
bie panowania nad oełym świa-

Możecie więc być pewni, że ma 
sy pracujące walczyć będą ze 
wszystkich sił nie tylko o pokój 
lecz również przeciwko przyczy­
nom wojny, przeciwko siłom, 
których działalność doprowadza­
ła dotychczas do anarchii gospo 
cteiczej, bezrobocia, kryzysu, nie 
newiści - religijnej i rasowej i

Milionowe rzesze ludu pracują 
cego wszystkich krajów potwier­
dzą w tej szlachetnej walce 
swą jedność*'.
M e j s te  duchowieństwa  
po  stron ie  człow ieka
Czeski minister zdrowia, ksiądz 

katolicki Plojhar oświadcza:
_,W gigantycznej walce między 

kapitałem, a człowiekiem — my 
księża, wyrośli z szeregów ludu 
pracującego staniemy zawsze po 
stronie czloV,eka. Nie pozwolimy 
nigdy reakcji Ina użycie do swych 
zbrodniczych celów uczuć religij 
nych. Zwycięstwo idei pokoju za 
leży do jedności jej obrońców. 
Dzieląca rzekomo świat „żelazna 
kurtyna" istnieje w wyobraźni 
•tych ludzi, którzy odczuwają po 
trzebę szerzenia nienawiści i 
przelewu krwi. Dla nas „żelazna 
kurtnyna" nie istnieje. Nie istnie 
je ona również dla milionów dzie 
cl na całym świecie, dla których 
dobra my, którzyśmy przeszli szko 
łę dwóch "wojen światowych, chce 
my, zgodnie ze świętymi zasada­
mi ' chrześcijaństwa zbudować 
świat socjalizmu szczęścia 1 po

Węgierski biskup Kościoła ewan 
geliako - reformowanego Berecz 
ky podkreśla.;

„Kościoły różnych wyznań po­
noszą ogromną odpowiedzialność 
historyczną; niejednokrotnie bo­
wiem wstępowały w służbę re­
akcyjnych podżegaczy wojen­
nych. Nie zdobyły się one rów­
nież na zdecydowane potępienie 
zbrodniarzy drugiej wojny ^wia-

W imieniu 2 milionów 800 tys. 
protestantów węgierskich daję 
wyraz wocnej woli walki o po­
kój. Zasadniczym etapem tej wal 
ki jest • zniesienie społecznych 
przyczyn wojny. Księża, w imię 
zasad chrześcijańskich muszą wal 
ożyć o zwycięstwo idei postępo. 
wych broniących godnośoi czło-

Wspominając o sprawte kardy 
nała Mindszenty‘ego, mówca 
stwierdza, że nie ma ona nic 
wspólnego z rzekomym zagroże­
niem wolności reUgH. Na długo 
przed procesem Mindszentyego, 
biskup Bereczky w swojej bro­
szurze p.t. , Kościół w nowym 
państwie węgierskim”, potępił an 
tydemokreityczny charakter licz­
nych wystąpień Mindszenty'ego.

N a ro d y  s ło w ia ń s k ie  w e w s p ó ln y m  fro n c ie
MOSttWA. W czasopiśmie „Nowo 

je Wremla" ukazał się artykuł prze 
wodnicącego Komitetu Słowiańskie 
go ZSRR gen. Cundorowa, 

Cundorow stwierdza. „Narody sio 
wiaAskie stoją w pierwszych sze­
regach bojowników o pokój, gdyż 
w ciągu swych dziej ów .częściej a-

niteli inne narody, były przedmio­
tem obcych najazdów, więcej cier­
piały na skutek wojen i niejedno­
krotnie znajdowały się pod jarz­
mem obcych agresorów. Toteż Sło­
wianie nigdy nie pogodzą się z u- 
clskiem agresorów."

i o SionetrGsśe

W. JaLłubowska «  Paryżu
PARYŻ. w czasie czwartkowego 

posiedzenia popołudniowego Świa­
towego Kongresu Obrońców Poko­
ju na sali obrad zjawiła się Wan-' 
da Jakubowska. Przybycie malcami 
tej reżyserki „Ostatniego Etapu" 
wywołało długą owaefę na jej 
cześć.. Zaproszenie Wandy Jakubów 
skiej do prezydium Kongresu po­
witane zostało nową burzą okla- 
sków.

W^nurzenia Erenburga
PARYŻ. Znakomity puarz radzlę 

dci Ilia Erenburg stwierdził na kon 
jeren cji prasowej:

,Nigdy nie będą miały na nas 
wpływu oświadczenia szaleńców, 
niezależnie od tego, czy znajdują

Erenburg wyśmiał dziennikarzu, 
insynuujących, te „popadł w nieła­
skę". Kiedy wszyscy w Moskuita 
zgadzają się z Erenburgiem, pawic 
da się, te pisze on na ro>Jcaz. Je­
śli znów ktoś nie zagadza pię z B- 
renburglem, powiada się, t4 popadł

Erenburg wypowiedział *t< prze­
ciwko koncepcji „światowego par­
lamentu" i „światowego rządu". 

Za tymi pięknymi frazesami kryją 
się zamysły imperialistyczne. Pil­
niejszą sprawą jest utrwalenie na 
świecie demokracji wolnej od pod­
żegaczy wojennych.

Głosy prasy łrantusk'ej
PARYŻ. Prasa francuska obszer­

nie komentuje obrady Światowego 
Kongresu w Obronie Pokoju. „Hu 
manite" stwierdza: „Uderzająca 
jest różnorodnośt temperamentów 
i opinii uczestników Kongresu. Mi­
mo rótitlcy założeń dochodzą oni 
do jednSkowych wniosków."

„France d‘Abord" w artykule b. 
ministra Tillona dowodzi: Kong ret 
jest uroczystym świadectwem, ta 
obywatele żadnego kraju ni« 
zhcą ginął dla przyjemności impe­
rialistów amerykańskich.

„Liberation" pisze: „Kongres jest 
ogromną manifestacją sił pokojo­
wych, która zmusi podżegaczy wo­
jennych do opamiętania się".
I  Dziennikarze pism reakcyjnych 
usiłują pomniejszyć znaczenie Kon 
gresu. Szczególnie ostro występuje 
przeciwko Kongresowi organ partit 
socjalistycznej „Populaire".

Glosy prasy radzieckiej
MOSKWA. Znakomity uczony ra­

dziecki Włodzimierz Obrazcow pi­
sze w dzienniku „Trud": 

„Uczestników Kongresu Pokoju 
zjednoczyła głęboka troska o losy 
cywilizacji t kultury, o szczęścia 
ludzkości. Tylko znikoma garstka 
wyzyskiwaczy zmierza do awantur 
wojennych. Przygniatająca wtęk- 
kszośi ludzi świata pragnie poko­
ju, gdyż pamięta dobrze straszliwa 
przejścia ostatnie] wojny.

Kongres Paryski jest wyrazem dą 
żeń ludzi, którzy wierzą nie tylko 
w słuszność tej sprawy, lecz i w

Glosy prasy &merykańskiei
NOWY JORK. Prasa amerykań­

ska reakcyjna w donieslenach % 
Kongresu Pokoju podaj* mieksztat 
cone fragmenty niektórych prze­
mówień, by wywołać wrażenie, ta 
Kongres jest imprezą antyamery- 
kańską, skierowaną rzekomo prze­
ciwno UTSA i narodowi amerykań-

Większą uwagę prasy amerykań­
skiej zwróciło wszakże wystąpienia 
znanego śpiewaka Robesona, zwła-

rykańscy nie walczyliby przeciwko 
ZSRR. Usiłuje się tu oczywiście 
podważyć znaczenia tej deklaracji. 
Przemówienia Joliot-Curie i Zillia- 
cusa podawane są Jako „wystąpie­
nia antyamerykańskie I proradzie-

Krytyka paktu atlantyckiego po­
mijana jest zupełnie.

Ędmmtd Osm ańczyk

,Repłiblika federalna”
I 0d własnego Loreipindenta I

Berlin, w kwietniu 
niemiecka Rada Parlamen­

tarna w Bonn ma uchwalić 
wkrótce konstytucję Republiki 
Federalnej Niemiec Zachod­
nich. Struktura Republiki zo­
stała określona przez rządy 
trzech mocarstw zachod­
ach. Rada Parlamentarna o- 
toymała zadanie opracowania 
szczegółowej konstytucji. Trzy 
gtówne partie Niemiec Zachód 
“ich, socjaldemokraci (SPD), 
chrześcijanie (CDU) i liberałowie 
WOP) posłusznie poczęli wyprą 
cowywać statut prawny podzia 
™ Niemiec. Różnice zasadnicze 
("iędzy tymi partiami wystąpi­
my w ostatniej chwili, kiedy 
ôearstwa zochodnie zażądały 

Jeszcze silniejszego podkreśle- 
federacyjności nowej Re­

publiki. W praktyce zachodnio- 
wemieckie partie muszą wyra- 

zSodę na następujące po- 
ulaty zachodnio - alianckie: 
*■ Zgoda na ostateczny po­

dział Niemiec, a właściwie roz 
biór Niemiec na Niemcy Za­
chodnie i Uiemcy Wschodnie.

2. Zgoda na podział Niemiec 
Zachodnich w ramach Republi 
ki Federalnej na 11 „krajów" z 
własnymi rządami, w małym 
tylko stopniu zależnymi od 
Rządu Związkowego.

3. Rząd Związkowy Republi­
ki Federalnej będzie miał ogra 
niczony zatem wpływ na po­
szczególne „kraje" związkowe, 
te zaś decyzje, które będzie 
miał prawo podejmować, mogą 
być poza tym anulowane przez 
Wysoką Komisję Cywilną 
Trzech Mocarstw.

4. Najważniejszy obszar go­
spodarczy Zachodnio - Niemiec 
kiej Republiki Federalnej — 
Zagłębie Ruhry — został wyod 
rębniony specjalnym ątatutem 
i ani Rząd Związkowy Republi 
ki, ani Rząd Krajowy Westfalii 
nie będą miały wpływu na roz 
wój tego obszaru. Tym samym

kompetencje władz niemieckich 
zmniejszyły się do minimum.

5. Rząd Związkowy nie ma 
prawa prowadzenia własnej po 
litykL zagranicznej, ani handlu 
zagranicznego, arii wprowadza­
nia ceł ochronnych, ani prowa 
dzenia samodzielnej gospodarki 
dewizowej. Decyzję w tych 
wszystkich sprawach .podejmo­
wać będą Wysocy Alianccy Ko 
misarze Cywilni, którzy poza 
•tym zastrzegli sobie prawo kon 
troli wewnętrznej polityki nie­
mieckiej. Kontrola ta ma „za­
pobiec zmarnowaniu alianckiej 
pomocy finansowej dla Nie­
miec Zachodnich'1.’ Na koniec, 
alianci zachodni zastrzegli so­
bie prawo utrzymywania na 
koszt „Republiki" wojsk okupa 
cyjnyth przez czas nieokreślo­
ny, opiekę prawną i zbrojną 
nad wszystkimi obywatelami 
nie - niemieckimi znajdującymi 
się na terenie „Republiki" i... 
chronienie konstytucji Republi­
ki! (Jak wiadomo w każdym 
normalnym państwie Rząd stoi 
na straży, konstytucji. W „Re­
publice Zachodnio - Niemiec-, 
kiej" nawet prawo chronienia 
konstytucji zastrzegli sobie o- 
kupanci, wiedząc, że inaczej ta 
przez nich narzucona konstytu 
cja zostałaby zmieniona przy

pierwszej nadarzającej się o- 
kazji). •

Jasne jest, że tego rodzaju 
„Republika" jest tylko zama­
skowaną formą kolonii, zarzą­
dzanej przez trzy mocarstwa 
okupacyjne. I zrozumiałe jest, 
że partie niemieckie, które ma 
ją. w Bonn wyrazić swą zgodę 
na tego rodzaju kolonialny roz 
biór Niemiec, przechodzą w- 
chwili obecnej głęboki kryzys 
i opóźniają ostateczną decyzję. 
Wydaje się jednak, że sprawa 
jest . już przesądzona; w najbliż 
szych tygodniach CDU, SPD i 
FDP uchwalą „konstytucję" i 
„Republika Federalna" Niemiec 
Zachodnich stanie się faktem. 
Partie te bowiem dawno już 
straciły swą samodzielność. 
Nie jest tajemnicą, że partie te 
są skorumpowane wewnętrznie 
przez agentów wywiadu amery 
kańskiego, brytyjskiego i fran 
cuskiego, którzy sięgają swymi 
wpływami do zarządów partii. 
Nie jest też tajemnicą, że par­
tie te przeżarte są nacjonaliz­
mem rewizjonistów, zafascyno­
wanych możliwością stania się 
sojusznikiem Ameryki w roz­
grywce. ze Związkiem Radziec­
kim: Cen& nie odgrywa roli.
Rozbiór Niemiec, dyktatura o- 
kupantów, wykup fabryk przez 
wielki kapitał — to wszystko

kalkuluje się jeszcze wobec per 
spektywy zaborczej wojny prze 
ciwko znienawidzonemu „wscho 
dowi“ i to prowadzonej u bo­
ku Ameryki.

To jest zresztą jedna tylko, 
najbardziej prostacka, strona 
kalkulacji polityków zachodnio 
niemieckich. Najgłębszą przy­
czyną postawy ąuislingowskiej 
polityków SPD, CDU i FDP 
jest lęk przed przemianami spo 
łecznymi, które w zjednoczo­
nych Niemczech byłyby nie do 
zahamowania.

Wciągnięcie Niemiec do pla­
nu Marshalla, do paktu zachód 
niego 1 atlantyckiego — to 
wszystko opóźnia na długie la­
ta przemiany społeczne Nie­
miec Zachodnich i umacnia sta 
ry system reakcyjny. W zamian 
za zgodę na rozbiór Niemiec i 
utworzenie kolonialrłej Repu­
bliki Federalnej Niemiec Za­
chodnich, płyną do Niemiec do 
lary, odbudowywany będzie 
zbrojeniowy przemysł niemiec­
ki, flota niemiecka i być może 
i armia niemiecka.

Nowy stan prawny Niemiec 
Zachodnich oznaczać może po­
ważną groźbę dla idei demokra 
cji Niemiec i niebezpieczeń­
stwo odrodzenia reakcji nie­
mieckiej i międzynarodowej.

W niedzielę 10 kwietnia b. r. 
organ SPD Berlina „Telegraf 
podał na pierwszej stronie wia 
domość o nowym statucie oku 
pacyjnym Niemiec Zachodnich 
i o wynikającej zeń kolonialnej 
strukturze „Republiki Federal­
nej". Na tejże stronie pierwszej 
dziennik Schumachera podkre­
ślił dalej następujące wiadomo 
ści: „Izba reprezentantów wWa 
szyngtonie uchwaliła rekordói 
wy budżet wojskowy", „150 fa 
bryk rozbrojeniowych przezna­
czonych na demontaż nie bę­
dzie rozebranych", „Produkcja 
benzyny syntetycznej i gumy 
syntetycznej będzie dozwolona", 
„zakaz odbudowy floty handlo­
wej zostanie zniesiony", „Alian 
ci zastrzegli sobie prawo zwol­
nienia uwięzonego zastępcy 
„Fiihrera", Rudolfa Hessa i ad 
mirała Doenitza", „Senat ame­
rykański uchwalił kredyt na 
most powietrzny dla Berlina w 
wysokości 43 milionów dolarów 
oraz 5,5 miliardów dolarów na 
dalszą pomoc z planu Marshal­
la."

Ta jedna strona niemieckiego 
dziennika socjaldemokratyczne­
go wystarczy, aby zrozumieć, 
czym będzie Republika Federal 
na Niemiec Zachodnich.
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PARYŻ.—Im więcej wypowiedzi pada z trybuny Kongresu 
Pokoju, tym większa wytwarza się jednomyślność jego uczest­
ników. Przedstawiciele narodów zamieszkujących obie półkule 
zgodnie stwierdzają, że imperializm anglo-amerykański usiłuje 
wywołać nową pożogę wojenną i że obowiązkiem wszystkich 
uczciwych ludzi jest przeciwstawić się podpalaczom świata zde 
cydowaną akcją pokojową.

Obrady Kongresu, odbywające się nadal w atmosferze zbra­
tania ludów wokół idei pokoju, wymownie to potwierdzają.

Oto dalsze streszczenie ich przebiegu:
— nie oburza się na propagan­
dę wojenną, któż z nas spokoj­
nie może patrzeć na przygotowa 
nia do wyprawy krzyżowej prze­
ciwko krajom pokojowym?

Jakikolwiek wielu podżegaczy 
wojennych uważa się za chrześ­
cijan jest rzeczą powszechnie wia 
domą', że ewangelia zabrania sia 
nia nienawiści. Rosyjski Kościół 
praii/osławmy działa na rzecz po 
koju światowego 1 miłości mię­
dzy narodaShi. Siły pokoju są 
olbrzymie. Organiczny prooes no 
wego życia, który zastąpi daw­
ny porządek — postępuje niezwy 
ciężenie naprzódl i nic nie jest w 
stanie go powstrzymać. Rosyjski 
Kościół prawosławny mówi „nie“ 
nowej wojnie 1 tym, którzy ją 
przygotowują. Kośaićtt prawosla 
wny modli się o powodzenie ak­
cji pokojowej, uważając, że. obo 
wiązkiem każdego chrześcijanina 
jest walka z tymi, którzy prag­
nęliby rozpętać nową awanturę. 
Prawda i sprawiedliwość zwycię 
żą“.

(Uczestnicy Kongresu zgoitowa 
li metropolicie Mikołajowi burzli 
wą owację).

Delegatka Bułgarii — Dragoj-

„Walkę o pokój naród bułgar 
ski gotów jest prowadzić słowem 
1 perswazją, lecz jeśli zajdzie po 
trzeba, zorganizuje zdecydowany 
ruch oporu. Kongres Paryski jest 
świadectwem dojrzałości ducho­
wej i politycznej narodów, które 
potrafią zwalczyć reakcję i im­
perializm. Naród bułgarski nig­
dy nie zapomni, że w rezultacie 
rywalizacji imperialistów na Bał 
kamach, dzięki poparciu kapitali­
stycznych agentów bułgarskich 
kraj nasz przeżył w ciągu 30 lat 
dwie katastrofy wojenne.

Lud  a m e ry k a ń sk i  
ga rd z i faszystam i

W imieniu delegacji amerykań 
skiej sekretarz związku zawodo­
wego pracowników przemysłu 
rolnego i spożywczego — Hen­
derson, oświadcza:

,.Nle ohcę kreślić przed Wami 
fałszywego, optymistycznego o_ 
brązu —. powiedział Henderson 
byłoby to obrazą Kongresu, ale 
muszę Wam powiedzieć prawdę, 
a prawdą jest, że naród amery­
kański będzie zawsze walczył z 
tyraJJią. Nigdy jeszcze w historii 
żaden naród niie znajdował się 
pod obstrzałem takich kłamstw 1 
oszczerstw anftyradziedktcli_ jjk 
t» obecnie ma miejsce w Stanach 
Zjednoczonych

Zapewniaim Was jednak, że na. 
ród amerykański przełamuje tę 
zaporę nienawiści. Jakże by mógł 
on zapomnieć, że domy jego są 
nienaruszone dzięki temu, że 
wielka 1 dzielna armia radziecka 
powaliła bestię hitlerowską.

Maimy do wyboru: honor albo 
hańbę, wiecie doskonale, że Sta 
ny Zjednoczone są dziś twierdzą 
światowej reakcji, lecz oświad­
czam, że Amerykanie nie są fa­
szystami, że lud amerykański nie 
jest reakcyjny 1 że usłyszy się je 
go glos 1 zobaczy jego czyny.
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W ielki, nowoczesny teatr
powstaje we Wrocławiu

J Kiedy?
Takie pytonie jednak nie jest 

łtw iważniejsze^ gdy chodzi o  Teatr 
|SDra4»aty«CŁny hu. Cteibr^eli 
1 pkiej, bo przecież już w ia d r o , 
że w  jesieni będzie otwarty. A  
roboty  jeszcze huk!

Może we wrześniu...
Za to stokroć ważniejsze jest 

inne pytanie! jak będzie ten te­
atr wygląda1?

Nie ulega już wątpliwości, że 
będzie większy od Teatru WieL- 
Jkiegô  bo oblicza się go na 1200 
tmiejsc, gdy Wielka mieści 1(X?0 
widzów. Poza tym-każdy widz 
jbędzie widzem. Nie ma na - ca­
łej widowni miiejsca, z którego 
nie byłoby widać sceny, chociaż 
Itealr nie jest wielopiętrowy, bo 
jopróca parteru posiada tyflfco 
Idiwa balkony. Lóż mie będzie.

Mimo nowoczesnych urządzeń, 
o  scenie obrotowej w  nowym tea 
trze przestano już marzyć. To 
świetne urządzenie nowoczesnych 
teatrów, skracające przerwy mię 
Jdzy poszczególnymi aktami^ nie 
(było przez budowniczych zastoso 
flrone i  nie będzie uwzględnione 
przy odbudowie.

^ZAPADNIE", KURTYNY 
] I  PROBLEM „HORYZONTU" 

Sama scena nie nastręcza wielu 
jtrudności. System „zapadni** po­
dwajający na .sprowadzanie po- 
.trzebnych przedmiotów ,,spod zie 
mi*4, jest dobrze rozwiązany. 2e 
Jazna kurtyna (zapora przed w- 
ogniowa) jest w dobrym stanie. 
jZnne kurtyny nie są powodem 
zmartwienia. Za to ^horyzont" —• 
(to poważny problem.

Horyzont — to wielka taśma 
zamalowanego płótna. Ma cna 
rzerokość około 8 — 10 m  długo 
jc i — ok. 70 m. Jaki horyzont 
chcemy mieć na scenie, taki bę- 
jdziemy ..mieli, pokręcając walce 
-czyli bębny, na które nawinięte 
jest płótno. Można więc horyzont 
nakręcić na deszcz, słoneczną po 
Iftodę, n-a łasy, góry i&d. Gatunek 
płótna, jego szerokość, sposób ̂ ze 
szycia {aby osiągnąć szerokość 
lOgólną 8 — 10 m) — oto trudne 
zagadnienia, które stoją przed 
ftechndkaani zajętymi odbudową 
ETeatru Dramatycznego,

Aparatura elektryczna, złożona 
że skomplikowanych baterii trefle 
.fetorów — to jedna z  najdelikat 
niejszych maszynerii teatralnych. 
Ĵa szczęście znaleziono już fa- 

phowców w zakładacth fabrycz­
nych na Dolnym Śląsku. W Świe 
Rodzicach, jedynych w  Polsce 
specjalistów od tego rodzaju u. 
Rządzeń.

O aparaturę, zapewniającą do­
trą  grę świateł, można się więc 
>iie trapić*

Nowy teatr korzystać będzie 
jfeukże z  nowoczesnego instrumen 
iltu jakim jest... aparat kinowy, 
papewni' on takie efekty na sce­
nie, jakich inne teatry u nas są 
pozbawione.

TAKICH FOTELI 
NIE MA ŻADEN TEATR 

Zejdźmy jednak ze noeny. I za 
trważmy przy tym- wgłębienie 
jćUa orkiestry będzie w miarę po 
llrzeby , likwidowane**, zakrywa­
ne. I ze sceny prowadzić będą 
'Schodki na widownię, co ułatwi 
poruszanie się podczas uroczysto 
Mci odbywanych w  gmachu tea­
tralnym.

Teraz pomyślmy razem z  tech 
nikamri:* jaka podłoga byłaby naj 
lepsza? Drewniana? A le  jak się 
zeschnie — będzie skrzypiała, a 
tego w  teatrze być nie może. O! 
zupełnie suchym drzewie wie mo 
żna nawet marzyć, gdyż w  okre 
sie odbudowy kraju o  takie drze 
wo jest bardzo trudno.

Posadzka? Musi być twarda, a- 
by się szybko nie wydeptała. Mo. 
że stosowana byłaby jakaś masa 
plastyczna, nie dająca pyłu?

To zigadniende waży się obec­
nie.

Przejdźmy do mebli, do ikrze- 
seft. Drewniane, tzwi. „styilow*e‘* 
miałyby te same wady co i pod­
łoga, bo zaczęłyby trzeszczeć po 
wyschnięciu drzewa. Lepsze by­
łyby gięte. e P  czy one pasują’ do 
teatru? Raczej — wie.

Prof. Politechniki inż Frydec- 
ki, któremu nowy teatr już bar­
dzo wiele zawdzięcza, wysuwa 
projekt:

— A  może metalowe. „
Ponoć nie ma jeszcze teatru z  

metalowymi fotelami.
Projekt jest obecnie rozważa-1

®y przez najwybitniejszych ®a_ 
•chowców. Skrzypieć meble meta 
lowe nie będą, to prawda, nie 1>ę 
dą też dawać z  widowni odbla­
sku gdy dostaną „oksyd^ ale mo 
gą... wydawać dźwięki. A  nuż ru 
ry  stalowe z widowni odpowie­
dzą orkiestrze rezonansem? Ta 
kie krzesła , samograje1' —  to by 
dopiero była sensacja •teatralne!

Nie ma obawy, aby tego rodzaju 
błąd mógł się trefić wytrawnym 
fachowcom, zatru^ntionym przy
hudowie teatru im. Zapolskiej. Je 
śli będą wstawione na widownię, 
krzesła metalowe, będą one z. 
pewnością... głuche, Po -rozważa, 
niach teoretycznych naStąpiią pró 
by które rozwieją wszelkie wąt 
pliwości.

DWIE M ASZYNY 
BO ^KLIM ATYZACJI*

Nie będziemy jmówić o erchitek 
tonicznym rozwiązaniu wtfiętrza; 
widowni. Sprawę tę wziął w  ręce, 
rektor Geppert i przyobiecał ięvy; 
brać tęgiego artystę. Nie będzie; 
my się też rozwodzili, że tuż ko. 
ło teatru przechodzi tor k o le je , 
wy, co nie jest okolicznością po 
myślną. Wspomnimy tylko, że

akurat koło teatru znajduje się 
sygnał (semafor) toteż maszyni­
sta, 6tojąo dłużej. przy tej prze­
szkodzie, niecierpliwi się czasem; 
i  puszcza w  ruch gwizdek lokomo 
ty wy. P r awdopodobnie ten ne-, 
wralgiczny punkt kolejowy moż­
na będzie odsunąć nieco od tea. 
tru.„

Na zakończenie musimy wspom 
nieć o zasadniczej sprawie — po 
wietrzu. Świeże powietrze na wi 
downi — to zagadnienie tedhnicz 
ne, które nas wszystkich żywo 
obchodzi. Specjalny wentylator 
musi chwytać -powietrze z zew­
nątrz, ogrzać je  1 w toczyć na sa 
lę. Wpadać ono będzie na widów 
nię całym systemem kanałów. 
Drugi wentylator będzie miał od 
wrotne zadanie —■ będzie ciągnął ; 
powietrze z widowni 1 usuwał je. 
na zewnątrz. Praca *>to»u tycih ma 
szyn nazywa się , jklimaityzac ją* ‘ 
sali.

Mało się ostaitni% mówił o  no­
wym  teatrze, a  tamczasem tem­
po prac na ul; Zapolskiej jest 
coraz szybsze. Zapadają ostatnie; 
decyzje techników i aircihiltektów.

W. Dr-ski

L is t  i  W a i b r z u c h

Akcja Pierwszomajowa
W każdym wałbrzyskim urzę 

dzie trwa teraz gorączkowa pra 
ca. W każdej fabryce mówi się- 
tylko o pierwszomajowych zo-: 
bowiązaniach.

— Zdążymy na czas? —  pyta: 
ją poszczególni przodownicy-' 
pracy.

Przechodnie na ul. Słowackie! 
go kręcą głowami, gdyż dosłow 
nie w ich oczach wielki gmach 
PDT robi się coraz piękniejszy.. 
Na kopalniach górnicy patrzą, 
na znaczące wydobycie wielkie, 
tablice. W ich oczach pali się 
niezłomne postanowienie: -— 
zwyciężymy!

*  . #  *

To samo tempo pracy dostrze 
gliśmy w  Zarządzie Ligi Ko-1 
biet. Oddział ten liczył na 
dzień 22 kwietnia 5.000 człon­
kiń. Ta imponująca cyfra nie za 
dowala Zarządu. Koło prelegen 
tek przy Lidze Kobiet, liczące 
50 członkiń, postanowiło w  ra­
mach zobowiązań pierwszoma­
jowych wciągnąć do Ligi następ 
ne pięć tysięcy członkiń — tak 
by pod sztandarami Ligi mogło 
wystąpić w dniu 1 Maja 10.000 
członkiń.

Gdy zapytaliśmy o listę akty 
wistek Koła Prelegentek, poda- 
nd nam tyle nazwisk, że trud­
no je było wszystkie zanoto­
wać.

Gdy chcieliśmy z jedną z ak 
tywistek porozmawiać (była w 
tym momencie właśnie w ZaTzą 
dzie L. K.) — odpowiedziała, że 
chyba później, gdyż już czeka 
ją na nią kobiety z Huty Szkła 
Lustrzanka. Tak tyło w isto­
cie. Dwie minuty później Dasz- 
kowska (ona to była właśnie) 
jechała do Huty.

Ciężar pracy umasowienia"or

ganizacji nie spoczywa tylko na 
barkach koła prelegentek. W 
Oddziale LK  w  Wałbrzychu 
pracuje się Tazem. Daje to lep­
sze wyniki.

*  # *
Na żebranin poświęconym zo 

bowiązanlom pierwszomajo­
wym postawiono wniosek, żeby 
każda członkini L. K. wciągnę­
ła do organizacji jeszcze pięć 
kobiet. Wniosek został entuzja 
stycznie przyjęty. Rezultaty już 
są. Kobiety aktywistkl LK  ta­
kie jak — Janczykowa, Bara­
kowa, Klosik, Sztemlichowa i 
Inne docierają do wszystkich 
zakładów pracy. Pogadanki od 
bywają się jednocześnie w wiel 
kiej Hucie Szkła i w Wałbrzy­
skiej Spółdzielni Spożywców— 
na olbrzymiej kopalni i przy 
warsztacie kuchennym. Gdyż 
na | 1 Maja w Wałbrzychu 
nie powinno być ani jednej ko 
biety, która by nie należała do 
Ligi Kobiet.

*  # *
Nie zapomina się w Lidze 

również o wsi. Już istnieją tam 
koła Ligi Kobiet. Bosną i roz­
wijają się. W niedzielę 24 bm. 
30 prelegentek wyjedzie do 11 
gmin powiatu ■wałbrzyskiego. 
Na wsi podobnie jak w mieście 
rozwinie się szeroką akcję urna 
sowienia organizacji.

*  * •

Członkinie Ligi Kobiet dla 
uczczenia 1 Maja zorganizowa­
ły kursy szkoleniowe. Prowa­
dzi się obecnie kurs biurali­
stek, maszynopisania, kroju i 
szycia i kurs pielęgniarek.

Wierzymy, że w przededniu 1 
Maja. członkinie Ligi Kohiet

będą mogły z dumą dożyć krót 
ki meldunek:

—  Jest nas dziesięć tysięcy!
<ZM)

SfcOWA POLSKIECO
Skomplikowana 

podróż 
Jo Środy Śląskiej

Narzeka na nią p. Józefik (Wro­
cław), donosząc:

„W piątek, tj. $ :bm. wykupiłem 
bilet do Środy Śląskiej .1 zapłaci­
łem połowę I I  klasy {ulgowy) 105 
±L •Gdy przyjechałem do Środy 
Śląskiej, okazało się, że trzeba je­
chać do Środy Miejskiej jeszcze 3 
km. Zmuszony byłem wykupić bi­
let to wagonie i zapłaciłem jeszcze 
40 zL Jadąc z powrotem wykupi-t, 
łem bilet w Środzie Miejskiej i za­
płaciłem 105 zł. Dlaczego PK P  ro­
bi takie różnice w nazwach i  po-, 
woduje dezorganizację wśród -pa­
sażerów*

2. W Środzie są dwie tablice od- 
jazdu i przyjazdu pociągów, jedna 
na papierze z tego roku, a druga 
jeszcze z zeszłego roku, nieco po- 
zaklejana papierkami. Po co wi­
si ta druga i  dezorientuje pasaże-, 
rów?

3. Nad drzwiami jest napis MPo­
czekalnia klasy TĘ , — drzwi nie­
stety t zamknięte. Po co wobec tego', 
ten napis?"

Drobna rzecz, a wstyd...

Oryginalna kara
Na pOmysł bardzo oryginalny u-' 

karania uczniów wpadła dyrekcja 
I  gimnazjum przy ul. Poniatowskie 
go we Wrocławiu. Donosi o tym p. 
Tadeusz Czerwiński:

»iW dniu 1 kwietnia w 1 Gimna­
zjum i Liceum młodzież jednej kia! 
sy u? czasie wolnej godziny, unie-i 
słona tradycją „primaaprilisową"*

K Ą C I K  S Z A C H O W Y
Turniej o mistrzostwo Jeleniej 

Góry zakończył się zwycięstwem 
dr. Turskiego, który uzyskał 11,5 
pkt., zdobywając na własność pu­
char, ufundowany przez prezyden­
ta miasta. Na drugim miejscu upla 
sował się J. Dzierkacz. Po 9 punk­
tów zdobyli, dzieląc się U l ■-*? V 
miejscem Wilczyński, Kuszewski 
1 Gaj.

Dobrą klasę gry wykazał .naj­
młodszy uczestnik turnieju Kuszew 
skL Turniej organiizo wała Polska 
YMCA. Uczestników 8. (ter)

*  # •
Dn. 24 bm. we Wrocławiu, w lo­

kalu PolSkiej YMCA, uL Kołłątaja 
20, o godz. 11-tej rozegrany zosta­
nie mecz międzymiastowy Wro­
cław — Wałbrzych. Mecz rozegrany 
będzie na 20 st^chownicach. Obie 
drużyny wystawiają najsilniejsze

sMady. W reprezentacji Wrocławia; 
wystąpią m, im. Błaszczak, Stach-, 
nilk, MajJor, Chądzyński, w Wałbrzyi 
skiej Jaszczuk, Wolner 1 In.

/ *  #
W turnieju o mistrzostwo Wr.: 

Klubu Szachowego mYMCA“, po 10 
rundach prowadzi bezapelacyjnie 
Błaszczak, na dalszych miejscach 
uplasowali się na razie Jurczyszyn, 
Major X Jaszczuk. W turnieju u- 
czestniczy 22 zawodników.

A *  •
Zorganizowany przez PZSz. mały

turniej treningowy przed meczem 
z Węgrami (rozegrany będzie w 
dniach 22—24 kwietnia), w którym 
wzięli udział niektórzy nasi repre­
zentanci, przyniósł zwycięstwo Pla 
terowi, dwa dalsze miejsca zajęli 
Gawlikowski i Grynield, następne 
Kołom ecki 1 Szpotański.

Swiat'f̂ xytXcnitiok.
70-LETNI CZŁOWIEK 
PRZESPAŁ 20 ŁAT 

Człowiek, który przeżyje 70 
lat — 20 lat traci na sen, A  lat 
na golenie Się, mycie 1 ubiera­
nie, a 5 miesięcy na samo sznu­
rowanie obuwia.

Oryginalna ta statystyka do­
wodzi, że dwa i pół roku poś­
więcamy na palenie papiero­
sów, co wydaje się nam nie­
zupełnie pewne, bo przecież nie 
wszyscy ludzie palą jednakowe 
ilości papierosów czy fajek. 
Rzekomo 3 lata życia pochłania

czekanie, 80 godzin rocznie — 
patrzenie w lustro, a tylko 4 
godz. rocznie wycieranie nosa 
(nię bierze. się pod uwagę ka­
tarów).

„MÓWIĄCA KSIĄŻKA".
W. bibliotece kongresowej w 

Waszyngtonie znajduje się po­
wieść „Przeminęło z wiatrem", 
utrwalona na 80 płytach. Wy­
słuchanie tych płyt wymaga 40 
godzin czasu. Biblioteka „ksią- . 
żek mówiących" została zało-1 
żona głównie dla niewidomych. \

przestawiła w sali ławki ł krzes2L 
przenosząc Hę ćLo innej Masy. tyj® 
bryk prawdziwie dziecięcy. DyreS® 
cja postanowiła Jednak żart ten fc® 
karaćb Wyznaczono karą dość ry® 
gorystyczną i niezrozumiałą zor«B 
zem, każąc uczniom v» liczbie a®  
przynieść do szkoły po jedny^U 
krześle (?7) pod rygorem obniżeń tt® 
stopnia z zachowania się, a nauigffl 
zwolnienia ze szkoły. Jestem zd#® 
wioiiy wyborem kary. Koszt je&H 
nego krzesła wynosi obecnie ofcolj® 
Ł5«W zł (cena w PDT). Skąd nujl 
wziąć uczeń czy uczennica tą ku;o® 
tę na za&up krzesła, tozoJp î^B 
przynieść krzesło z domu, jeśli ko® 
rzysta z podnajętego pokoju? PojI® 
tym, jak przedstawia sobie dyreto® 
cja szkoły rozwiązanie sprawy j l  
Urzędem Likwidacyjnym ©dnoSnto® 
przyniesienia 29 krzeseł? W końcu I  
jakie względy łej f̂totuatDCZo-społJ® 
czne kryją się w wymierzaniu 
ry tego rodzaju? Tytonia te kierJ® 
ję  do Redakcji od siebie i  29 ukaj® 
ranych grzywną rodziców. To ftj® 
nie „Prima Aprilis 

Okazuje się, że można meblowa^® 
szkołę różnymi sposobami. „ I

Śladem  
naszych wypowiedzią
Związek Zawodowy Robotników 

i  Pracowników Przemysłu BudówJ 
nego, Ceramicznego i  Pokrewny*® 
Zawodów, Oddział we Wroclawi® 
w odpowiedzi na list, zamieszczon® 
przez nas w dniu 12 kwietnia pjfl 
„Wypłacić robotnikom ich zarobi® 
prosa o 'zamieszczenie poniższej otifl 
powiedz i:

,,Wzmianka w prasie to ‘dniu ®  
bm., ogłoszona przez robotnikót®  
zatrudnionych w swoim czasie ®  
przedsiębiorstwie budowlanym 8® 
Rowiński — przeciwko Zw. ZawoflM 
wemu Pracowników BudowlanyaM 
we Wrocławiu — nie pokrywa i®  
z  prawdą. Faktem jest, te na skifl 
tek aresztoumnia właściciela tej® 
przedsiębiorstwa to czerwcu 1948 1®  
ku robotnicy nie zostali optocenfl 
.a znajdujący się majątek firmy t®  
jęły iw całości odpowiednie u Jad® 
tytułem zaległości podatkowych ■  

Tymczasem robotnicy zturóc* 
się z interwencją do Związku ZM 
wodowego Pracowników Budotcla® 
nych, który skierował natycftmto® 
całą sprawę według właściwości 4® 
Sądu Grodzkiego, gdzie uzyska*® 
wyroki, zaopatrzone klauzulą f i f l  
tychmiastowej wykonalności, f l  

kolei skierowano wyroki do Koro^® 
nika Sądu Grodzkiego w celu ćcj® 
gnięcia należnościm 

Ponieważ przez dłuższy czas f l  
slągnlęcie jakichkolwiek kwot pi® 
niężnych napotykało na duże tru® 
ności, mimo stałych interwencji ]j® 
momika i  Związku ZawodoicegjR 
przeto należność robotnikom ti® 
mogła być wypłacona. Po sfeolaud® 
waniu robót budowlanych, w dni® 
6 bm. uzyskano odpowiednie funfl 
dusze i  robotnicy otrzymają rtf® 
sowne wynagrodzenie.

Jednocześnie Związek ZattfodotJ® 
wyjaśnia pokrzywdzonym roboto® 
kortC, iż w granicach swoich konfl 
petencji spełnił zadanie, Tcierufl® 
powyższą sprawę na drogę sqdou® 
do dalszego definitywnego zatartd® 
nia".

*  *  *

P. Henryk Polak — Radzimy zgfl 
sić się do Dyrekcji Lasów, Vltm 
cła w, Plac Grunwaldzki 60. I  

P. Jan Kiełkiewicz Wrocław, 4  
Jak wyżej.

1 Bogaty młodzieniec ■zapewniał 
ĆShrystuaa, że spełnia wszystkie 
przykazania: nie zabija, nie cu_ 
itłzołoży, nie kradnie nie mówi 
{fałszywego świadectwa, czci swe 
Bo ojoa i  swoją matkę, kocha 
Ibliżniego jak siebie samego; mi­
mo to jednak młodzieniec był 
nleoo niespokojny: „Czegóż mi 
jeszcze nie dostewa?*4. 
ł Usłyszał wtedy od Chrystusa 
pie^pod ziewaną i  bolesną odpo_ 
iwiedż: Jeśli ehceiśz być dosko-
pełym, idź, sprzedaj -majętności 
Itwoje i  rozdaj ubogim, «  bę- 
Jteieaz miał skarb w niebie a przy 
Kzedłszy naśladuj mnie“ . Ale 
młodzieniec nie oh ciał zamieniać 
fcdemskiego słkarbu na miebiesfld 
V -  jak powiada św. Mateusz — 
feffdy usłyszał te słowa, odszedł 
Smutny; albowiem wiele miał ma 
Siętonośc'i“ .
T Czego żądał Chrystus od boga­
tego, smutnego młodzieńca? Mó­
w iąc językiem współczesnym, w 
pbbrębie swojej klasy młodzian 
P r t  cnotliwym, nawet wyróżniał 
pię surowym życiem, jeik bez 
TOwałebnej skromność* oświad- 
lp y i publicznie ale działalność 
fifełej jego klasy, posiada<czy ma­
ją tków  i licfcwiairzy, spekulan. 
fffrw i łowców niewolników, spa 
SŁala brzemieniem na "jego ikark: 
® ie  wystarczy być dobrym panem, 
l*by być dobrym . człowiekiem. 
fA-by zostać dobrym człowiekiem, 
Jftrzeha przestać być panem — 
poawet doibrym.
4 Czy młodzi en ieo który odszedł 

Mistrza, miał niewolników? 
jfcapewne! Był przecież bogaty. 
Jpoież ^niedługo się musiał srrru- 
f *  poszedłszy dojrzałego wieku 
męskiego^ mógł usłyszeć płomień 
be wezwanie św. Pawła Aposto.

Toileiisz Borou/slii N A S  W. IW BEM X X

Bogaty, smutny młodzieniec
ła f „Paniowie, bądźcie ■ dobrymi' 
panami^ niewolnicy, zostańcie do 
•brymi ndewolnikalmi! ,  I  ucie­
szył się: miał moralną sankcję 
ustroju, którego nieodłączną 
część sam stanowił.

II.
,;Panowie, bądźcie dobrymi pa­

nami, niewolnicy_ zostańcie do­
brym n iew o ln ik a m i— ten apel 
nie oznacza (ujmując zzecz soejo 
logicznie) ża'dnej przemiany Ist­
niejącego porządku. Wprost prze 
ciwnie: „apel ten oznacza utwier 
dzenie denego porządku** — na­
pisał przed dwoma miesiącami 
prof. August .Maria Knołl, koń­
cząc dyskusję o  stosunku kato­
licyzmu do komunizmu, jaką 
przeprowadził z  Ernestem Fistih-e 
rem, członkiem sekretariatu , Ko 
mitetu Cen-treJnego v Austriackiej 
Partii Komunistycznej (OesterreL. 
dhbohes Tagebuoh. nr 1 2, 3 
1949) . “ : ‘

Na postawione przez Fischera 
pytanie, czy katolicyzm byłby 
Skłonny ^spółpr&cować z socjali­
stycznym społeczeństwem, profe 
sor Knoll zastrzegł się że jed­
nym z dogmatów katolickich jest 
równość wszystkich ludzi przed 
Bogiem. Zasadnicza równość 
wszystkich ludzi, odpowiedział 
Fischer, jest również podstawo­
wym twierdzeniem komunizmu. 
Ale Knoll nie dał się tak łatwo 
przekonać: „Jeżeli idzie o fijpra 
wy socjologii, to istnieją dwie 
formy porządku społecznego z 
którymi Kościół nie może adę

pogodzić — anarchia i  tyra- 
nia*. |.

„Czy mogę pana zfłapać za sło 
woj panie profesorze?** — zapytał 
Ernest Fischer. — „Twierdzę mó 
Wił dalej, że  2fiepitaiłizm stanowi 
niepokojącą syntezę -anarchii i  
tyranii. W  swojej formie współ 
czesnej —- jako kapitał monopo­
listyczny, jako Imperializm 1 fa­
szyzm —  kapitalizm odrzuca 
wiarę, że rodzaj ludzki tworzy 
jedną rodzinę^ że wszyscy ludzie 
są sobie równi. Kapitalizm może 
się rozwijać ty3ko na grun­
cie pojęć, że ludzie w  o_ 
brębie jednego państwa nie są 
sobie równi, że narody nie są 
między sobą równouprawnione. 
Pójdę dalej. Twierdzę, że kapi-i 
talizm —* może to brzmieć para­
doksalnie — jest właśnie tym 
systemem^ w  którym i anar chia 
musi się splatać z tyranią. Tak 
zwana wolna konkurencja, dhęć, 
zysku, wolność inicjetywy przed 
siębiorey. wszystkie te pojęcia ka 
pitalizmiu wytwarzają anarchię. 
Panowanie nad światem kilku­
dziesięciu monopolów — oto ty­
rania. .Świat drży przed nową 
wojną. Dlaczego? Ponieważ - w  
Aimeryee żyje kilkadziesiąt ro­
dzin, dla których wojna nie ozna 
cza krwi, bomb i grobów ma­
sowych, ale interes, zysk 1 dy­
widendę. Mogą oni rozstrzygać 
o wojnie i  pokoju, o  życiu i 
śmierci. Cóż to innego^ niż dia­
belska mieszanina anarchii 1 ty­
ranii*.

Na to profesor August Marta. 
Knoll: „Istnieje wiele rozmai­
tych teorii o istocie i  teorii ka 
pitaflizmu. Można o tym dysku­
tować godzinami*.

„Nie podawałem panu definicji 
teoretycznej kapitalizmu «—> od- 
rzekł sucho Fischer, — lecz na­
kreślałem obraz praktyki kapi­
talistycznej. Pragnąłem uprzy­
tomnić panu że system kapitali­
styczny- pozostaje w  jaskrawej 
niezgodzie z  wartościami, które 
cbrystias^zm uznaje za podsta­
wowe i  wieczne. Wolna osobo 
wość człowieka została w  społe­
czeństwie kapitalistycznym skaka­
na na zagładę. Ekonomiczna ty­
rania kapitalizmu i anarchia,: 
jeką on wytwarza, fałszują i  krę 
pują demokratyczne swobody! 
człowieka; czynią człowieka dow 
datkiem do towaru < cieciem towa 
ru. "Gorzej nawetl .Uczyniono to 
war z człowieka*',

IIL l %
Bogaty młodzieniec spokojnie 

się zestarzał i bogobojnie umarły 
miejmy nadzieję jednak, że ucho, 
igielne było dostatecznie szerokiej 
był przecież „dobrym panem*1.

Był? Naprawdę był? Czy czło­
wiek może być dobrym handla­
rzem niewolników? Oznacza to; 
przecież, że dobrze handluje nie 
wolnikaml. ęzy  człowiek może1 
być dobrym faszystą? Widzie­
liśmy tych dobrych faszystów^ 
którzy dlatego byli dobrzy, że 
^prowadzając łudzi na śmierć, 
nie U li Ich kolbami, owszem, roz

mawiali po ludzku # a potem
strzelali ton w  kark. Doświadczę 
nie naszej epoki jest bogatej od­
powiedzialność moralna spada na 
człowieka nie tylko za jego in­
dywidualne odchylenie od praw 
i  obyczajów jego klasy społeoz 
nej, ale również za postępowa­
nie całej jego klasy społecznej. 
Klasa kapitalistyczna posiada „na 
własność** klasę robotniczą, może 
—■ korzystając z umyślnie utwo­
rzonej rezerwy bezrobotnych — 
zapewnić sobie wygodną cenę za 
pracę człowieka^ może decydo­
wać o  jego spokoju 1 wolności. 
Może również ustalać dowolne 
ceny za towar, topiąc jego nad­
miar w  morzu, jak kartofle • i 
kawę, przetrzymując w  magazy_ 
nach —  jak bawełnę 1 ryż, 
niszcząc traktorami —- jak goto­
we samoloty. Może..;

A le  dość. Drzewo wolności, 
jak powiedział przed dwoma 
wiekami wielki demokrata amery 
kański, musi być nieustannie 
zraszane krwią wolnych ludzi. 
N ie wystarczyło zawołać do wiłaś 
ciciela niewolników: „Bądź do­
brym panem!**. Trzeba było, 
■toczyć długie i  ofiarne wojny, 
o wyzwolenie człowieka. Nie wy 
starczyło zawołać do faszysty: 
bądź dobrym faszystą! Trzeba 
było milionów zabitych 1 zaga*. 
zowanych, tysięcy zapracowa­
nych na śmierć^ trzeba było za>-' 
iste morza łez i krwi, aby zmyć 
z  kontynentu krematoria i  cele 
tortur, fabryki śmierci i nędzy.,

Człowiek nie jest na zieaH 
sa<m. Ma polężnydh, zorgani^H 
wanych wrogów: kapitalizm 
perializm, faszyzm. Ale czWwidB 
jest taikże potężn>, człowiek j«^H 
potężniejszy niż jego w rogow i* 
Bo człowiek nie walczy samotni™ 
o swoje^ wyzwolenie. CzłowifW 
wyzwa*Ia się wraz z  całą liidzktijH 
cią. Na idące przez wieki ostawH 
ne zalecenie „Panowie, bądźo® 
dobrymi panami, niewolnicy 
zostańcie dobrymi niewolnikaB 
miH —» nasza ludzkość, nasz czl® 
wielką nasz wiek odpowiadają 0 ®  
rywającym, prostym ? świadomy*® 
swej siiy wezwaniem: „PowetJ® 
cie,. którycih dręczy gJód!^ B

IV. ■
Profesor August Maria Kno^J 

jrNie oczekuje pan cihyba od 
cioia, że ogłosi on Manifest K<* 
mun istyczny ?li.

Ernest Fischer: ^Uchowaj B S  
że\“. I

Broifesoir August Maria Kino® 
„Kościół w  ogóle nie pragffljM 
wydawać żadnych manifestó^B 
Dopiero Wtedy, gdy dany sysWB 
wykaże się 20, 50 albo naw® 
l00_letnią praktyiką —  
po obserwacji będzie mógł o r# ®  
czy jest#. on zgodny * O bjaw® 
niem. . Lecz typowi ‘człowiek® 
który wstępuje na barykady, tą®®
, chudemu", napełnionemu ni<*® 
wiicią fanatyko-wi musi 
Kościół przeciwstawić. Sto#® 
jednaik uchwycd on wfladzę ®  
swoje ręoe, Kościół musi siQ S  
nim porozumieć. Musi uczy0®  
to między innymi choćby <̂ a* ®  
gOj że stał się on bardziej J ®  
świadczony, dojrzalszy lub j*®® 
pan woli —  grubszy".

Ernest Fischer; ,,Czy pan J ®  
czy, że Chrystus był grubył



O ty tut najlepszego ligowca
waicgy Pafaw ag i Ogniwo

W Hali Ludowej (toczą dziś 
bój dwie ligowe drużyny bok­
serskie Wrocławia. | Tradycja 
walk Ogniwa (dawny , IKS.) 
z Pafawagiem jest dość długa, 
jak długą jest historia boksu 
dolnośląskiego. ..

Zawody dzisiejsze będą, rzecz 
Jasna, meczem przyjaźni, ale 
będzie to mecz zacięty. Stawką 
jest przecież moralny tytuł 
mistrza' okręgu.

Kto wygra — trudno prze­
widzieć, tak Jak zawsze jest 
kwestią otwartą wynik walk, 
stałych konkurentów ’ do tytu­
łów mistrza okręgu Faskf z 
Kurowskim, Szlolca z Walugą, 
czy też Horbonia z Krupiń­
skim. •

Mecz będzie ostatnim poważ­
nym sprawdzianem: wartości .za 
wodników przed zakończeniem 
łezonu. ■

Kapitan sportowy D.O.Z.P.N. 
na podstawie mistrzostw Polski 
f tego właśnie spotkania zesta­
wi kadrę reprezentacyjną okrę­

gu i ewentualno ósemki na 
wielomecz z okręgami śląskim 
poznańskim i łódzkim.

KOGO ZOBACZYMY 
W RINGU?

Kto z kim się spotka w rin­
gu, dowiemy się dOpjero w osta 
tnich minutach,- albowiem kie­
rownicy obu sekcji trzymają 
składy w tajemnicy.

; Przypuszczalnie Ogniwo wysta 
wi Źórawskiego, Korowskiego 
I, Smaczyńskiego, Walugę, Misz 
czuka, Ketasia, Barbarowicza, 
Ciećwierza.
■ Pafagowcy: Faskę, Sawickie­
go, Czajkowskiego, Dziubiń­
skiego, Sztolca, Kaczora, Kru­
pińskiego i Pajdowskiegó.

Kto Wygra? Zgadnijcie sami 
te 8 zagadek bokserskich.

M alarze, literaci i  teatr 
biorą  udział w mistrzostwach Polski

Serdeczne stosunki jakie wią­
żą, społeczeństwo dolnośląskie 
i  młodzieżą sportową wyrazi­
ły się udziałem całego świata 
artystycznego w przygotowa­
niach do mistrzostw bokser­
skich polskieh., •
Jako pierwsi zgłosili nagrody 
Związek Plastyków, Literatów 
i Teatr.

Swoje obrazy ' ofiarowali:

prof. Geppert, prof. Dołżycki, 
prof. Dawski, prof. Dawska i 
Witt

Finaliści otrzymają książki li­
teratów dolnośląskich ofiaro­
wane przez Stanisława Dygata, 
Wojciecha Zukrowskiego i Ste­
fana Łosia.

Dyrektor teatrów dolnoślą­
skich ob. Szletyńskl ofiarował 
dla najlepszego wrocławianina 
roczny biletr na wszystkie pre­
miery w teatrach dolnośląskch.

Nagrody zostaną wręczone 
pięściarzom przez ofiarodawców 
osobiście..

Jako następne wpłynęły na­
grody Gazety Robotniczej i Sło­
wa Polskiego,

Prosimy o przedłużenie tego 
łańcucha ofiarodawców 1 zgła­
szanie nagród na mistrzostwa 
bokserskie Polski na adres Sło 
wa Polskiego,-Oławska 10, teł. 
27-55 red. Ostańkowicz, albo do 
Wr. Zw. Bokserskiego, ul. Poda­
wało Oławskie 2a.

1 m a ja  w ie lk i  m e c z  
Górny Śltfśk — Dolny Śląsk

Na mecz piłkarski, jaki , będzie 
rozegrany w dniu 1 maja między, 
reprezentacją Związków Zawodo­
wych Górnego i Dolnego Śląska — 
Ślązacy zgłosili następujący skład:

Nieroba (Sarmacja) 1 Koćzacki 
'(Polonia B) — bramkarze, Rychlik 
(Rymer) 1 Kowal ęBaiktoin) obroń­
cy. '

Duda (Naprzód ‘Llplhy), Kuczmie 
la (Baildon) i Cichy (Rymer) — 
pomocnicy^

W atakii: Fuks, (Szombierki),
Trampisz (Polonia B), Krążel, Ce­
bula 1 Alszer (Ruch), Szymura
(Baildon), Klocek (Naprzód) i Wi­
śniewski (Górnik).

Jest to nieoficjalna reprezentacja 
-Górnego Śląska.

.Wrocław wystawi również najsil­
niejszy zespół oparty o Górnika, 
Związkowca i Ogniwo. Wszystkie 
bilety będą w cenie 20 zł, có umo­
żliwi każdemu obejrzenie pięknego 
meczu. '

Na stadionach
Dziś na boiskach i ringach tora 

oławskich zobaczymy następujące 
imprezy:

BOKS:
O godz. 11.30 w Hali Ludowej der 

by yyrecławia Pafawag — Ogniwo,

yPlŁKĄ NOŻNA 
■* Mistrz., klasy A. Godz. 11.00 Dzie 
wiąrzK Leg. — Gwardia  ̂ O godz.
16.00 Legia yr. Związkowiec ’ Stad. 
ęiimp. :,.r *

Godz. 17.00 boisko Odry Lustrzan 
ka — Odra (Wrocław).

MECZ: LIGOWY:
Boisko Pafawagu o godz. 17.00 

Chełmek — Pafawag,

NA DOLNYM ŚLĄSKU:
W klasie A : Górnik — Związko­

wiec J.G., Żarów — Solidarność, 
Gwardia K.G. — Mieszko, Julia —*• 
Garbamiat Nysa — Len", Cukrow­
nik — Bielawianka.

Cechie Karlin-Praha
na stadionie wrocławskim

Znakomita drużyna piłkarska 
Karlin, która pokonała Spartę 5:2 
1 zremisowała ze Slavią 2:2/zaadre­
sowała do wrocławskiego Związ­
kowca następującą depeszę:

— „Chcemy przyjechać do was 
na Zielone Święta**.

— Przyjeżdżajcie — ucieszy! się 
Związkowiec 1 poprosił o zgodę 
GUKF.

W rezultacie tej korespondencji 
zobaczymy na boiskach dolnoślą­
skich trzy mecze ligowców czecho­
słowackich, którzy grać będą z ZS 
Związkowiec Wrocław, reprezenta­
cjami' Zrzeszenia w  Wałbrzychu i 
Jel. Górze.

Zrzeszenie rozporządza piłkarza­
m i wrocławskimi, Garbami z  Brze 
gu, Cukrownika ze Strzelina 1 Zwią 
zkowca Jel. Góra.

Zamówienia ^
na dzienniki i czasopisma r a d z ie c k ie  

M p r e n u m e r a c i e  przyjmują placówki

y > C Z Y T E L H ! K B < / % «

w  c o l f / m  Skrag&g
WE WROCŁAWIU: Adm. Wydawnictw: ulica Oławska

Nr 10/11, Księgarni a „Czytelnik", ul. Nowotki 13 ,
oraz ekspozytury: Jelenia Góra — ul. Konopnickiej lC-a, 

Wałbrzych, ul. M. J. Stalina 2. W-87

JULIUSZ FUCZNIK
„Listy z więzienia” „Koniec Carycyj,a*»

„O Karolu Czapku”
Rewelacyjna proza artystyczna wielkiego czeskiego pisa­
rza i rewolucjonisty w  marcowym (III) zeszycie miesięcz- 
nifca V  /  ✓ W-122

„ n f o n c z o s c “
Wszędzie do nabycia Cena zeszytu 120 zł.

placówki „Czytelnika’'
przyjmują zamówienia na prenumeratę 

dzienników i czasopism radzieckich
Można zamawiać —  oprócz dzienników —  

czasopisma z następujących dziedzin: -
geografia —  geologia — przyroda — matematyka — fizyka 
— chemia — technika — przemysł — budownictwo — me­
dycyna biologia — fizjologia — rolnictwo i leśna gospo­
darka — weterynaria — transport — łączność — literatura 
i sztuka* w -120

8 mufti Wrocław-Pamsrze
Na skutek zgłoszenia się po­

morskiego OZPN do rozgrywek 
o puchar Ziem Zachodnich, 
walczyć będą o tę piękną na­
grodę Gdańsk, Dolny Śląsk, Ol

sztyn, Pomorze i Pomorze Za­
chodnie.

Pierwszy mecz D. Śląsk — 
Pomorze Zachodnie odbędzie 
się we Wrocławiu 8 maja.

Skonecki zwycięża na Riwierze
Przebywający obednie  ̂na Riyde- 

rze dwaj tenisiści polscy Skomecki 
1 Hebda, biorą udział w turnieju 
w Cannes, w. którym uczestniczą 
również m. in^Matgy^^ęsę^ Axel- 
•son (Szwecja), Washęr (feelgia) i 
Noget (Francja). Skomecki zakwa­

lifikował się do 3-ciej rundy tur­
nieju, wygrywając z Francuzem 
Danieux, a Hebda wszedł do dru­
giej rundy, wygrywając z mało 
znanym za wodni łoi e-m francuskim. 
Po turnieju w Ćąni£p tenisiści poi 
scy. udadzą się do;, .Budapesztu.

Mistrzowie szabli
Tytuł mistrza świata w szabli w 

konkurencji drużynowej zdobyły 
Włochy, zwyciężając w ostatnim 
spotkaniu w  grupie finałowej Fran 
cję w stosunku 9:4. Trzecie miej­
sce zajął Egipt; wygrywając z Bel­
gią TÓwmież 9:4.

W poprzednich spotkaniach run­
dy finałowej Włochy wygrały z 
Belgią 14:2 1 z Egiptem. 13:3. Fran­
cja zwyciężyła Egipt 8:8 (przy lep­
szym stosunku trafień 63:61) oraz 
Belgię 12:4.

Koniec sk(indolu piłkarskiego
WG 1 D PZPN ukarał 2'-miesięcz  ̂

ną dyskwalifikacją Cichockiego, 
grającego w barwach drugoilgowe- 
go „Widzewa". Jaik stwierdzono, 
Cichocki był potwierdzony dila war 
ezawskiej „Gwardii" 1 nie mógł 
grać w barwach „Widzewa" na me 
czu przeciw „Ostrovii".

W związku z tym kierownik sek­
cji piłki nożnej „Gwardii* (Warsza­
wa) — Rutowicz zawieszony został 
w prawach działacza sportowego

do c za su p r z epro Wad zen i a do cho-. 
dzeń. ponadto 3 działacze „Widze­
wa": Głogowski,- Jaśmina i Sendof 
odsunięci zostali od pełnienia ja­
kichkolwiek funkcji ,w piłkarswie.

Spotkanie „Widzew" — „Ostro- 
via" zweryfikowane zostało 3:0 
w.o. dla” „OśtrovH“, co nie zmienia 
Jednak pózycji obu - drużyn, gdyż 
ten sam wynik uzyskany był na 
boisku.

Uwaga motocykliści!
Zebranie organizacyjne Sekcji 

Motocyklowej „Związkowiec1* od­
będzie się dnia 25. 4. 1949 r. o 
gbdż. 18-teJ w lokalu Związku Za­
wodowego Transportowców ul. Po 
wstańców 1. Na zebraniu obecny 
będzie delegat z Wrocławia.

Finały gier w szkołach
W niedzielę, 24 kwietnia br.̂  o 

godzinie 10-tej w sali I  Szkoły O- 
góinokształcącej przy ul. Poniątow 
skiego 7 we Wrocławiu rozpoczną 
tlę finały grupy wrocławskich mi­
strzostw szkolnych Dolnego Śląska 
w siatkówce męskiej..! żeńskiej o- 
raz w koszykówce męskiej. Startu­
ją mistrzowie podoksręgów: . Brzeg, 
Oleśnica i Wrocław. Barw Wrocła­

wia bronią drużyny: I Szkoły Ogól 
hokształcącej oraz Liceum Budow­
lanego. Wstęp 20 zł.

Pięściarzom Pafawagu: trenerowi 
Kazimierczakowi, oraz zawodni­
kom Sztoloowi, Szczepanowi, Fasce 
1 Pajdowskiemudziękujemy za na­
desłanie nanf pozdrowień z obozu 
kondycyjnego w Szklarskiej Porę­
bie. Red.

Wrocła wianki
w reprezentacji Polski

Polski Związek Lekkoatletyczny 
organizuje w Czerwińsku obóiz 
szkoleniowy dla lekkoatietek, któ* 
ry będzie trwał od 1 do 20 czerw­
ca.

Na obóz powołane zostały czoło­
we lekikoatletki polskie, z których 
lędzie wybrana drużyna reprezen­
tacyjna na mecz z Czechosłowacją 
18. 6. w Krakowie oraz kadra naro­
dowa.

Z Wrocławia na obóz wyjadą Wil 
helmi, Ronczewska, Stępkowska 
(Czarni), Kamińska (AZS) Paszków 
na (Ogniwo) 1 Flakowiczówna (Spóq 
nia).

Na pewno kilka z nich zasili ka­
drę reprezentacyjną.

Główne wygrane 
Loterii Państwowej

12-ty dzień ciągnienia 4-tej klasy 
Wygrana 3.000.000 padła na nr 

94016 w Warszawie.
Wygrane po 1.000.000 padły na nr 

nr 15278 w Lublinie, 88273 w Często­
chowie, 46309 w Warszawie, 80602 
w Kaliszu.

Wygrane po 100.000 padły na nr 
23246 31729 66261 82374.

Wygrane po 40.000 zł padły na nr 
3216 6418 1093 16630 16806 27297 28088 
38074 48127,

Wygrane po 10.000 zł padły na nr 
2616 3573 4703 23266 30430 42932 46070 
52938 62544 82121 88605.

B f Ą O M O
24 KWIETNIA 49 R. (NIEDZIELA) 

6,45 Syginał czasu i pobudka 
młodz. 6,50 Program dnia. 6,55 Mu­
zyka. 7,00 Wiadpm. dla wsi. 7,15 
Muzyka rozrywk. 8,00 Dziennik po­
ranny. 8,20 Przegląd prasy stołecz. 
8,25 Muzyka. 8,55 Najciekawsze au­
dycje przyszłego tyg. 9,00 Nabożeń­
stwo z Łodzi. 10,00 Aud. dla cho­
rych. 10,10 Aud. regionalna na 
„Dzień Lasu". 11,00 Lokalny pro­
gram dnia. 11,02 Inform. Radlof. 
Przewód. 11,05 Kwadrans poezji. 
11,20 Muzyka operowa.* 11,50 Aud. 
Okr. Kom. Zw. Zaw. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,04 Radiokronika. 
12,14 Konc. symfon. 14,00 Niedziela 
na wsi. 14,40 „Kujawy", aud. dla 
dzieci. 15,00 „Balladyna", fragm.
16.00 Dziennik popoł. 1 transmisja 
z Kongresu Pokoju w Paryżu. 16,30 
Muzyka. 16,45 „Nowe książki", fel.
17.00 Koncert rozrywk. 18,00 „Pan 
Tadeusz", ode. 13-ty. 18,20 Lud. mu 
zyka brazylijska z Wrocł. 18,35 Me 
lodie świata. 19,00 Aud. rozrywk. 
„O człowieku, który mordował me­
lodie". 19,30 Muzyka popul. 20,00 
Dziennik wlecz. 1 transmisja z Kon 
gresu Pokoju w Paryżu. 21,00 Wę­
gry mówią do Polski. 21,30 Audycja 
świetlic. 21,45 Na muzycznej fali.
22.00 Sport. 22,10 Muzyką tan. 28,00 
Ost. wiadom. 23,10 Muzyka tan, 
23,50 Program na jutro. 24,00 Hymn.

Jadwigę Lipińską.
ostatnio zamieszkałą w War­
szawie a obecnie nieznaną z 
miejsca pobytu, wzywa Sąd 
Okręgowy we Wrocławiu, ul. 
Sądowa Nr. 1 do zgłoszenia się 
w sprawie rozwodowej I. C. 
239/49, wytoczonej przez jej 
męża. 3106

|  Ogłoszenia erabne |
j  HANDLOWE j
KUPIĘ zaraz pianino maszynę do 
pisania oraz lodownię. Oferty „Na 
tyohmiast"._________________ .
FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno 
trwałe. „Elchafilm", Warszawa, 
Marszałkowska 108. Informujemy 
listownie. K. 15C'

NAUCZYCIELKA — korepetytorka 
przygotowuje do egzaminów. Przed 
mioty humanistyczne. Daszyńskie­
go 13/10. 3105

OSOBA w starszym wieku poszu­
kuje pracy, najchętniej przy cho­
rej. Zgłoszenia do „Słowa" pod • 
„Zręczna". 3117

Sprzęt budowlany
na wolnym rynku 

zakupi
PRZEDSIĘBIORSTWO 
• BUDOWY PIECÓW 

PRZEMYSŁOWYCH
Wiad. kier. Wrocław, nłica 
Siemieńskiego 10 m. Z

3101

POMOCNICA domowa potrzebna od 
zaraz. Zgłoszenia między 10̂ -13 go 
dziną.. w Hurtowni Części-Rowero­
wych, Wrocław, ul. Kościuszki 35. 
__________ _________.  3085

POMOC domowa (referencje) po­
trzebna. Zgłaszać 13-18 Daezyńskie- 
gO 6/4.___________________________ 3122
W YKW ALIFIKOW ANA pielęgniar­
ka z referencjami do niemowlęcia 
na dobrych warunkach potrzebna. 
Oferty pod „Pewność**. 3124
PRZYJMIE wykwalifikowanych 

czeladników .zakład krawiecki Je­
lenia Góra, Demokratów 17 I pię­
tro. K  1862

1 LOKALE I
MIESZKANIA w dzielnicy wilio we j 
pilnie poszukuję. Zgłoszenia' pod 
„Łazienka". • K  1806

59)

Int. Stanisław Doreteiet wraz *  falą ewakuacyjną dąły ku Pale- 
etynie — do oirodka formującej rię armii polskiej. W drodze dowia 
duje ttę, te akta jego tą odesłane do miasteczka. Rehoroth, głównej 
kwatery polskiej na Środkowym W schodzie.

Długi wąż samochodów pustynnego konwoju wił się 
najpierw ku przełęczy Pajtak drogą na Kazwin, Hamadan 
ł  Kermanszach, a potem opadał ponad górskimi wąwoza­
mi do zalanej malarycznymi leniwymi: wodami pogranicz­
nej liiiejścowości Sari-Pul-Zuchab. Wieczorami konwój 
przybywał do etapów, gdzie setki namiotów oczekiwały 
na podróżników, spragnionych odpoczynku od skwaru i 
Wstrząsów. Rozdawano żywność, a przede wszystkim na­
poje chłodzące, stała obsada etapów załatwiała i formalno­
ści „meldunkowe" i dopytywała się o nowinki; krótka, 
lAuszna noc mijała szybko i od rana Ś t  wśród warkotu se- 
tek silników —  w kurzawie pyłów pustynnych—  ruszano 
'dalej ku zachodowi.

Nad olbrzymim słodkim jeziorem Habanyi, tkwiącym 
pośród niezmiernych piasków Iraku, tak niespodziewanie 
jak wyspa pośród oceanu, wypadło czekać dłużej. Wjpbo- 
*ie panowało piilczenie niemal śmiertelne. Słońce już nie 
•ddychało tu iarem, ale nawisło piekłem ostatecznego

zniszczenia. W  południe ludzie nie odważali się na prze­
chodzenie z namiotu do namiotu pomimo zaopatrzenia w 
korkowe hełmy: byłoby to zbyt niebezpieczne. Samochody 
odjechały z powrotem do Persji. Liczono dni, kiedy przy­
będzie nowa wyprawa motorowa od strony Palestyny. 
Przed transportem była jeszcze najtrudniejsza część po­
dróży wzdłuż rurociągu naftowego, ciągnącego się tysiąca 
mi kilometrów i napastowanego przez bandy koczowni­
ków. Mówiono wiele o spadochroniarzach niemieckich, lą­
dujących w pustyni i podniecających Arabów do buntu, 
a o wielkim nalocie Niemców na stację rurociągu w  sa­
mej Habanyi pozostała również trwała legenda.

!W Habanyi Darewicza wezwano do namiotu komen­
danta obozu. Był nim —  jak w  innych obozach tranzyto­
wych —  oficer polski z „drugiej grupy", czyli taki, który 
nie uzyskał przydziału do Brygady Karpackiej i aż do 
czasu powstania problemów ewakuacyjnych nie miał przy 
działu, toteż sprawował swoje pierwsze po „wrześniu" 
obowiązki z całą gorliwością i służbistością. Darewicz wie 
dział, że komendant jest kapitanem rezerwy i że w cywi­
lu był adwokatem poznańskim.

Kapitan wstał na powitanie Darewicza ł przyjął jego

meldunek. Siwe oczy wojaka wyrażały zdumienie. Spo­
dziewał śię, że zobaczy kogoś zupełnie innego, tymczasem 
widział młodzieńca o łagodnym wyglądzie, patrzącego ja-, 
sno i prosto.

—  Wezwałem pana —powiedział —  ponieważ w ewi­
dencji transportu zaznaczono, że jest prowadzone przeciw, 
ko panu jakieś dochodzenie. Ponadto mój oficer od tych 
spraw ma panu' coś do zakomunikowania. Jest to ale j®« < 
den z waszych... z Rosji. ,

Darewicz wyjaśnił, że dochodzenie prowadzone jest na' • 
jego własne żądanie i skierowane jest przeciwko innymi 
osobom.

Kapitan czekał na bliższe szczegóły,' podnosząc wysoka
brwi. , . . .

—  Chodzi o topienie ludzi w  Morzu Kaspijskim —  tłu* 
maczył dobitnie Darewicz. / i

Wielkopolanin aż podskoczył. ' *
—  Nie podobna! —  wykrzyknął. Widać było, że jestj 

niezmiernie zaintrygowany. Życie w  „drugiej grupie’*! 
układało się przecież bez żadnych sensacji przez długi®! 
dwa lata... < s f>

Więc Darewicz wyjaśniał wypadki 1 ich podłożeni 
a prawnik brał się za głowę, obrażony zarówno w  swoimif 
oficerskim jak i legalistycznym poczuciu.

. Wezwany z sąsiedniego namiotu oficer „od tych spraw** 
przybył wkrótce i ku zdumieniu Darewicza okazał się sta-, 
rym znajomym. Podchorąży przybladł ł zerwał się z miej| 
sca, kiedy znów zobaczył przed sobą szczupłą posta® towa* 
rzysza Kamy Rybickiej z wizyty w Kołtubance i rozpaloi 
ne.górączką, blade oczy.

Kapitan wstał, zaniepokojony gwałtownym zachowa*, 
niem się podchorążego. I

Darewicz przyjrzał się porucznikowi z bliska i uwa£* 
nie. Pomyłki nie mogło być. (o. c. n.i

WOLNE POSADY

S Z T A N D A R Y
Związku Młodzieży Polskiej 
— Partyjne. — Zw. Zawód. 

(Zatwferzone przez Zarz. Gł.) 
wykonuje firrpa

J. Ł O W I N S K I
Poznań, Garbary 20

Filia Wrocław
Gen. Świerczewskiego 93 — 
2 min. od Dworca Główn. K1492

M4GROS/łlu
zaprawa rt. (prep. ang.)

„Sia ubc-Arcal**
środek owadob. (prep. niem.) 

dostarcza „PODKOWA" 
Poznań, Dominikańska 7

K-1584

K Ę J P I Ę

maszyny stolarskie: wyrówniar- 
kę, grubościową, frezarkę, piłę 
taśmową; reflektuję na nowe 
ewentualnie mało używane, 
oferty

ZAKŁAD STOLARSKI 
BARZTCKI ALOJZY 

Mikołów, G/Sl., ul. Pszczyńska 
30, telef. 21231. K 1745
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tparty  
, wydział drogowy
' Pisaliśmy już o konieczności 
tiaprawienia odcinka ulicy Ka­
sprowicza (Karłowice) na prze 
Btrzeni od uL Boya Żeleńskie­
go do wieży. Przejazd wspom­
nianym odcinkiem autobusów 
miejskich kończy się tym, że 
po kilku turach autobus zjeż­
dża do zajezdni z połamanymi 
resorami, czy Innymi uszkodzę 
Miami,

Apelowaliśmy do MZK, aże­
by interweniowały w miejskim 
Wydziale Drogowym. Dotych­
czas jednak sprawa nie posu­
nęła się ani o krok naprzód. 
Tramwaje oświadczyły, że trzy 
krotnie już zwracały się do 
Wydziału Drogowego w tej 
Agawie, przedkładając nawet 
wykaz kosztów za dokonane re 
monty autobusów. Obecnie bez 
ra£nie rozkładają ręce, twier­
dząc, że nie mają w ogóle żad 
aego wpływu na dalszy bieg 
sprawy.

Jest nam wiadomo, że w pla 
nie na rok 1949 naprawa tego 
odcinka jest przewidziana. Za­
pytujemy więc, co stoi na prze 
szkodzie rozpocząć prace już 
teraz, a nie dopiero z końcem 
grudnia 1949 r. Wydaje się 
nam, że naprawa drogi będzie 
się dla ZM lepiej kalkulowała, 
aniżeli naprawa autobusów. 
Trzeba jednak na takie zagad­
nienia patrzeć nie z podwórka 
Interesów jednego wydziału, 
ale obejmować całokształt in­
teresów gminy. TUWICZ

Jako czyn Pierwszom ajowy

Pow staje wielka szkoła
fundowano pizez pracowników RDPP i WDO

■ Trzy zakłady pracy,' a mia­
nowicie Wrocławska Dyrekcja 
Odbudowy, Regionalna Dyrek­
cja Planowania Przestrzennego 
oraz Wrocławskie Zakłady Repro 
dukcyjne „Plan." z okazji Święta 
Pracy w dniu 1-Maja wystąpi­
ły wspólnie z niezwykłą inicja 
tywą. Zaprojektowano miano­
wicie stworzenie takiej świetli 
cy, jakiej jeszcze w Polsce nie 
było i na jaką nie każdy za­
kład pracy mógł by się zdobyć.

Na 1-go maja stają do pracy 
przy ul. Ofiar Oświęcimskich 
38/40 dwie nowe instytucje kul 
turalne: świetlica oraz biblio­
teka ż czytelnią.

Świetlica pomyślana jest bar 
dzo szeroko. Nie tylko posiadać 
będzie — jak każda zresztą — 
lokal rozrywkowo - towarzyski, 
sekcję referatowo - odczytową, 
teatralną i wokalno - muzycz­

ną, ale i sekcję plastyczną (naul 
ka rysunku i papieroplastyki) 
oraz sekretariat zapewniający 
sprawne funkcjonowanie świet 
ltcy. Poza tym powstaje przy 
świetlicy sekcja samokształce­
niowa, mająca za zadanie, kształ 
cenie członków zespołu świetli­
cowego oraz osób spoza zakła­
dów pracy w zakresie szkoły 
powszechnej lub gimnazjum 
albo liceum. W ten sposób u- 
czestnicy kursu mogliby uzy­
skać dzięki' tej sekcji wykształ 
cenie i dyplomy z zakresu 
trzech typów szkół.

Nowa świetlica ma wielkie

IKotainik wrocławski

możliwości, bo zakłady pracy 
zatrudniają przeszło stu na­
ukowców z wyższym wykształ-

System nauki oparty będzie 
o metodę kursów koresponden 
cyjnych wspomaganych przez 
skrypty. Jednakże martwy za­
zwyczaj system skryptowy bę­
dzie w tym wypadku uzupeł­
niony przez instruktorów, stale 
pełniących dyżury i służących 
pomocą uczniom.

Nowa, na wielką skalę zakro 
jona szkoła, ma otrzymać wszel 
kie uprawnienia ż Kuratorium 
[Wrocławskiego i naykę oprze

na programach 1 egzaminach 
semestralnych (półrocznych).

Świetlica objęła parter gma­
chu WDO przy uL Ofiar O- 
święcimsldch 38/40. Lokal w 
tej chwili posiada osiem poko­
jów i dużą salę, ale będzie nie 
zadługj> znacznie poszerzony.

Otwarcie, nowej placówki to 
ramach czynu Pierwszomajowe 
go nastąpi 30 kwietnia o godz. 
14-tej. Otrzymuje ona w swo­
ich poczynaniach pełne popar­
cie i opiekę Okręgowej Komi­
sji Związków Zawodowych o- 
raz Związku Zawodowego Pra 
cowników Państwowych. (Zyg)

Pochód i akadem ia
Nnfważniefsze momenty w obchodzie 1-Mafci

Organizacją obchodu święta ii- 
go Maja zajmOje się specjalny 
Miejski Komitet Obchodu I-szego 
iMaja. Na czele stanął sekretarz 
OKZZ, poseł Kramarz. W aklad 
Komitetu wchodzi 46 osób. Re­
prezentowane są partie politycz­
ne, wojsko, organizacje społecz­
ne, (młodzieżowe itp. Zasiadają w 
nim m. in. sekretarz MK PZPR 
Geraga i Krajewski, sekretarz 
MK SD Jeżewski, przedstawiciel 
SL — Radwański, przedstawiciel 
SP — Niżyński, gen. dyw. Sta*, 
rzowskt. jako przedstawiciel Woj 
ska i in.

Uroczystości pierwszomajowe ob 
chodzone już będą w zakładach 
pracy w diniach 2(7 — 30 kwiet­

nia. Centralna Akademia dla mia 
sta odbędzie się dn. 30 bm. w 
Teatrze Państwowym o godz. 17- 
tej.

Program obchodu w dniu 1-go 
Maja przewiduje manifestację na 
Placu Grunwaldzkim, defiladę, 
następnie w godzinach popołud­
niowych imprezy sportowe, gry 
i zabawy, zaś w godzinach wie­
czornych zabawy ludowe.

Uczestnicy pochodu zbierają 
się w dniu 1 Maja w swych za­
kładach pracy, skąd udają się na 
podpunkty zborcze (dzielnicowe*) 
i kolumnami wyruszają do Placu 
Grunwaldzkiego, według ścitjle 
określonych tras.

Komitet obchodu pamięta o ta

Pot! znakiem raka i laski

Malarze robią portrety
10 przodowników  pra cy  z W rocław ia

specjalnym zebraniu 
członków Związku Polskich Ar 
tystów-Plastyków we Wrocła­
wiu postanowiono gremialnie 

jwziąć udział w pochodzie
pierwszomajowym i w dekoro­
waniu miasta i świetlic.

Wyłoniono specjalną ekipę 
plastyków-dekoratorów z prof. 
Dołżyckim na czele.

W sekretariacie Związku 
członkowie ekipy od dnia 26 
bm. dyżurować będą codziennie 
od godz. 9-tej do godz. 18-tej 
jako pogotowie doradczo-deko- 
ra.cyjne, które przyjmwać bę­
dzie zamówienia na porady ar­
tystyczne dotyczące dekoracji 
gmachów 1 świetlic.

Akcja ta obejmie również i 
podległe oddziały w Kłodzku i 
łeleniej Górze.

Głównym akcentem w akcji 
Pierwszomajowej artystów-pla- 
*tyków będzie portretowanie 
przodowników pracy z terenu 
!Wrocławia. I tak — Kopystyń- 
»ki Stanisław portretować bę- 
ińzie Rzegockiego Antoniego 
>rzodownika Fabr. Wod., Ka­

miński Władysław — Dylew­
skiego Dionizego z Pafawagu, 
Will Andrzej — Pawlicką Jani 
nę z Pafawagu, Dołżycki Leon 
— Kowala Józefa z Wasztatów 
Głównych PKP, Potyńska Fe­
licja — Kurasza Alfreda z Pa­
fawagu, Stefanowski Aleksan­
der — Sawicką Zofię z P7J., 
Geppert Eugeniusz — Barta 
Ludwika z Zakł. Konf. Nr 1, 
Błażejewski Wacław — Kuja­
wę Piotra z Wr. F. U. Mech., 
Krzetuski — Marzec Reginę, 
oraz Łańcucki — Odziemkow- 
ską Zófi£, obie z Fabr. Sztucz­
nego Jedwabiu.

Obrazy te wystawione będą 
na przygotowanej specjalnie 
wystawie, która ma na celu za­
poznanie ogółu mieszkańców 
Wrocławia z przodownikami 
pracy, bohaterami kraju w wal 
ce o pokój i odbudowę.

Ponadto portretowani będą 
również przodownicy pracy z 
innych ośrodków przemysło­
wych woj; wrocławskiego do­
kąd wyjadą plastycy portreci­
ści, s  s.

Toczący od wczoraj swe obra­
dy we Wrocławiu ogólnokrajowy 
zjazd anatomo - patologów jest 
wielkim wydarzeniem świata nau 
kowego, gdyż jest to pierwszy 
zjazd naukowców tej specjalno­
ści w historii polskiej “medy-cyny.

Anatomo - patologów mamy w 
Polsce stosunkowo niewielu, za­
ledwie kilkunastu. Seniorem ich 
jest prof; Ludwik Peszkiewicz z 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
przewodniczący obradom zjazdu. 
Brak tych specjalistów odczuwa 
zresztą cały świat, gdyż jest to 
dziedzina o charakterze ściśle 
naukowym, zajmująca się dmiana

ml w organizmie pod wipływeim. 
choroby.

W zjeździe wrocławskim biorą 
udział przedstawiciele wszystkich 
Uniwersytetów i Akademii Le­
karskich w Polsce. Spoza Wro­
cławia przybyło ponad 90 osób. 
Sala wykładowa przy ul. Chału­
bińskiego 5 wypełniana jest po 
■brzegi. Na honorowym (miejscu 
wisi portret ś. p. prof. Witolda 
Nowickiego (Uniwersytetu Lwów 
skiego), zamordowanego przez 
Niemców.

Gospodarz I organizator zjazdu 
wybitny anatemo - patolog prof. 
Z. Albert z Wrocławia czyni ho­
nory domu.

76 lisionoszów ietizie na wieś
pozyskać abonentów

Od zeszłego roku począwszy. 
Dyrekcja Poczt 1 Telegrafów we 
Wrocławiu organizuje wyjaizdy U- 
stomioszów na wieś celem zwerbo­
wania Czytelników wśród rolwiłcAw. 
Obecnie ’ w zrmiązfcu ze Świętem 
I-go Maja wyrusza dziś w teren 
powiatu wrocławskiego 76 listono- 
szów, aby zwerbować po wsiach pre

„Drogi Chłopskiej", Rolnika Pol­
skiego", „Przyjaciółki'" Itp.

Zbiórka odjeżdżających odbędzie 
się o godz. 7-eJ rano przed gma­
chem Urzędu Pocztowego Wrocław 
l, przy ul. Stalina. Wyruszą stąd

cztery trasy powiatu do 17-tu miej 
soowośd: Brochowa, Chrząstowa.

Wielkiego, Gnie chowie. Kąt Wroc­
ławskich, Klecina, Kobieżyc, Miet­
kowa, ołtarzyna. Oporowa, Rogo­
wa Sobóckiego, Smolca, Sobótki, 
Sw. Katarzyny, Węgier, Widawy, 
Wojnowa l Żurawina. Do każdego 
urzędu pocztowego wymienionych 
miejscowości delegowany jest Je­
den pracownik umysłowy 1 trzech 
do czterech listonoszy.

Powiat,wrocławski ma dać 5.790 
abonentów, a całe województwo 
wrocławskie — 90.000.

Listonosze powrócą do Wrocławia 
o godz. 18-tej. Stan uzyskanych 
wyników zostanie przekazany tele­
fonicznie do Wrocławia z poszcze­
gólnych 17-tu urzędów tego same­
go dnia Już o godz. 16—17. (JK)

Czyn Pierwszomajowy kupieciwa
Ku.pieotwo wrocławskie p-rag 

nąc włączyć Bię do Czynu Pierw 
szomajowego — powzięło uchwa­
łę, wzywającą do usprawnienia 
obsługi, należytego zaopatrzenia, 
sklepów w odpowiedni asorty­
ment towarów 1 do nadania wy. 
stawom estetycznego wyglądu.

Została wszczęta specjalna ak. 
cja współzawodnictwa w zakresie 
dekoracji okien wystawowych w 
terminie od "30 kwietnia do 4 ma 
ja. Powołane zostały spośród 
kupców specjalne ketnitety lokal 
ne, patronujące tej akcji. Szcze­
gólny nacisk położony będzie na 
zachowanie czystości, nie tylko 
w sklepie. ale i w jego najbliż­
szym-otoczeniu Jak chodniki łtp.

Szczegółowe sprawozdanie z 
praebiegu akcji zostanie przędło 
żono Ministerstwu Handlu Wew­
nętrznego. Do współzawodnictwa

Sgtosił się pokaźny procent skle­
pów prywataych.

W kolejce...
Na uJ. Wita Stwosza nr 35-36, sto 

Jący w kolejce przed magazynem 
obuwila p. f. „Bata" Walerll Miku- 
łowej (Sępa Szarzyńskiegło rur. 51) 
skradziono z koszyka zawiniątko 
zawierające 61.000 zł, dowód osobi­
sty l różne dokummty. (y)

Wywrócił słup
O północy na ul. Krakowskiej sa-

leżący do Centrali Rybnej m. Wro 
cławia, wjechał na chodnik i wy­
wrócił słup Żelazny podtrzymujący 
sieć tramwajową. Samochód rozbił 
się, Wypadku z ludźmi nia było.

Dochodzenie ustaliło, że kierow­
ca był pijany.

kich sprawach, Jak punkty żyw­
nościowe, sanitarne, nie Imówiąc 
już o dekoracji itp.

Jak wynika z napływających 
relacji z poszczególnych zakła­
dów pracy, które już czynią przy 
gotowania do uczczenia uroczy­
stości pierwszomajowych, manife 
otaeja w dniu 1 Maja w roku 
bieżącym, zaćmi wszystkie dotydh

IIAI2 0 ! 
tu Słowo Polskie

Zwracamy się do dyrekcji 
Tramwajów z pytaniem:

— Czy możecie panowie 
zapewnić, że na maj bilety 
tramwajowe będą sprawnie 
wydawane?

MZK ODPOWIADA:
— Niestety, me dajemy 

gwarancji. Od 19-go przyj­
mujemy listy od zakładów 
pracy, ale do dziś (23-go) 
wydaliśmy zaledwie 9 090 
kart, gdy ogólna ilość wy­
niesie więcej niż 60 000. 
Winne temu są zakłady pra 
cy, które ociągają się ze 
składaniem list. Pozostało 
nam 5 dni. W tym czasie 
musimy wydać przeszło 
50 000 kart. Nawet przy na­
szym biurze, liczącym 25 o- 
sób jest to praca niemal 
nad siły. *

Nie możemy odmówić 
słuszności MZK—

TE A TR !
TEATR WIELKI — go<JZ. U-ta B 

„CARMEN" .i
TEATR POPULARNY — godŁ 1M| 

„ROMANS' Z WODEWILU" I 
TEATR MŁODEGO WIDZA, lAbff 

Rzeźnicza 12 — nieczynny j

MUZEA
MUZEUM PAŃSTWOWI (obok Ot 

rzędu Wojew.) otwarł* radl. « «S 
jątkiem poniedziałków) od l*-2i 
w soboty i niedziel* od 10—1!. . 

MUZEUM HISTORYCZNE (w XUH 
tuszu) czynne codzienni* '<■ wS 
Jątkiem poniedz.) od 10-̂ 11 i w *5 
boty 1 niedziele od M-U. ,

W YSTAW I
WYSTAWA W 100-ną ROCZNIQ3 

ŚMIERCI JULIUSZA StOWACf 
KIEGO -i ul. szewsk* 37 — <ftj| 
waru od 10—18.

WYSTAWA SZTUKI DZIECKA ty 
ul. Ofiar Oświęcimskich JS/M 4 
otwarta codz. od 11—18. 

WYSTAWA POLSKIEJ WSPOgl 
CZESNW GRAFIKI OKŁADKĄ■ 
WEJ, ul. Szajnochy 10, II ptr. ■* 
otwarta codz. (z wyjątkiem aobt) 
po pot. 1 niedziel) od godz. 1 »̂ 
13 1 od 16—18.

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnic** 
54, wyświetla codzienni* od »-*i 
„Nowy Jork“.

klNA
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski** 

go 67 — „Klęska szpiega"; goftfc 
14, 16, 18 1 20. ,>Grzesznlcy be* ttHh 
ny" — godz. 10,30.

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — .Jteyłll 
miastô otwarte"; godz l̂4  ̂UJ, £

„WARSZAWA**, ul. Fredry lf m 
„Skradziona sława“ — godz. 13,lĄ

„POLONIA", ul. 2eromskiego «  
„Moja miła“; godz. 14, 18, 18 1 

„PIONIER", ud. Stalina 71 — JL$$ 
klęta narzeczona*4; goda. 1®, IM*

Program Aktualności — „Ożywa 
nie organizmu*4; „Księżyc", „Ml 
obronie pokoju 1 kultury**; god*,

„TĘCZA", ul. Kościuszki 1TI 
„Wieczna Ewa": goda. M. Ił. 1«, 
1« 20. „Cztery serca" — godzin*

„FAMA" — Psie Pole — „Zygmiuoł 
Kłossowski"; godz. 14, 18, 18 1 M, 
Godz. 14: „Dzieci kpt. Granta" 

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW, uŁ 
Olszewskiego 58 — „Zmienność la 
stynktów u zwierząt". — Nadpro« 
gram: bajeczka i kreskówka. Po« 
czątek o godz. 14, 18, 1* 1 Ki

N o c n e  d g żu rp  ap te k
Apteka „Mikołaja", ul. Mikołaja H 
Pod „Gwiazdą", ul. Stalina 87 

„ „Słońcem", ul. Traugutta IM 
„Nowa Apteka", ul. Piastowska N 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRBlU 

G1CZNEGO — dziś w szpital 
Ubezpieczalnl Społecznej, FU# 
Prostokątny 8 (teł. 3S-71); jutro i# 
szpitalu OO. Bonifratrów, uliei 
Traugutta 57/59 (tel. 37-«0).

„Główne natarcie**
Dziś o godz. 16 i 19 w łokahp 

klubu TPPH (Rynek 6, I p.) wf 
świetlany będzie radziecki 
sportowy pt. „Główne natarcie  ̂
Bilety w cenie 35 zł na mieJsoK 
już od godz. 12_tej.

Reprezentacyjna orkiestra OKZZ 
zdobywa sobie szerokie uznanie

Miesiąc temu przy Okręgowej Ko 
misji Związków Zawodowych pow 
(tata reprezentacyjna orkiestra pod 
tierownictwem prof. Borysa Oree- 
kina. Orkiestra składa się z sa­
mych zawodowych 1 wysokokwali­
fikowanych muzyków, którzy nieo­
mal bezinteresownie podjęli się pra 
cy w zespole.

Reprezentacyjna orkiestra OKZZ

zorganizowała Już 20 koncertów. 
Jak zwierza się nam prol. Oreckin, 
początkowo spotkał się wszędzie z 
nieufnym przyjęciem, po odegraniu 
Jednak kilku punktów programu sa 
la nagradzała artystów rzęsistymi 
oMaśkaml 1 nie chciała Ich puścić 
ze sceny. Zarówno poziom wykona­
nia utworów. Jak 1 sam dobór re­
pertuaru stoi na wysokim pozio­
mie, przy czym w programie u- 
względmlone są utwory popularne, 
melodyjne, najczęściej ludowe.

Wszystkie koncerty odbyły się w 
zakładach pracy Wrocławia 1 całego 
Dolnego Śląska. Szczególnie prowin

W zespole orkiestry znajduje sdę

Jednak ambitn* plany rozwoju na 
przyszłość, wierząc, że jej prawdzi­
wie pionierska praca spotka się z 
poparciem całego dolnośląskiego

Nówa placówka upowszechniania 
muzyki przy OKZZ przekształcić 
się powinna w prawdziwą robotni-

szyć pełnym poparciem 1 łyazJI* 
wyra ustosunkowaniem wladŁ

Czytelnicy „Słowa Polskiego” bę» 
dą mieli możność zapoznać się z r* 
prezentacyjną orkiestrą przy wro*» 
ławskim OKZZ na najbliższej _G*» 
zecie mówionej". <g)

Pogoń za pasażerem
W tramwaju linii „2“ kontro* 

ler ZK m. W wykrył jadącega 
„na gapę" pasażera, który wr< 
czył mu banknot 100 zł i wyJ 
skoczył. Kontroler popędził zt 
nim. Na ul. gen. Świerczewski* 
go pasażer usiłował wyrwał 
banknot 100 zł, a gdy mu W 
się nie udało, porwał kontrola' 
,rowi czapkę 1 zaczął dalej uci«l 
kać. Na alarm milicjant ujął 
awanturnika, który wówczaf 
oddał czapkę, jednak wyrwał 
banknot 1 podarł go.
Wybuch benzyny i pożar
Przy tiU. Łukasza Górnickiego nt 

16, w mieszkaniu Franciszka SUaw 
ry,. służąca wskutek nieostrożne** 
obchodzenia się z ogniem — spS* 
wodowała wytruch rozlanej bemzy* 
ny i pożar. Po chwili wybuchł* 
Jeszcze benzyna w kilku butelkach.

Na ratunek rzucił Bię sublokator 
Stanisław Korszun, który doznał 
poparzenia rąk 1 twarzy. StraźacJJ 
I oddziału, po 50 min. akcji, uga1* 
sili paląc* się: podłogą ramy okiem 
ne, drzwi 1 ubrani*, (y)

fieltfetar2d^ed?akcjjycodź̂ ennJe' o d T w’.,  UL ° ł*w.ska 10/11 tel Redakcji 27-55, teL Wydl^f-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedtóał^rody'! ̂ ą t^ ^ T o d lto y  ̂ 12-lj^ g^d^lŁ^J,
z nr!nn«-fin" /i  ̂ ogłoszeń me odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 złotych*
2 odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nr .VIII 13-62. Druk Sp. Wydawniczo .  Oświatowa „Czytelnik-. Wrocław. uL Oławska 10/U.

nrtmeru domu, żeby nie robić 
zbytniej1 reklamy...

Q W siedzibie PKO na Ryn­
ku zaczął działalność oddział Na 
rodowego Banku Polskiego. Czyn 
ności bsintawe trwają od godz. S.do 
13, a w sobotę — do 12-tej. Ob­
sługę dawnych klientów KKO 
przejął Banlk Związku. Spółek Za 
rohkowych.

Q  Renciści ZUS mają prawo 
do świadczeń Ubespiecaefai Spo­
łecznej na równi z pracującymi. 
Jest to nowa zdobycz socjalna, 
bo przed wojną renciści nie mieli 
prawa do świadczeń. Już w naj­
bliższych tygodniach dzieci renci 
stów i sieroty po nich objęte 
będą akcją rozdawnictwa milaka.

Q  Pracownicy Drukarni Czytel 
ntka dla uczczenia l̂ go. Maja po 
stanowili w kwietniu podnieść 
ilość produkpjl o 20 rroc., a 
przez dobrą organizację i dysoy 
pltaę pracy osiągnąć wyższy po­
ziom proidukcji. Również postano 
wiono zyskać 20 proc. oszczęd­
ności na papierze, farbie, nafcie, 
benzynie Itp. Miemikiani osiąg­
nięć będzie porównanie licaib z 
marca i lewietnia.

o  Kolo S. D. na Karłowicach 
zaprasza zamieszkały oh w tej 
dzielnicy członków innych kół 
na odczyt mgr. Bentkowskiego 
pt, ,Rozwój społeczności ludz­
kiej *. Prelekcja odbędzie się w 
(mieszkaniu p. Cincio (ul. Asnyika 
2) w dnru 28 kwietnia o godzi­
nie li9_tej.

Q  W lokalu TOW. Fotograficz­
nego (Plac Nankiera 7, II p.) ju 
tro o godzinie 18,30 od-będzie się 
wyfkład p. E. Kwaśniewskiego 
pod tytułem „Walka o ziarno".

o  Teczkę skórzaną a w 'niej 
torebkę z kaszą, butelkę mleka, 
papierosy i kawałek ciasta od­
niósł do naszej redakcji p. Ma­
rian Kwiatkowski, znalazłszy fan 
pakunek na ptem przy woje wódz 
twie. Zguba jest do odebrania w

Q  Na formularzach MZK nale 
ty podawać spisy, pracowników 
przy staraniach o karty trem we
)°we.

O Mieszkańcy Kowal) uchwalili 
c okazji Święta Pracy w dniu 
I-go maja oczyścić swój teren 
ze ziarnu i wzywają SWojczyce 
1 Psie Pole do współzawodnictwa 
w ramach czynu Pierwszomajo-

Q  Splew ptaków odtworzony * 
płyt można będzie usłyszeć na 
zebraniu Polskiego Tow. Przy- 
ro<?- ':ów, które odbędzie się 26 
tom. o godz. 18_tej w sali Mikrô  
biologii (ul. Chałubińskiego 4). 
Objaśnień przy tym słuchowisku 
wdzieli znany ornitolog praf. dx. 
K. Szaraki.

Q  Wieczór artystyczny z oka­
zji czwartej rocznicy paktu poi- 
sko-radzieclkiieigo, zorganizc-watto 
kolo T. P. P. R. przy Zakładach 
Wodociągowo - Kanalizacyjnych. 
Po referacie inż. Oleją wystąpił 
w części koncertowej zespół szko 
ły R. T. P. D.

Q  Aż 13 teczek, 2 portfeSe. 4 
płaszcze, wieczne pióro, walizkę 
1 wiele innych przedmiotów zna­
leziono w tramwajach od 10 do 
20 kwietnia. Rzeczy te są do ode 
brania w biurze dyrekcji MZK 
przy Placu Solnj/.n (pokój Nr. G).

przed Dwc-rcem Głównym. Trze­
ba dać możność pasażerom odpo 
częcia na świeżym powietrzu. 
Gdy będzie więcej ławek, wtedy 
może i trawniki kolo Dwoirca bę 
dą w lepsz.n-n stenie...

Q  .Lekkomyślna Siostra" Pe- 
rzyńskiego będzie w; stawiona w 
Teatrze Popularnym, w dniu 26 
1 26) bm. przez sekcję dramaty®;- 
ną przy związku zawodowym 
Pocztowców.

O „Chomary I żot.klew“ — to 
Baiste szczyt uproszczonej pisow 
ni! M żna próbki tej ortografii 
oglądać w oknie jednej z wystaw 
przy ul. Łokietka. Nie podajemy
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SZEKSPIR po wojnie
KRZYSZTOF MIERZEJA

S zekspir w Polsce... Temat zbyt obszerny, jak na 
ramy tego artykułu, temat mogący być przedmiotem 
pracy doktorskiej. Szekspir w Polsce, to cała hi­
storia teatru, to wielkie osiągnięcia i upadki, to po­

kolenia artystów, to świetne nazwiska, to śmiałe inowacja 
reżyserów, to łączność z kulturami innych narodów, to 
dzieje kultury. Szekspir w Polsce obejmuje przestrzeń cza­
su, która nie nazywa się już okresem, ale historią.

Dlatego zwrócić musimy uwagę na okres ostatni: na 
inscenizacje Szekspira w Polsce Ludowej. Że jest to temat 
godny rozważań — nie należy zapominać, ani przemilczać.

U podstaw twórczości szekspirowskiej leży ludowość. 
Twórczość ta, z jednej strony niesłychanie fantastyczna, 
nieomal bajkowa, z drugiej zdradza taką wspaniałą bujność 
życia, taki realizm i trzeźwość w spojrzeniu na świat, że 
zbliża Szekspira do ludzi najmniej z teatrem obeznanych, 
ża umie przemówić do każdego. W tym właśnie leży geniusz 
Szekspira, tajemnica jego wielkości, której ani romantyzm, 
ani realizm nie umiał odcyfrować.

Zorganizowanie festiwalu szekspirowskiego na scenach 
polskich w roku 1947 było wydarzeniem bez precedensu. 
Wydarzeniem, jakiego, przynajmniej w tych ramach, nie 
znały jeszcze teatry krajowe. Konkurs ogłoszony został na 
początku sezonu teatralnego 1946/47. Zgłosiły się do niego 
23 teatry.

Konkurs rozpoczął się w dniu 23 kwietnia 1947 roku 
przedstawieniem „Poskromienie złośnicy" w Teatrze Pol­
skim w Bielsku i Cieszynie, w dzień rocznicy narodzin 
Wiliama Szekspira. W ciągu dwu i pół miesiąca publicz­
ność 12 miast miała możność oglądania sztuk Szekspira: 
do finału zakwilifikowano 4 zespoły. Dnia 31 lipca 1947 ro­
ku Sąd Konkursowy przyznał nagrody Ministra Kultury 
I Sztuki (aktorskie, reżysersko-inscenizatorskie i scenogra­
ficzne), nagrody Ministra Spraw Zagranicznych, nagrody 
Ministra Oświaty, nagrodę Spółdzielni Oświatowo-Wydaw- 
niczej „Czytelnik", nagrodę Dyrektora Naczelnego Polskie­
go Radia i nagrodę zespołową Ministra Kultury i Sztuki.

Tak — w pobieżnym skrócie — przedstawiałby się 
przebieg festiwalu szekspirowskiego w Polsce.

Wiele podnoszono przeciw niemu zarzutów: że sztuki 
przygotowywane były zbyt chaotycznie, że rzecz całą zro­
biono dosłownie na kolanie, że dyrekcjom teatru brak było 
Czasu, niezbędnego na staranne przygotowanie sztuk, że 
brak było odpowiednich środków finansowych, doboru sił 
aktorskich i t. d.

Nikt jednak nie zganił c e lo w o ś c i zorganizowania 
takiego festiwalu.

Edward Csato w artykule „Krążymy dokoła Szekspira", 
ogłoszonym w „Nowinach Literackich", pisał:

■„Pomyśl, w Warszawie, Łodzi, Krakowie, Katowicach, 
Poznaniu, Gdyni, Wrocławiu, w Bytomiu, Kielcach, Toru­
niu, Cieszynie, Częstochowie — w miastach dużych i ma­
łych teatry grają Szekspira, nieraz dają bardzo dobre 
przedstawienia — to ważne i w tym samym może zawiera 
się najlepsza forma festiwalu'*.

„A żebyś wiedział, jakie zainteresowanie tym festiwa­
lem — a więc dzięki temu i Szekspirem — panuje w całej 
Warszawie, w całej Polsce.... Dziś słyszałem w tramwaju, 
jak ludzie rozmawiali o przedstawieniach, chwalili, kryty­
kowali, zapuszczali się w długie dyskusje... Wiesz, było ml 
naprawdę bardzo przyjemnie: poczułem nawet coś na 
kształt wdzięczności dla ministerstwa i organizatorów kon­
kursu — za wzbudzenie tego zainteresowania teatrem".

Dodajmy: nie tylko teatrem. Na przestrzeni dwu lat 
doszliśmy do przekonania, że droga do nowego teatru, teatru 
naprawdę powszechnego nie leży w organizowaniu kon­
kursów szekspirowskich. Pozostanie jednak niezaprzeczo­
ną zasługą festiwalu, ie właśnie dzięki niemu Szekspir 
*tal się tak bliski i tak wzruszający dla dziesiątków, może 
Oawet setek tysięcy ludzi w Polsce, którzy w jaki bądź 
•posób zetknęli się w owym okresie z salą teatralną.

Był to okres partyzantki kulturalnej, okres nieświa­
domych jeszcze wysiłków, okres organizacji życia kultu­

ralnego w kraju. Wiele się od tamtych dni zmieniło. 
Szekspir, choć niesłychanie rzadziej, pojawiał się tu i tam 
na scenie. Mistrz rzemiosła scenicznego, niedościgły wzór 

• wszystkich dramaturgów świata, stał się jakże bliski milio­
nowym masom odbiorców teatralnych w Związku ■ Radziec­
kim: okazało się tam wyraźnie, że ńie tylko patronuje on, 
snom nocy letniej, ale również tęsknotom serc świata

Droga ta leży jeszcze u nas przed Szekspirem otworem. 
Potężny wyłom uczynił już festiwal szekspirowski: jaka 
szkoda, że, jak zwykle w historii, nie doceniliśmy znacze­
nia zwycięstwa, nie ruszyliśmy przez ten wyłom planową 
ofensywą. Rzadko, bardzo rzadko powraca Szekspir na 
nąsze sceny: zamiast niego wkradają się tu często różne 
marne i tandetne sztuczydła, niegodne sceny polskiej...

W szkołach Szekspir spychany jest ną_ dziesiąty plan 
obowiązkowej literatury. Teatry francuskie, niemieckie, ra­
dzieckie raz po raz powracają do nieśmiertelnego reper­
tuaru szekspirowskiego. Wydaje się, że akcja, zmierzająca 
do upowszechnienia teatru, do „zarażenia" teatrem milio­
nów nowych widzów, nie może obejść się bez nieśmiertel­
nych tragedii największego dramaturga, jakiego wydał 
świat.

Przypominając o tym z okazji tak u nas często baga­
telizowanych rocznic, zdajemy sobie sprawę, że będzie to 
głos samotny i odosobniony. Zbyt wiele — wydawało by 
się — mamy do czynienia, aby zajmować się jeszcze 
Szekspirem. Teatr jednak — bez ciągłych nawrotów, do 
tradycji szekspirowskich — nie będzie nigdy teatrem 
prawdziwym, podobnie, jak nie będzie prawdziwą kultura 
narodu, który odżegna się 1 odetnie od całej swojej bogatęj 
przeszłości.

N iewiele jest słów w mo 
wie ludzkiej, zawiera 
jących tak bogatą 
treść, jak słowo po­

kój. I chociaż każdy z nas 
będzie je inaczej definiował, 

t jednak wszyscy dokładnie 
zdajemy sobie sprawę, że po­
kój — to życie, to możność 
pracy, to warunek postępu 
społecznego.

Czyż więc o pokój trzeba 
aż walczyć? Czy pokojowe 
układanie życia narodów nie 
jest zjawiskiem normalnym, 
oczywistym, nie wymagają­
cym specjalnej mobilizacji 
sił dla 'obrony równie oczywi 
Stej prawdy? Czyż aż tak 
wielkie są zbrodnicze siły, 
chcące sprowadzić na ludz­
kość jeszcze więcej cierpień, 
niż te, które były skutkiem 
ostatniej wojny? 35 milionów 
istnień ludzkich, złożonych w 
ofierze Molochowi wojny i fa 
brykantom broni, jest chyba 
dostateczną przestrogą dla 
tych szaleńców, którzy prag­
nęliby rozlać nowe morza 
krwi?

Pamiętamy dobrze, czym pod 
czas długich lat ostatniej woj 
ny było dla nas słowo „po­
kój". Za ten pokój odddawa 
li żyda żołnierze na polach

bitew, kobiety, starcy i dzie­
ci w obozach koncentracyj­
nych. Ostatnia myśl wielu 
umierających zwracała się 
niewątpliwie ku pokojowi, 
który mógł zachować im ży­
cie.

— Nigdy więcej wojny! — 
wołały narody po hekatombie 
dwunastu milionów zabitych 
w latach 1914 — 18. Wołanie 
to nie było jednak dostatecz­
nie mocne, bo zaledwie mi­
nęły dwa dziesiątki lat, a 
znów rozgorzała wojna. Je­
szcze straszliwsza, jeszcze 
okrutniejsza, jeszcze bardziej 
niszczycielska.

W  Paryżu kończy swe 
obrady Kongres Obro­
ny Pokoju. Przedsta­
wiciele 69 narodów, 

przemawiających w imieniu 
600 milionów ludzi, postano­
wili — jak oświadczył prof. 
Joliot - Curie — nie prosić o 
pokój, lecz go narzucić.

I dopną swego celu. Bo ich 
jest sześćset milionów, a gru­
pa podpalaczów śwista — 
niewielka. Chociaż ma ona 
za sobą pieniądze, władzę, 
najrozmaitsze środki propa­
gandy, jednak żeby zburzyć 
pokój świata, musi mieć ar­
mie złożone z ludzi, którzy 
chcieliby walczyć. Tych jed­

nak jest coraz mniej. Stale 
wzrasta międzynarodowa ar 
mia bojowników pokoju. Nie 
będzie walczył robotnik fran 
cuski, włoski czy angielski o 
interesy nowojorskich ban­
kierów. Słowa Thoreza, To- 
gliatti‘ego, Politta niewątpli­
wie ostudziły wojenne zakusy 
amerykańskich pretendentów 
do władztwa nad światem. 
Nowy Jork — stolica śmierci, 
musi się liczyć z głosami pły 
nącymi z Paryża i Pragi czy 
zb stolicy pokoju świata — 
Moskwy.

„Na groźbę sprowokowania 
nowej awantury światowej— 
mówił na otwarciu Kongresu 
włoski delegat Nenni — odpo 
wiemy groźbą powstania 
wszystkich ludów przeciwko 
zbrodniarzom, pchającym 
świat w odmęty nowych nie-

A przedstawiciel Francji, 
ks. Jan Boulier, uczestnik ze 
szłorocznego kongresu wro­
cławskiego, oświadczył:

„Pewien jestem, że dzisiaj 
Bóg nie chce wojny... że Bóg 
przeklina tych, co żywią 
myśl tak potworną".

F ront bojowników o po­
kój świata rozszerza 

się. Ludzie pracy, ludzie 
prości we wszystkich częś­

ciach kuli ziemskiej, nie do­
puszczą, by życie ich i ich 
rodzin stało się igraszką w 
rękach handlarzy bronią. 
Nie zechcą żyć w warunkach* 

które można by nazwać krót­
kim zawieszeniem broni mię-' 
dzy dwiema wojnami. Nia 
zechcą, by egzystencja ich 
opierała się na nietrwałych, 
papierowych, umowach, do­
wolnie zrywanych, gdy to się 
podoba fabrykantom bomb a- 
tomowych.

Nie wystarcza jednak nia 
chcieć wojny czy nawet prza 
klinać ją. Trzeba walczyć z 
wojną, trzeba walczyć o po­
kój. Trzeba wzmacniać siły 
pokoju, powiększając szeregi 
bojowników pokoju, wzmaa 
niać potencjał tych narodów, 
które przeciwstawiają się 
wojnie.

S ymbolem paryskiego 
Kongresu Obrońców 

Pokoju jest gołąb. 
Roztacza on swe skrzydła 
nad światem. I chociaż 

spoza Atlantyku wysuwa się <■ 
zbrodnicza ręka, dzierżąca 
nóż, zbroczony krwią ofiar 
ostatniej wojny, 600 milio­
nów zaciśniętych pięści obro­
ni pokój, obroni ludzkość 

pozjd zagładą.

„Cały świat jest sceną —
Gdzie wszyscy mężczyźni i gdzie wszystkie kobiety 
Są tylko aktorami mającymi twoje 
Wejścia na nią ł zejścia..."
(„Jak Wam rtł podoba?") Szekspir

Są ludzie, którzy jednak ze sceny tej nie schodzą nigdy. 
Należy do nich Wiliam Szekspir.



JP adąc pociąigteirn Z Poznań ia 
I  do Wroti&TO&Y. na jakiejś 
J małej stacyjce ć&ugo przy­

glądam się; okoHey. Widok jest 
ĝ eatiegłosmu iany: piaszczyste po­
le, wsiane oziminą i widzi era 
pLą ba wzgórze^ z- którego włe& 

wstępu je'? las. Ostatnie jego- 
lilifgB rd y  w- postaci ofitemau

rgt. schnących sosen, trzyma 
jeszcze et*«EŻ, alei z  każdej: 
ga&ęzi s- każdego- konaru- 

przaibija zrezygnowanie £ roz­
pacz. Zi-e&ony front lasu wygi- 
pg tlę  coraz bardaiej. (Jo tyłu, 
(ustępuje krok za krokiem, szar 
pm y eatuHmami wichur,, <fla— 
m !oqj fałami lotnego piesku, 

j {To nie iycie wdzieram się. w  Hcnier 
gą u  siekfLerą plantatora: to
śmierć odnosi triumf .

ILroezy ona przca cffasy f. po 
golenie konsekwentnie t  nŁeu-
fcflaganie: w  rofcu 1793: obszar 
kraju radesiony byt jteszicze w  
43 P*oc. W  rofcu 1021 mamy 
Ju* tyflfoo 25 prooi lasów; w  
iOzicsdęć lat później 22 proc., 

rofcu 10STT tyilko 19 proc. 
yrzyiączenle do oranie Polski 
nowydh bogatych pod wzglę­
dem nriMenla obsizaiów po- 
iwiękscyiio ten stan dc 22 proc. 

to  jodneft sukces pozorny.

ODY PŁONĄ LASY...

O ksotUce Kaławslka, zachodnie 
aafeMe Rzeczypospolitej. 
Kflonaefcrdrai ciągną się 

gocnarto kikuty aosen. Z dala 
o g lą d a  to, jak wielka^ żółta 

strawiona przez pożar.
» w Karkonoszach snują 

p|ą dymy ogn^k: jakie często 
Bspomairoe płomyki przeskoku 
gą mi suche igliwie, jakże czę 
Sto aocAai luny świecą w  oczy 
isimjim pensjonatom l  domom, 
wypoczynkowym! Los płomie! 
fltok byio w  zeszłym roiku: a le  
Kito ba obszarze powiatu, miłic- 

w  tasreu br. spłoniło 15 
|la łssu modrzewiów© -  dębo- 
*pogo, w  powiecie namy<slow- 
gldm pifltaff strawił 5 ba lasu. 
J^rttaEMiEny *  nokiem ubieg- 

terazł z perspektywy 
fcllfcu miesięcy, stwierdzić tao- 
Asmy macany w*TOst pożarów 
jpśnycb. Znowu winę ponoszą 
(bezmyślni ludowe, ppzosrtawiają 
«gr ocień, napalający dzikie łą 
fet ' x p w n . N^e pomogą- przy- 
tdady prawdziwej odwagi i xnę 
t w a pnej gaszeniu tyah K ale 
jjących pożarów: dzielność nie 
naprawi szkód. Zaleczyć je mo 
pą tylko długie, drugie lata.

Foaenań. L&t temu sto, pókio 
m a l  tadh-odnia część powiatu 
Hslntałn do najżyźniejszyeih w  
Województwie. Poznańskie by­
ło apicfanzetni kraju. Niepostrze 
icnit, w  tted za siekierą drwa. 
|a szedł krok za krokiem lot 
17  piasefc, Dlaczego nikt nie 
Mim na elajm, dlaczego nie wo 
fc. o pomoc? Za lat pięódzie-

rfąjt piasek dobrze do bram 
miasta, zamieniając jego okoli 
ce w  jałową- pustynię. Wieją 
wichry, szaleją pożary^ teiu)/n- 
iuje bezmyślność. Las ginie.

Wrocław. Miasto walgoci 1 
msilarii Obmywa j|e ©dra 
wszystkich stron, zotsrawają po 
wietrze- moczary. Plaga Jtoma_ 
rów gnęin mieszkańców^ projelk 
tu je się waJkę z nimi przy po 
<macy samolotów. Poeo wysy- 

aemoLotty pTvz.ecdw koma- 
nom? Bezsnyśfeioiść administra­
cji ntemedkiej, wytępife lasy, 
otaczające kiedyś gęstym/ pier 
IcienkW miasto. Drzewa po_ 
chłaniaiły wilgoć' d z^a j niwe­
czy ona trud pracy Judzkiej, 
wydziera ziemię, chłopu, przepa 
]a płuca miasta. Zginął las, 
najlepszy przyjaciel człowieka, 
Otworzył bramy wiohrcm< iktó 
re walą na gŁowy mi^żkań- 
oów wypaiotae ściany^ szaleją 
B* ulicaoh miasta —  bezbron- 
Bychi nieosłoniętych.

Półtora miliona hektarów zie

(ml leży w  Urreju ©dłogiem. 
Wymarło na nich życie, zalała 
|e woda, zasypał piasek W o- 
biiczu wieUlkiej katastrofy, fctó 
ta grozić może przyszłym po- 
koHieńiom  ̂ już nawet naszym 
dzieciom, nie będziemy bić na 
alarm, ani sałamywanie rąk. , 

Człowiek -musi dofcączyć efrę 
do zielonego frontu. Musi za­
pełnić wyrwy; Mual' stawić" czo’ 
ło pochodowi śmierci, — ramię 
w  ramię, z dirzewem, k lasem.

Wyspa lasów w Polsce obej 
muje zaledwie 66.000 kfm‘ kwa­
dratowych . Rzucamy hasło, wy 
tyczamy plan: musimy podnieść 
zadrzewienie kraju do 25 proc. 
jego powierzchni. Musimy do. 
równać stanowi z roku 1921.

CO ROBIĆ?

J esteśmy w  szczęśliwszym po 
łożeniu^ niż kiedykolwiek. 
Możemy czerpać pełną, dło 

nią doświadczenia od naszego 
wschodniego sąsiada. Więc; pla 
nowe (zawsze p łanowe!) zale-

elanie irieuiytikiów "na wsi (1000 
sadzonek kosztuje tylko *6 zł!). 
Ze grosze możemy obsadzić pa 
nami drzew wszystkie szlaki iteo 
miunikacyijn^, biegnące u nas 
x południa na północ; otworzy, 
my w  ten sposób wały ochrom 
ne przeciw wiebrojm zachod­
nim. Możemy zalesić minimal­
nym kosztem brzegi Odry, na- 
g?e dzisiaj i  ja&owe, aby w ol 
kół niej krzewiło si^- życie. W 
Związ&u Radzieckim wydatnie 
podniesiono w  ten sposób wy

LESZEK GOLtNSKI

dajtoość iz h<ektarav uraitowano 
miliony hektarów od śmierci 
ożywiono pustynie. Nasze zada 
nia są mniejsze, ale równie 
ważne.

Wrocław byt pięknym miau 
stem, ca nim wojna nie poczy­
niła w  nim potężnych szczerb. 
Wroefcew jest dzisiaj miastefcn 
robotniika, miastem uczonego, 
miastem studenta.. Straszą jesz 
cze mieszkańców wyspy śmiesr 
ci, dzielnice- księżycowych ulic, 
gdzie przechadza się śłmierć i

NA PÓŁCE

O;jezifzna m oja
BOLESŁAW GARBOS

ojczyzna moja — nie fra z es, nie patos:.
Wielka, jak kontynenty 
Nieopłynięte,
Skromna, jak siana pokos.

Ojczyzna —  nie świętość, za którą 
Jena cierpieć, krwawić, n mierać trzeba,
Ale codzienny łyk niczyj ej chmury,
Powszedni bochen chleba.

Ojczyzna — nie sztandarów orły,
A  tym mniej herby,
Ale ręce, co przesądy podarły,
Spracowane, mocne ręce, jak czyn harde.

Ojczyzna—  nie armat zd obycz, krwi błuzgot, 
Generałów zwycięstwa,
Ale zdobycz potu i  mózgów,
Godzienne ujarzmienie zła, krzywdy i nieszczęścia.

Ojczyzna —  nie bitne ar mie,
Gzy rządów o wawrzyn r ozboje,
Ale serce, co nędzę, cudzą przygarnie 
Jak swoją.

Ojczyzna-— nie rasy kult, wiary przesąd,
Nie graniczne mosty,
Ale wszędzie—  po prostu,
Gdzie ludzie życiem się cieszą.

Leon P asternak 
Z A S A D Y  I K W A S Y  -  SATYR Y. 
W y d  / .  P rzew orsk i. W arszaw a 4 8 .

Fftsternaka nie tarzetoa przedsta­
wiać czytelnikom, Jego d ęte sa­
tyry 1 traszki drukują wszystkie 
nieomal tygodniki literackie Na­
leży jednak zwrócić uwagę czy­
telników na ukazanie aię w  wi­
trynach wrocławskich księgarń 
doskonałego zbiorku satyr pt. Za 
§ady i kwasy.

Narzekamy na stały brak do­
brych wierszy, które można by 
łyby recytować na wieczorach ar­
tystyczno-literackich 1  na przeróż 
nych akademiach. Aktorom na­
szym sygnałizjujemy bogaty ma­
teriał zawarty na 10-clu strocl- 
each zbiorku.

Pierwsza ezęść, w  której autor

z k&iązkami
zgromadził '24 fraszki, poświęcona 
jest przróżnym „Podskaklewi- 
czom", kabotynom doby powojen 
nej 1 tym wszystkim,, o których 
w kapitalnej fraszce „Biografia 
snoba literackiego" Pasternak pi* 
sze:

Koronkowy kołnierzyk. 
.Aksamitne spodeńki.
W zbogaconej rodzince 
Wzrastał chłoptaś maleńki.^
I  potem:
.Denrekracja (przepraszam!)
Jest jak jazda „na łebka**: 
Choćby ścisk był największy 
wszystko w  końcu się wepcha?*. 
Chlastaniu tych właśnie którzy 

się „wepchali** dedykuje autor 
♦dęte satyry z  cyklu „Byli lu­
dzie", wiersze ,»Q pewnym poeci •  
lewicowym**, „M y kabotyni** i  
„Bajeczkę o czarnej reakcji'*.

Druga część fraszek —  to do­
skonały zbiór „Zezem po Kuro- 
ple**.

Trafnością spostrzeżeń Imponu­
ją wszystkie nieomal „dzlennlkar 
skle“ wierszowane reportaży 
wśród których najlepsze są „Por 
wanle Europy**, „Podnóże kształ­
cą'*, „Wiersz zagraniczny niby 
s-tyryczny'* 1 znakomita „Recen­
zja z wystawy nowego malarstwa 
ss granicą'*.

Książka Pastemaka powinna 
stać. sie częścią składową biblio­
teczki przede wszystkim wszyst­
kich tych aktorów, którzy wctio- 
dzą w  akład grup odwiedzają­
cych coraz liczniej świetlice wro­
cławskich zakładów pracy i  woj­
ska.

Oz. Ost.

fwn«i?ą ĵnflny, jak złe psy. 'Alą 
BusKjiy jiuiż na* miasto brygady 

; roibotnlków, aby oczyścić \
Ję miasto z  ruin i dostarczy^'' 
cegły stolicy^ Jadą oodziennllą 

I idługie pociągi z, cegŁą do Wac* 
oza wy, p o drewnianych ryni- 1 
nach jak. pa-cionki na nitdtt" 
spływają one z. wypalonyiółjl 
śtian, układają się w  pryzmy^ 
Powoli znikają księżycowe uli* 
ce, wraca do nich słońce, ale 
B ie wraca życie.

M IASTO PRZYSZŁOŚCI
usiany wysłać tam buLdozii 

Ty, aby przeorały ostat* 
nie gruzy 1 użyźniły g le« 

bę. A  i>otem — leżą juiż gotoui 
w e piany w  Dyrekcji Odbudo 
w y  — powstaną w  tych zni^ 
ez oz ornych dzielnicach laski, pan 
ki, enklawy zaeleni. Ponieważ 
wielkie zakłady pracy Wrocłai 
w la leżą właśnie1 w* na.jibardziejj 
Eniszczonyoh dzielnicach (Paifai 
wag Fasil)t robotnicy — duima 
miasta — jeździć będą do pirai 
cy przez piękne, słoneczne pall 
ki, radość ich dzieci. Rany woj) 
ny zagoi się w  ten sposób najj 
lepiej i w  Warszawie i we Wroi 
cławiu i we wszystkich znisz­
czonych miastach. Miasto przyj 
sztlości, stwarzające najliepsziel 
warunki zdrowotne swoim mie 
szkańcoiRiy a specjalnie klasie 
robotniczej, nie znającej dotych! 
czas słońca 1  zieleni —  dzielić 
będzie dzielnice mieszkalne odl 
febrycznych wisśnie takimi oai 
zataai leśnymi. Aby płucom wią 
cej praybyło tlenu, aby zglną^ 
2a bezpowrotnie iprocławiskA 
malaria* aby teren osuszył się 
z  nadmiaru wilgoci, aby wichry] 
napotkały na nieprzebytą zapo; 
rę, 4by wieś pod wrocławska iM  
słynęła z  urodzaju.

jakże w  ramach krótkiego aJl 
tykułu omówić zagadnienie taJ( 
nieatychanie ważne? Tak bezpdi 
średnio wiążące się z  prtcamt 
socjalnymi, ze tfużbą zdrowitŁ 
x  planem- odbudowy taaiast ( 
wsi polskich? Płan sześcioletni* 
wznoszący fundamenty soęjalą 
■mu w Polsce, musi u względy 
nić aa jednym^ x otpcłowydhi 
miejisc zaaednienie zailesieniii 
kraju. Do walki s  śmiercią, <tói 
walki o zdrowie £  dobrobyt tao4 
Iionów powinna stanąć nie tyfl 
ko młodzież ZMP, nie tyiUco! 
młodzież sifi&c|oe, ale ikażdyj 
świadomy obywatel. A tylfc<j| 
świadoma obywatele wchodzić 
mogą w  skład społeczeństwa Ml 
cjalisty czn ego.

Wynikiem bowiem tej w a ld  
o las będą n'ie tytko wartości, 
ściśle w ytoem e w  jednoot^ 
kach, nie tylko podniesieniu 
wydajności z hektara, nie tyL* 
(ko przywrócenie tyki a  fty®3| 
hektarów ziemi urodzajnej, 
pomnożenie jednostek zdrów Ul 
jednostek uśmiechu 1 radoścf 
życia. Lenek  GOlińskl

HISTORIA
Michała Rozena

LILIAN SEYMOUR

Pewne} nocy ehłopi i  
dwóch wsi zostali zwer 
bowani z łopatami do 

fca)>«ni« dołów.
^  Żydów będą itrzelać — 

Jriadomość tę przyniósł; wia- 
Siwek.

— Dajcie znać kemu trze­
ba. potem pójdźcie do inży- 
ftlśn Bożena 1 ostrzeżcie go, 
A, Żydzi mają być pędzeni do 
Ifowego Sącza pieszo. Wiado- 
jbośó ju t pewna.

Inłjraier Rożen udek! tej 
mocy. Szwagier jego, Wicek, 
podwiózł go furą w półkosz 
kach nakrytego tłomą do 
łlyilanic. Stamtąd Rożen mu 
Ita! lobie ju i lam radzić, 
|by dotrzeć do chaty Tekli.

Chałupy ł. osiedla wtulone 
fcyły jeszcze w głęboki sen. 
.Wiato od nich wrogością, Ro- 
■anowi nigdy świat nie wy­
dawał tlę tak _ przeraźliwie 
pusty. Gdy szedł tak polami, 
każdy den spotkany po dro- 
dze, każdy sterczący pal wy­
dawał mu. się śmiercią oble­
czoną w realny, kształt.
,Wiatr wyginał potężne drze- 
^a, chmury przewalały się 
po niebie, czarne, skłębione i 
Iłowrogie. Rożen wypiął swo- 
k  wątłą pierś przeciwstawia­
ne ją wichurze i szczelniej 
otulił się wizytowym płasz- 
•zern, woniejącym silnie rtal- 
taliną. Podniósł do góry aksa- 
Kitny kołnierz, , czapkę moc- 
plej wcisnął na głowę. Prencz 
• j f t j  odpowiedniejszym stro­
jem, jednak jasna plama mo­
głaby zwrócić uwagę w ciem­
nościach. Kazał przeto pasier­
bowi wyjąć z kufra ze stry­
chu ciepły płaszcz. Teraz 
P & s zc z  fen nie tylko chronił 
jo  od zimna i  wroga, ale prźy 
jWływaf w pamięci Świat daw 
ftlejszy, lajszy, w którym żo- 
Ba Jego Aniela- kisiła na zi­

mę kapustę albo krajała na 
Stole połcie słoniny.

Czerpał siłę z Anieli nawet 
teraz. Czy ona- jak Jej dżieci 
wypuściłaby go z domu sa­
mego w takiej: chwili? Może 
poszłaby z. nim? Kto wie? W 
Anieli była siła. Zawsze jej 
zazdrościł tej pewności sie- 
ble, jaką miała ta prosta ko­
bieta. Pamiętał, jak^ śmiało 
(zła na operację do szpitala. 
Przed odejściem wydawała 
tóużącej dyspozycje, kazała 
odmalować pokój, pozwijać 
dywany, aby ich synowie nie 
zniszczyli podczas jej nieobec 
ności. Od chwili gdy zawiado­
mili go„ że zmarła, już nie 
odzyskał pełnei równowagi 
duchowej. Nie mogło mu. się 
w głowie pomieścić, że ta e- 
nergiczna Aniela, czerstwa i 
zażywna, pozwoliła położyć 

• tlę do trumny i spokojnie w 
niej' leżeć' Życie straciło dla 
niego już wtedy dużo \ze swe­
go uroku. Świeżo pomalowa­
ny pokój stał pusty, dywany 
pozostały zwinięte, na grobie 
Anieli- wyrosły piękne jałow­
ce. Odeszła bez pożegnania, 
bez wyjaśnienia i bez przygo­
towania. Śmierć zaskoczyła ją 
podstępnie, wykorzystując za­
pewne jedyną, okazję. '

Pies zawył w oddali. Ro­
żen skurczy? się w sobie, zma 
lał, wrósł w ziemię. Stracił 
odwagę by iść naprzód, tam 
skąd doleciało go złowrogie 
wycie psa;

Poczuł silny, dotkliwy ból, 
przymknął oczy, usiłując na 
chwilę, zapomnieć o życiu. 
Nie tyle obawiał się śmierci, 
ile nieświadomości. Ludzie 
będą kisili kapustę, hrajali 
słoninę, kosili siano, (f jego 
już nie będzie. Pociągi będą 
biegły nadal, lasy będą szu­
miały, woda będzie płynęła, a 
*  niesa zostanie garść kości.

Zatęsknił nagle ogromnie za 
Anielą. O jak chciałby móc w 
tej chwili schronić się dó jej 
łóżka. Pragnął aby ogarnęła 
go swoim silnym ramieniem 1 
choć było mu duszno, choć 
silna woń jaką wydzielała-je} 
ciało, niemile drażniła jego 
nozdrza, przytulał się do niej 
silniej, gdy na. dworze wyła 
burza. Ożenił się z nią dla­
tego, że wyczuwał w niej tę 
przemożną siłę. Sam był sła­
by i wątły. Doskonale zda­
wał sobie sprawę ze swej sła­
bości. Delikatność fizyczna 
szła u niego w parze z wro­
dzoną subtelnością. Był tak 
skromny, że choć miał dwa­
dzieścia siedem lat, Aniela, 
wdowa po rzeźniku, u której 
zamieszkał w miasteczku, by­
ła pierwszą jego kobietą. 
Starsza była od niego a iczte- 
ry lata. Ożenił się z mą i 
zmienił' dla niej. wiarę. Była 
kobietą ośmielającą go do te­
go stopnia, że beż żenady wła 
ził pod jej pierzynę i kładł 

g obok niej swe zalęknione 
szczupłe ciało. Przyjmowała 
go chętnie, wyposzczona pię­
cioletnim wdowieństwem. Z 
początku liczyła tylko na je­
go dyskrecję, nigdy nie ma­
jąc nadziei, aby ten miejski, 
uczony człowiek mógł trakto­
wać ją, wdowę z czworgiem 
dzieci, poważhie. Gdy poczuła 
się matką po raz piąty i za­
wiadomiła go- o tym stroska­
na, zamiast się martwić, bar­
dzo się ucieszył. Nie chciał 
•łyszeć o usunięciu płodu, 
przeciwnie, był, czuły i uważa 
jący, prosił aby się oszczędza­
ła. Zrazu zaskoczona propo­
zycją małżeństwa, była prze­
cież' zadowolona, zwłaszcza, 
gdy wyraził chęć przechrzeze 
nia się. Pod pretekstem zba­
wienia go, została jego żoną.

Ojcował jej synom . przez 
długie lata, był z  nich dumny

1 kochał Ich na równi z włas­
ną córką. Najstarszy pasierb 
•kończył prawo, średni — 
medycynę, trzeci chodził tuż 
przed wojną na politechnikę, 
a czwarty, nie mający ochoty 
da nauki kształcił się na do­
brego fachowca, cukiernika. 
Niusia, jego todzona cór­
ka zdawała przed wojną 
maturą i miała iść na farma­
cję. Pasierby lgnęli do niego 
Jak do rodzonego ojca, dumni 
ze stanowiska Jakie zajmo­
wał, a także z majątku Jaki 
posiadał.

Teraz, gdy dedzlał skulo­
ny, w pustym polu, cały ten 
dobrobyt był gdzieś poza nim, 
nie liczył się jak dawniej. Ma 
jątek został przepisany na 
córkę 1 na pasierbów przez 
wzgląd na różne okoliczności. 
Rożen nauczył się od Anieli 
przezorności. Każdej ewentu­
alności szedł na spotkanie. 
Nie zaniedbał niczego. Posu­
nął się tak daleko, że gdy 
tylko zaczęły się. prześlado­
wania Żydów postarał się o 
to, iż Jego córka została- u- 
znana za nieślubne dziecko. 
Przyznano Jej nazwisko pier­
wszego męża matki. Teraz 
był o nią spokojny. Wyparł 
się własnego dziecka-, aby je 
uchronić od prześladowań 1 
dać możność życia w społe­
czeństwie, w którym wyrosła. 
Przykro mu. było, gdy dono­
szono mu, że córka Jego jest 
rozżalona na matkę, iż uczy­
niła Ją córką Żyda. Ale w tych 
warunkach, Jakie wytworzy­
ła wojna, nie mógł mieć! do 
niej o to żalu, rozumiał Ją do­
skonale 1 czynił co mógł, aby 
rzekomą krzywdę jej pocho­
dzenia naprawić.

Niusia była dobrym dziec­
kiem, gorliwą katoliczką’, dale 
ko gorliwszą od matki Anie­
la wierzyła w Boga, ale jesz­
cze więcej wierzyła w siebie 
1 w pieniądze. Bożen musiał 
jej. nawet teraz: przyznać ra­
cję. Gdyby nie wzgląd'. na 
jego stanowisko i pieniądze, 
gdzież były w tej ehwili? 
Gzy mógłby teraz leżeć w po­
lu żywy i słuchać stłumione­
go szeptu trawy, czy mógłby 
wpatrywać się w. wędrówkę 
chmur'po niebie?

Doszedł do zabudowań go­
spodarskich nie (postrzeżony 
przez nikogo. Psy ujadały. 
Stanął za stajnią, przez sła­
bo. utkane, szpary dyszał- wy­
raźnie Jak jedyna krowa Te­
kli tuła- paszę. Osiedle Jesz­
cze spało utulone smacznym 
•nem. Jedynie bydle stukało 
•  dyle stajni. Rad był z tego 
wtargnięcia w zwierzęce spra 
wy. Nie czuł się Już taki o- 
•amotniony, Wstający dzień 
budził w nim nową obawę: 
Jak go tu przyjmą?

Trzymając ciągle w pogo­
towiu laskę, począł ostrożnie 
•kradać dę bliżej chałupy. 
Doszedł do sągu drzewa, kuc 
nął za nim i spostrzegł, że 
zaraz za sągiem jest małe o- 
kienko. Długo dę namyślał 
zanim zdecydował dę deli­
katnie w nie zapukać. Stuk­
nął raz, drugi, trzeci. Za 
czwartym razem w okienku 
ukazała dę rozczochrana gło­
wa daruchy. Przez zakopconą 
•zybę trudno było dojrzeć coś 
we wnętrzu izby. Baba przy- 

' tknęła twarz do szyby l  Jęła 
mu dę przyglądać. Patrzyli 
na siebie w milczeniu. Rożen 
nie potrafił wydobyć ze sie­
bie słowa. Stał i czekał. Baba 
nie ruszyła się od okna, ale 
widział, że czyni Jakieś ru­
chy. Domyślił dę, że wkłada 
•pódnicę. Zniknęła. Usłyszał 
odsuwanie skobla i skrzyp 
drzwi, pierzchanie spod nóg 
kuc. Za chwilę wyłoniła dę 
zza węgla,, po lewej stronie 
domu- i zaskoczyła go- od tyłu. 
Przedstawił de,, ale rozespana 
kobieta zdawała się nic nie 
rozumieć.

Wyjawił" cel swego przyby- 
cia, sam nie wierząc w nie­
go. Postanowił raczej pójść w 
las; tak Jak. stał, niż znosić 
tę obojętność staruchy, pa­
trzącej na niego Jakby ni­
gdy przedtem nie oglądała 
człowieka. Gdy nieraz przed 
laty przychodziła do jego ro­
dzinnego domu, do Tekli, kła 
niała się spódnicą f  dygała 
przed nim Jak przed bisku­
pem. Teraz mierzyła go ma­
łymi ślepkami 1 czuł, źe prag 
nie, aby sobie poszedł.

Ociągając się zaprowadziła 
go do izby, w  której okna 
zasłonięte Jeszcze były płach­

tami 1 kocami. Wskazała mu 
ławkę, sama poczęła ściągaj 
z okień zasłony, następnie ka 
zała mu bez ceremonii wstać 
i wrzuciła je do środka ław­
ki, na której siedział: Zaczę-j 
ła krzątać się koło pieca, w 
izbie zrobiło dę prawie jas­
no. Panował w niej zaduch 
zalatujący zimną wilgocią, 
Izba stała na piwnicy, zauwa­
żył to wchodząc.- Tymcza* 
sera jakiś kształt poruszył 
się na posłaniu 1 czyjaś 
męska głowa podniosła dą 
spod pasiastej pierzyny. Pa­
ra oczu patrzyła na nieg 
znad obrośniętej twarzy, 
czy zna usiadł na łóżku, zlew*-, 
nął głośno i przeciągle, za­
garnął rękami włosy znad 
czoła 1 spytał:

— Coście za Jeden?
— Znajomy Tekli.- Chcla* 

łem z nią mówić.
— Skąd jesteście, z laiuT
— Nie, z miasta.
—  Musieliście uciekać? Tol 

de pewnie 2yd?
— Nie katolik.
Po raz pierwszy Iegitymo# 

wał dę swoją wiarą. Uczuł 
przytem nieznośny wdyd za 
deble. Słowo „katolik14- wy* 
padło tak słabo, jakby bylD 
kłamstwem, sam w nie nia 
wierzył. Ale w tej izbl# 
śmierdzącej zrobiło się od t©» 
go dowa jakoś deplej i jaś* 
niej.

Mężczyzna wysunął nogi 
spod pierzyny, zawiązał sznnr 
ki u kalesonów, naciągnął: na 
siebie jakąś ciemną koszulą* 
Zawołał na Teklę po Imieniói 
szturknął ją ze dwa razy W, 
bok nim się rozbudziła na d<H 
bre.

— Wstań, masz gościa.
Tekla od razu go poznała.
— Jezus Maria! Skąd dą 

pan tu wzięli. Już wstaję. —i 
Nie czekała na jego odpo­
wiedź, za co poczuł do niaj 
wdzięczność. Naciągnęła szyi 
ko spódnicę. Podeszła do nie* 
go i nim się spostrzegł cmolp 
nęła go w rękę, Poczuł tlą 
tym zażenowany, dało 
jednak tak szybko,, że 
mógł temu zapobiec.

—  Zaraz będde kawa. 
Zmarzli pan. Kawa was ro<* 
grzeje. U nas tu pod łase!#

(dalszy etąg na str. ł-«fl
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GRAFIKA RADZIECKA
SZTUKĄ u p o w s z e c h n io n a ;

W pierwszym okresie wiel- 
t kiej rewolucji w sztuce ra­
dzieckiej starły tlę dwa kie­
runki: nowatorski — moder­
nistyczny i realistyczny, 
pierwszy był mieszaniną 
wszelkich awangardowych kle 
runków zachodnio - europej­
skich i nfe wytrzymał próby 
czasu. Nowemu odbiorcy 
trzeba było dać inną sztukę. 
W r. 1925 podczas otwarcia 
wystawy „Achrru" odrzucono 
oficjalnie naśladownictwo za 
•hodnlah kierunków nowator­
skich. Wymagano od świata 
artystycznego odczuwania 

l .współczesności. „Istotnym ar 
, tystą może być tylko człowiek 
Wrażliwy na potrzeby swego 
ezasu" — oświadcza przedsta 
Wlciel rządu, — czasy nasze 
Kt zbyt poważne, a zadania 
■byt pilne, aby sztuka mogła 
pozostawać na tych wyży­
nach, na które wzniosły Ją 
tylko rozpieszczone umysły". 
'Już w 1933 r. stwierdzono na 
Wystawach nieubłagane za­
mieranie bezprzedmiotowego 
fcublzmu, a równoczesny po- 
Wrót do realizmu.

W służbę współczesności po 
•zła z miejsca grafika ra­
dziecka, która z czasem, ze 
Względu na wysoki poziom 
formalny, osiągnęła pozycję 
•uropejską. Aktywność gra­
fiki radzieckiej rozwinęła się 
■pecjalnie w kierunku ilu­
stracji książkowej i plakatu 
propagandowego. Do wyso­
kiego poziomu fcrtystycznego 
Wzniósł się szczególnie drze­
woryt w Ilustracyjnym zasto­
sowaniu. Grafika książkowa 
Staje Kię równocześnie donios­
łym czynnikiem wychowania 
•stetycznego najszerszych mas 
•zytelników.

Graficy radzieccy ilustrują 
dzieła klasyków rosyjskich i 
•uropejskich 1 dochodzą stop­
niowo w drzeworycie do mis­
trzostwa formalnego. Trzeba 
teł silnie podkreślić to, ie 
grafika radziecka wiąże się 
trwale ze sztuką Indową. 
Wśród licznych indywidual­
ności artystycznych wyróż­
niają się A. Krawczenko 1 W. 
Faworski.

A. Krawczenko —  to artys­
ta o silnym temperamencie 
twórczym. Prace jego cechu­
je dynamizm, monumental­
ność,- patos i pewna wizyj- 
ność. W. Faworski - -  to 
mistrz techniki drzeworytni­
czej. Kompozycje jego są 
rwarte 1 mocne. Prace te wy­
różnia wynalazczość faktury: 
graficznej. Operuje przeważ­
nie kreską. Graficy ci wy­
warli «iłny wpływ na całą 
młodą grafikę radziecką.

Specjalnie zainteresuje nas 
twórczość 1. Eczeistowa, któ­
ry doskonale ilustrował dzie­
ła Mickiewicza. Przepięknie 
ilustruje książki Dickensa E. 
Budogoski. Wyróżnili się jesz 
cze J. Niwiński, P. Starono- 
sow, M. Plskarew, M. Kupre- 
janow, M. Tugnow,. W. Has­
ałam A. Dowgal, J. Szpincl ł 
P. Pawlinow. O. Sacbnowska 
ja — najzdolniejsza uczennica 
Krawczenkl — zajmowała się 
specjalnie rolą kobiety ra-

HISTORIA
Michała Rozena

G. A. ECZETSTOW — MICKIEWICZ 
(drzeworyt)

dzieckiej we wszystkich dzi» 
dżinach życia.

Grafika radziecka spełnia 
wielką rolę społeczną w odbu 
dowie zniszczonego życia. Ja­
ko ilustracja książkowa towa 
rzyszy i żołnierzowi i. ro-  ̂
botnikowL Spopularyzowana 
przez książkę, stała się włas­
nością całego radzieckiego 
społeczeństwa. na-wa-ra.

Z. SACHNOWSKAJA — TERRORY ST K A (DRZEW O RYT)

K. KRAWCZEBKO — BARKA (DR ZEWORYT) Ł l  NIWIŃSKI — PRZEMYSŁ NAFTOWY. 
W ZSRR (SUCHA IGŁA)

7  o o czym się mowi
• O  mhiezu" itóuf Julka

f  m *  grubym, bogatym nume* 
M y  rze „Odrodzenia” , który  u-, 
W \ r  kazał tif w okrasie wielka­

nocnym Artur Maria Swlnar 
M  zamieicił Męty i ciekawy 
M u  ton p.t. ,JL co będzie z cyr­
kiem?". Nie negując słuszności 
ipyioodów autora na temat pro­
jektowanego przeobrażenia wido­
wisk cyrkowych (m niej akroba- 
Bji, w ięcej satyry), stajemy zdu­
m ieni nad jednym zdaniem,

| Autor felietonu cytuje dwa 
puemcaty z Quo vadts" Sien- 

j htewicza, zaopatrując je  komen­
tarzem (dosłownie!):

„ Tak z (czytanego) między 
sjtherlocklem Holmesem" a 

tsPrzygodami ezerwonoskórych 
^okezów ") międzynarodowej *ła- 

Mezu Czerpaliśmy pierwsze 
Wiadomości o  cyrku",

Mokną sprzeczać ftif co do po-

r ów Sienkiewicza I nie ty l- 
motna, cle nawet trzeba ga- 
Mć w tym  to wszystko, co zalo- 

*at*chtq sZlachetczyzną, fra  
teologią czy klerykalizmem. Wąt

pimy Jednak, czy wialnie  pan 
A rtu r Marta ma prawo tak na­
zywać dzieło, za które Sienkie­
wicz, Jako Jedyny poza Reymon­
tem pisarz polski otrzymał na­
grodą Nobla. Można atakować 
Sienkiewicza Jako pisarza, nie­
zgodnego t  duchem epoki, prze­
reklamowanego przez konserwa­
tystów i  tonację, wątpimy Jed­
nak, czy właśnie pan Swtnarski 
Jest predystynowahy do nazywa­
nia „Quo vadls" „międzynarodo­
wej sławy kiczem".

Są bowiem różne kicze, cza­
sem i międzynarodowej stawy: 
są też ki cze znaczniej mniejszej 
sławy, po prostu krakowskiej luf> 
warszawskiej. X zaprawdę nie  
trudno będzie bezstronnemu kry* 
tykowi — marksiście, przy całym 
Jego negatywnym ustosunkowa­
niu się do błędów Sienkiewicza, 
ocenić, który Mcz jest haniebniej 
ozy.

Nie wydaje się celowa pod kaź 
dym pozorem  laka samowolna i  
lekkomyślna dmocftuacja prze­

szłości. W niczyim interesie ona 
nie leży. Byliśmy zawsze pochop­
n i do samoplętnoumnia, nigdy do 
rozumnej samokrytyki. Samoplęt- 
nowanie bowiem odnosiło się .do 
całego narodu, do wszystkich na­
szych bliźnicht samokrytyka zaś 
uderza w tego, kto Ją głosi w  
'a to 'J u t  rzecz znacznie mniej 
mila.

Nim zaczynając więc żadnej 
bezprzedmiotowej apotezy, nie 
ttawiajmy łatwo i Jednym tchem  
cenzurek, nie będąc do tego pre­
destynowani. N ic przekreślajmy 
pewnych bądź co bądź, uzna­
nych i  trwałych wartości — cho­
ciażby stylistycznych. J  chociaż- 
* *  pod względem tego stylu mógł 
by autor felieton u ,,Co będzie u 
cyrkiem?" wiele tię od omawiane 
go „klczn" nauczyć.

„W cyrku należy uszlachetniać 
takie głowo”  — pisze ob. A. U.S. 
Słusznie — i nie tylko w cyrku . 
Od czasu do ezasu czynić to nala­
ły  także na axpaUaćh poważnych 
czasopism. —

(Dalszy ciąg ze strony 2-ej) 
Stale kręcą się szpicle. Szu­
kają ludzi lasowych. Nia 
dawiio rozstrzelali chłopa z 
osiedla, za to tylko, że ktoś 
doniósł, iż w las nosił mleko 
naszym. Tu nie jest bezpiecz.- 
nle. '

Tekla postawiła przed Ro- 
tenem garnuszek dymiące} 
kawy, i talerz nakrojonego 
Chleba. Na spodeczku osobno, 
trochę buraczanej marmela- 
dy i dwie pastylki sacharyny 
Wziął do ręki filiżankę gorą 
cego płynu, podniósł do ust i 
szybko postawił i z powrotem 
na stole. Spiekł sobie język. 
Zły był na siebie, że się tak 
śpieszył, jakby gdzieś miał 
zdążyć na omówioną godzinę.

— Co u was jeszcze sły­
chać? -i-*' zagadnął mężczyz­
nę, który nsiadł przy stole i 
w milczeniu wpatrywał się 
w  Jego rysy. Taksował go 
prawdopodobnie, jakie ma 
szanse przedostania się stąd' 
do Warszawy, bez wzbudze­
nia podejrzeń oraz zwraca­
nia na siebie uwagi.

— Bieda. Nasi giną jak mu- 
- chy, za byle co.

Teraz z kolei taksował u- 
branie Inżyniera. Rożen po­
czuł się nagle nieswojo. Zda­
wało mu się, ie chłop obe­
drze go z ubrania, może z ze­
garka i wyda w ręce gesta­
po. Dostanie za to jeszcze na­
grodę, czuł, że zrobił źle, idąc 
tu, zamiast od razu zawrócić, 
jak nakazywał mu instynkt 
Samozachowawczy.

— Jak wypijecie kawę, za­
prowadzę was na stodołę albo 
na stajnię. Damy wam koce, 
prześpicie się. Tu w  chałupie 
hie można, za często zagląda­
ją sąsiady. Dobrze, te macie 
ciepłe 1 mocne, ubranie. Bu­
ty też macie dobre, prawie 
nowe.

W miarę jak chłop zachwa­
lał poszczególne części garde­
roby, dusza zamierała w  Ro- 
tenle ze strachu. Był całko­
wicie zdany na tyćhr półdzi­
kich łudzi, on, obcy, nie miał 
podstaw liczyć na ich współ­
czucie, nie miał prawa ich 
narażać.

Gdy skończył kawę, chłop, 
którego Tekla nazywała Mar­
cinem, wstał, wziął do jednej 
ręki poduszkę i koc, a do dru 
giej siekierę i czekał, by Ro­
żen szedł za nim.

— Chciałem pomówić z wa­
mi Teklo — rzekł, starając 
się zyskać na czasie.

— Pomówimy jeszcze. Wyj 
dę do pana. ze śniadaniem. 
Spodziewamy się raniutko ko 
goś ze wsi. Nie chcielibyśmy, 
aby was zastano w chałupie. 
Taka rzecz zaraz się roznie­
sie.

W głosie Tekli wyczuł 
Szczerość, przeto sięgnął po 
teczkę i z pewnym ociąga- 

. niem się wstał. Lękał się ta­
kiej śmierclł jaką zamierzał, 
jak wyczuwał, zadać mu ten 
chłop. Zawsze się bał, aby 
mu ktoś nie rozpłatał głowy 
siekierą albo tępym narzę­
dziem.

Był już u progu, gdy chłop 
jaszcze zawrócił i jął grzebać 
W pozbawionym szyb kreden­
sie, po czym wsilhął coś do 
kieszeni.

Odryglował drzwi sieni 1 
.wyjrzał na dwór, rozglądając 
Się dokoła, po czym dał znak 
Kozenowi, który w tej chwili 
miał szaloną ochotę puścić 
Się pędem do osiedla, narobić 

1 alarmu. Ale bał się, ie chłop 
Ogłuszy go siekierą lub zra- 

1 pi, a tak może przynajmniej 
aginie szybciej, od jednego 
ciosu.

Na boisku chłop oddał 
mu siekierę do potrzymania, 
a sam zniknął w szopie. 
Wrócił za chwilę z drabiną, 
prawie pozbawioną szczebli 1 
złożył ją u nóg inżyniera. 
Znowu wyszedł na chwilkę 
ł  wrócił z kilkoma patykami. 
Uklęknął na boisku na Jed­
nej nodze, wyjął z kieszeni 
gwoldżie i włożył Je do ust. 
Następnie kazał sobfe podać 
Siekierę i Jął wbijać szczeble 
W drabinę, — tak, aby moż­
na było po niej Wyleźć. Ro­
żen, który stał przed nim 1 
patrzył na tę pracę, zaczął 
go w  duchu przepraszać za 
krzywdzące podejrzenia. Ni­
gdy ładen człowiek nie wy­
dał mu się tak dobry 1 pocz­
ciwy jak Marcin, wbijający 
brakujące szczeble w drabinę, 
aby on mógł po niej wygod­
nie wyjść na stodołę.

—Właźcie panie, ja wam 
drabinę potrzymam.

Drabina zakołysała się pod 
nim. Wydał się sobie sam 
bardzo ociężały. Z trudem 
przeciągnął pierś przez ostat­
ni dyl, głowę zanurzył w sło­
mie.

Obaj zabrali się do kopa­
nia w słomie kryjówki. 
Szybko dotarli do gołych de­
sek. Marcin tu i ówdzie za­

tykał szpary. Po kwadransie 
Ro.zen mógł. się wygodnie po 
łożyć. Nim to zrobił, wyjął 

gortfelu plik banknotów 
1 wręczył chłopu. Ten przy­
jął pieniądze natychmiast

— Schowam to, będziemy 
was mieli panie za co lepiej 
odżywiać. Gdy wam będzie 
zimno, Tekla przyniesie wam 
chustkę wełnianą. Pierzynę 
musimy, zostawić na łóżku, 
żeby chałupa nie wyglądała 
pusto 1 podejrzanie. Niech 
pan się położą spać. Zostawię 
panu siekierę, my w  chałupie 
mamy drugą. Nie wiadomo 
co może się zdarzyć. Nic tó 
iycie nie jest, warte, to praw­
da, ale człek nie chce tak gi­
nąć, .chciałby doczekać lep­
szych czasów.

—  Dziękuję wam .— po­
wiedział Rożen po prostu. 
Chciał powiedzieć chłopu 
„Bóg wam zapłać", ale ,to 
powiedzenie wydawało mu 
się w tej chwili nienatural­
ne. — Odwdzięczę, się wam 
za to, jak doczekamy |— do­
dał po chwili.

— Obyśmy tylko doczekali 
— westchnął chłopi i zrzuciw 
szy ze stodoły naręcze słomy 
dla porykującej krowy, za­
czął złazić jak kot po ścia­
nie.

Rożen zanurzył się w sło­
mie jak w gnieździe, na pół 
siedząco. Oparł głowę o sło-' 
mianą barykadę, okrył się 
kocem, przymknął oczy.

Zbudziły go kroki po sło­
mie, tuż koło jego głowy, 
ostrożne, skradający się kro­
ki kogoś, kto chce go zapew­
ne obrabować. Nie śpi już, 
ale nie ma odwagi otworzyć 
oczu, by nie ujrzeć Marcina, . 
wymachującego nad nim dru 
gą siekierą.

— Spią pan? — pyta szep­
tem Tekla.

Rożen otwiera oczy. Tekla 
cupnęła przy nim na słomie, 
w ręce trzyma dymiący gar­
nek. Zalatuje gó zapach ro­
sołu. Podnosi się na łokciach, 
przeciera oczy jakby się zbu­
dził po bardzo długim śnie,

— Zgotowałam panu mocny 
rosół z kury. Mięso obrane 
jest z kości, .żeby panu-wy­
godniej było jeść. Nie wiem 
czy panu będzie smakował 
rosół z ziemniakami n f|  
mieliśmy mąki na makaron.

Rożen ' bierze w dłonie 
ciepły gliniany g&rnek. Za­
ledwie wczoraj, o tej mniej 
więcej porze spożywał suty 
obiad u siebie w domu. Mię­
dzy dniem wczorajszym a dzt 
siejszym jest gruba ściana 
nieprzespanej nocy i podróż, 
choć krótka, to jednak dale­
ka, bo unosząca go od tego 
wszystkiego, co składało się 
na jego względnie normalne 
iycie, na świat jak najbar­
dziej bliski, bo własny. Dziś 
jest tak niepodobne do wczo­
raj, Jak dzień do nocy.

Poprawiła mu słomę koło 
nóg i rozepchała trochę gnia- 
tdo, aby się mógł wygodniej 
wyciągnąć.

Ledwie drzwi stodoły 
skrzypnęły za Teklą, rozległ 
się turkot pojazdu na drodze 
Od strony osiedla. Jakieś zna­
jome głosy dolatują Rozena. 
Zamarł cały, gdy rozeznał 
głos pasierba Władka. Co za 
nleprzezomość, musi chyba 
być pijany, że lekceważąc 
sobie wszelką ostrożność od­
ważył się tu zajechać do nie­
go. Ludzie w  okolicy znają 
bryczkę 1 konie Rozena, gdyż 
pasierb często używa je ob­
jeżdżając chorych.

trobianych plam i piegćnjfc’ 
Oczy czarne 1 niespokojna 
krążą po stodole, jakby, ust* 
łowały wypatrzeć w niejjejw 
szej kryjówki, niżeli ta.

Mam zejść? zapytuj* 
schylając się ku jej uchu."

— Siedz&ć cicho! staliw 
eha kładzie palec na usta 1 
mocno marszczy czoło.

Rożen nic nie rozumie.
A  może to nie Władę^t 

Wrócił na swoje miejsce,- 
podniósł koc i nakrył się. 
Znów upłynęła długa chwila, 
nim usłyszał głos Władka 1 
skrzyp drzwi stodoły. Tak, to 
na pewno jest Władek.

— Musi się znaleźć. Jak' 
się nie znajdzie, zawołam po 
licję, to ona wam języki 
rozwiąże.

:— Możecie paniczu zawo- ’ 
łać. Ojca tu nie ma. Nie wy- 
trząsę wam go z rękawa."

— To dłaczegośde go pu-; 
fcili jak tu przyszedł do 
was?

— Bośmy się bali. Nam 
życie jeszV- miłe.
| Ostatni argument zdawał 
*ię w końcu przekonać pa-, 
sierba. .Zaczął się zabieraÓ 
do odwrotu, już rękę wycią­
gał do drzwi, kiedy Bożen 
nie wytrzymał dłużej tego 
napięcia:

— Ratunku! _ _  krzyknął 
przeraźliwie z całych sił i 
upadł w słomę.

— Niechże ojciec’-spróbuje, 
zleźć" na miłość boską,. jeżeli 
nie jest tam związany. Dla­
czego ojciec tak cicho sie­
dział, choć słyszał, że go szu 
kam? — zapytał z wyrzu­
tem.

— Schodzę — rzekł, ciąg­
nąc z całej siły drabinę spod 
słomy.

Nogi drżały pod nim gdy, 
złaził w dół. Zdawało mu się, 
że na każdym z pięciu szcze­
bli spotka się z czymś strasz 
Bym.

Zszedł, wreszcie i pytająco 
patrzy na trzy osoby stojące 
przed nim. Żadna z nich nie 
rusza ku niemu.

— Jedziemy?- — nie wiado-; 
mo dlaczego jeszcze pyta go 
o zgodę pasierb.

— Co komu pisane, to go 
nie minie — wzdycha senten­
cjonalnie Tekla. Inżynier ro 
zumie to jako groźbę pod 
swoim adresem. Lecz gdy 
Marcin wyciąga do. niego na­
gle rękę, jakby tym gestem 
prosił o przebaczenie, Rożen 
podaje mu swoją na znak 
przebaczenia i wychodzi za 
synem.

Podchodząc do bryczki, wi­
dzi zza węgła stajennego wy­
nurzającą się staruchę. By 
jej nie robić< przykrości Ro­
żen nie patrzy w jej stronę. 
Udaje, że jej nie spostrzega., 
Idzie prosto ku bryczce. Woź­
nica Janek uchyla przed nim 
czapki nic nie mówiąc. 
Inżynier to zauważa, bo 
Janek . zwykle jest bar­
dzo gadatliwy. Siadają na 
bryczce. Pasierb podaje ojczy - 
mowi w milczeniu róg koca. 
Janek popędza konie, po mą- 
łu robi dookoła gnojówki o- 
brót w prawo, byy wyjechać 
z osiedla tą samą drogą, któ­
rą przyjechał. Rozea automa­
tycznie uchyla przed chału­
pą, na której dopiero teraz 
zauważył małą figurkę Mat­
ki Boskiej, swą czapkę. Tro­
je ludzi stojących przed cha 
łupą odprowadza go wzro­
kiem, dopókLbryczka nie znik 
nie w wąskim wąwozie za 
osiedlem. -

— Miałem straszhe prze­
czucie dzisiaj i gdy zasnąłem 
na stodole, jakiś koszmarny
sen. Jestem szczęśliwy, Ż9 

przyjechałeś. Co słychać w do 
mu? Pytali o  mnie?.

— Pytali.
— Daliście im pieniądze?
— Burmistrz nie chciał 

przyjąć pieniędzy.
— Mimo wszystko to po« 

rządny człowiek. Trzeba bę«i 
dzie dać mu ładny prezenty

— To łajdak jak wszyscjj 
„voIksdeutsche“. Mało . nie*! 
szczęścia spowodował?
parł dopiero po długiej chwS 
li pasierb i po raz pierwszjf 
spojrzał w oczy ojczyma. ,, 

g||g- A  co z aptekarzem? Pof 
pędzili go do Sącza z inny* 
mi? v  il

— Nie. Został. -- 1 1
— To chwała Bogu. Ala 

nie trzeba się przejmował 
synu. Wyglądasz jak z krzyfc 
ża zdjęty. Gorzej jeszcze wy, 
glądasz jak ja, choć ter mniej 
a nie ciebie chcieli zamordo­
wać... Gdy pomyślę, że U  - 
Tekla tyle lat służyła u me<> 
go starego ojca, mieszkała’
z iaim pod jednym dachem  ̂
przyrządzała mu jedzenie,.. 
pielęgnowała go w chorobie.* 
nie, nie może mi się to w  gł(X 
wie pomieścić. Chyba ta ita* 
(dokończenie na str. 4-ej) £

* Niecierpliwość Rozena do­
chodzi do szczytu. Ma ogrom­
ną ochotę wyleźć z kryjówki 
1 zejść tam do nich: Po ci­
szy, trwającej wieki całe, 
wreszcie skrzypią drzwi. Ku 
stodole skradają się kroki bo­
sego człowieka. Rożen nie 
rozumie dlaczego drzwi sto­
doły są otwierane tak ostroż­
nie, skoro konie stoją przed 
domem, a z domu dochodzą 
go teraz podniesione głosy.

1— Boga w sercu nie macie! 
krzyczy rozdrażniona Te­

kla, a krzyk jej dolatuje 
Rozena zupełnie wyraźnie. 
Nie zastanawia się nad tymi 
Słowami, bo zobaczył głowę 
Staruchy obwiązaną szarą 
chustką, wyłaniającą się ku 
niemu. Starucha zmęczona 
wspinaniem się po dylach 
ku górze, dyszy i ciężko sa­
pie.

— Gdzie Jesteście? — py­
ta.

Rożen podrywa się niecier­
pliwie. Zrzuca z nóg koc. Po 
łydkach owiewa go chłód sto 
doły. Podchodzi dó staruchy. 
Ręce jej obejmują ostatni o- 
krąglak, żyły na nich są na­
pięte, widać je, ciemno-nie_- 
bieskie, przez przeźroczystą 
żółtą skórę, silnie nakrapia- 
ną brązowymi centkami wą-

s



W róciwszy z odprawy u 
starosty, kierownik 
zwołał nas do swego 
pokoju i rzekł:

— Czeka nr"s, obywatele, 
nowa robota. Przyszło z wo­
jewództwa zarządzenie, żeby 
zacząć natychmiast akcję 
zwalczania analfabetyzmu; 
Władze przykładają do tego 

podobno wielką wagę. No i 
, starosta każe- nam zająć, się
tym. Nie wiem właściwie, 
Uaczego akurat nam...

— To całkiem proste, eby- 
watelu kierowniku — wtrącił 
Marczak. — My mamy już 
doświadczenie w zwalczaniu, 
więc po co Inni mają się od 
początku uczyć. Czy nie zwal 
czyliśmy w rekordowym tern

"pie szabru?...
— I spekulacji artykułami 

pierwszej potrzeby — dodał 
Bednarek.
— I tajnego gorzelnictwa —* 
dorzucił Kwiatkowski*.
— I plagi szczurów, 1 pijań­
stwa w dni wypłat — dokoń­
czyłem ja.

— Tak, rzeczywiście, osiąg 
nięcia mamy poważne, — 
przyznał kierownik. — Toteż 
riłyślę, że 1 z tego nowego 
zadania wywiążemy się jak 
należy. Wy, obywatelu Kwiat 
kowski, macie chwilowo Naj­
mniej roboty, powierzam

więc wam zojjanizowanie ca 
łej akcji Władze, jak ppwier 
działem, przywiązują ! do 
niej wielką wagę, trzeba się 
więc wziąć z zapałem do ro­
boty.

Kwiatkowrfd zabrał się do 
rzeczy, jak trzeba. Nie dar- 
mq i dostał w zeszłym roku

„Analfabeta — wrogiem de­
mokracji", „Hańba analfabe­
tom!", „Zniszczymy analfa­
betów — wrzód ną ciele na­
rodu". Pod koniec tygodnia 
plakaty rozlepiono w całym 
powiecie. Jak opowiadali 
przyjeżdżający wójtowie,- na 
analfabetów padł blady

dyplom za całkowite 1 przed 
terminowe zwalczenie pro­
dukcji bimbru. Jeszcze tego 
sańmego dnia zamówił w dru 
karni plakaty z obmyślony­
mi przez siebie sloganami;

strach. Kwiatkowski zacierał 
ręce.
>tPrecz z analfabetyzmem.", 

— Poczekajcie — mówił, —• 
to dopiero początek. Już ją, 
nie chwaląc, się, wiem, jak

Poromansujemy
Uwielbiam reklamę. Wpra­

wdzie jeden z moich znako­
mitych przyjaciół twierdzi,
Że o sobie, szczególnie dobrze, 
pisać nie warto bo 1 tak nikt 
nie uwierzy. Jednak popró­
buję.

Z zawodu jestem reżyse­
rem Niektórzy mówią, że 
młodym. Ja się uważam za 
starego konia. Zastanawiam 
się nad tym, czy pisać o mo­
jej pracy reżyserskiej, czy też 
po prostu poczekać, aż będę 
miał zaszczyt walory me 
znakomitego talentu, (prosi? 
zwrócić uwagę . na śliczny 
zwrot reklamowy) ujawnić wo 
bec niemniej znakomitej pu­
bliczności wrocławskiej.

Pisarzem jestem ż nałogu 
1 może dlatego, że mam nie­
słychanie niewyraźne pismo 
i gwałtem chciałbym je uczy­
nić czytelnym.

Od dwóch lat moje zainte- - 
resowania literackie poszły 
w kierunku zaniedbanego nie 
stety od niepamiętnych cza­
sów gatunku twórczości dra­
matycznej, wodewilu.

Próby moje były z początku 
bard-0 nieśmiałe, a znając 
niechęć poważnych - teatrów 
do sztuk z „muzyczką i pios­
neczkami" — znalazłem przy­
chylność w radio. Moje wo­
dewile radiowe „Chciwość 
ukarana", „Miłostki ułańskie",
„Czerwone domino",, „Złote 
niedole" i inne zdobyły zau­
fanie i szerokie rzesze słucha- 

■ czy.
„Romans z wodewilu" pow­

stał prawie przypadkiem. Ja­
ko reżyser krakowskich tea­
trów miejskich, jniałem dla 
Starego Teatru przygotować 
jakieś przedstawienie sylwe­
strowe. Rozważaliśmy różne 
sztuki, wreszcie uzgodniono, 
że wodewil, ale jaki? Nie ma 
wodewilów! Podjąłem się go 
dostarczyć.

Wiele czasu nie było 1 na­
leżało posłużyć się schema- 
matem jakiejś istniejącej kro 
tochwili. Pomyślałem o „Kro­
woderskich Zuchach" Stefana 
Turskiego. Niestety, kiedy 
przypomniałem sobie ich 
treść z egzemplarza Turskie­
go, ogarnęło mnie przeraże­
nie. Typowo lumpenprole- 
tariacka historia o pijackiej 
rodzinie Gzymsików, pełna 

1 ordynarności, niewybrednych 
dowcipów 1 dobrych" mlesz- 

; czan krakowskich, kończąca 
Me przykładną zgodą andru- 
sów z „wielkodusznymi" 
małomieszczanaml.

Pozostało tylko Jedno, albo 
odrzucić utwór Turskiego, al­
bo napisać nowy, wyzyskując 
Jedynie pewną rodzajowość 

■ klimatu Turskiego 1 ewen­
tualnie strzępki anegdoty.
Tak tet się stało. Napisałem 
nowy wodewil, ■ nowym ty­
tułem I Innymi ludźmi

Niebawem „Romans z wo- 
aewHu“ grać będzie kilka 
teatrów w Polsce m. In. War- — p r o t e k c j ę  p a n i  m a  ł a d *
szawa (Teatr Nowy), Łódź, Ne n o g i te  2, a l b  żeby p r a *

znf “  , ale premiera c o w a c  ja k o  m a s z y n is t k a
wrocławska ma dla mnie m usi pa n i choC tbo ch b
szczególne znaczenie 1 ocze- v m ie o  pis a ć  n a  MAsyywi*.«

kuję jej ze wzruszeniem. 
Wrocław, stolica Ziem Za-' 
chodnich i krakowski wode­
wil, przedmiejskie piosenki i 
tańce," szczery, prosty humor 
1 wdzięk krakowskich mura­
rzy.

Jak tó przejdzie? Jak lu­
dzie, którzy ze wszystkich 
stron Polski zjechali,' aby 
tworzyć wielki, piękny Wroc­
ław, będą odczuwali to przed­
stawienie 1 czy czują tak sa- 

I mo jak ja, że to wszystko 
jedno, czy we Wrocławiu 
śpiewamy krakowskie pio­
senki, a w Krakowie wroc­
ławskie,' że wystarczy tylko 
zmienić słowa, ażebyśmy czu­
li, że jesteśmy razem! Jestem 
głęboko przekonany, że za 
rok zagramy w Krakowie wo 
dewil o Wrocławiu. Jeśli 
nikt inny, to sam go napiszę.

Myślę, że wystarczy o so­
bie. Bardzo mi się spodobało 
pisanie o własnym talencie 
1 czuję, że mógłbym napisać 
jeszcze bardzo dużo, ale wro­
dzony takt każe mi skończyć 
na tych kilku „niezwykle 
skromnych słowach" — tym 
bardziej, że chciałbym dalsze 
poświęcić łagodnemu zare- 
klamowahiu mojego przyja­
ciela, kompozytora Alojzego 
Klucznioka. Znacznie łatwiej 
przyjdzie mi go chwalić; bo 
obiecał ml, że zaprosi mnie 
na dobrą kolację.

„Napisz sobie sam" nama­
wiałem go. Ale nie chciał się 
zgodzić. „Wiesz przecież, że 
nie umiem" oponował. Istot­
nie. Alojzy Kluczhiok prócz 
nut, które pisze naprawdę 
ślicznie, pisać nje omie.

Toteż ja piszę wszystko za 
niego. Nawet listy do rodziny. 
A on wzamian pisze dla mnie 
muzyki do moich wodewilów 
1 komedii muzycznych.

Jak samo nazwisko wska­
zuje, Alojzy Kluczniok nie 
jest krakowianinem 1 stąd 
tak doskonale zna krakow­
skie melodie i tak ładnie je 
instrumentuje. Do najznako­
mitszych kompozycji , Klucz­
nioka — oprócz kilku chora­
łów, symfonietek 1 pieśni, któ 
rymi stale zoapatrza wielką 
krakowską orkiestrę radia — 
należą kompozycje do moich 
wodewilów radiowych i sce­
nicznych. '„Romans z Wode-

WŁADYStAW KRZEMIŃSKI

wilu" jest jego ostatnim, dzie­
łem.

Chciałbym w ogóle : za 
wszelką cenę zdobyć Waszą 
przychylność. Był taki dosko­
nały obyczaj w teatrze rntycz 
nym greckim, kiedy w czasie 
wielkiej przerwy tz. paraba- 
zy, autor dbały o przychyl­
ność widzów, broniąc swego 
dzieła, polecał rozdzielać po­
między nich własnym sump­
tem nabyte pomarańcze, figi, 
jabłka, wino.l tym podobne 

: smakołyki Doskonały po­
mysł. Razem z Wami żałuję, 
że nie mogę go zastosować. 
Po pierwsze — nie mam pie­
niędzy, a po drugie ^  nie 
chce ml się tyle wydawać, Ala 
za to przyrzekam Wam, że na 

1 pięćdziesiąte przedstawienie 
„Romansu z Wodewilu" przy­
jadę do Wrocławia. Wiem, że 
wolelibyście pomarańcze 1 fi­
gi. Nie traćcie nadziei,,. Jak 
przyjadę do Wrocławia, każ­
dy dostanie — ...figę... I to z 
makiem, osobiście utartym 
przez Floriana Gzymsika. .

jtRZY JESIONOWSKI

trzeba zwalczać. ^Zapytajcie 
„bimbrarzy".

Rzeczywiście — na aryąlfa 
bejów posypały się erosy. 
Pouczeni przez Kwiatkowskie 
go wójtowie załatwiali od­
mownie wszelkie ich prośby. 
Kwaterunek nie przydzielał 
mieszkań tym, co nie 'wyka­
zali' się umiejętnością pisa­
nia. Tym z nich, którzy, mieli 
już mieszkania, dokwaterowa 
no sublokatorów. Po wsiach 
ogłoszono, że;. analfabetom 
nie będzie się sprzedawać na 
wozów sztucznych.

Ale środki te okazały się 
niewystarczające. W ciągu 
ihiesiąća ilość analfabetów w 
powiecie zmniejszyła się tyl 

: ko o dwie staruszki, które u- 
^marły naturalną śmiercią. 
Reszta, znosiła "'ciosy uparcie, 
choć z niezadowoleniem.

: z Kwiatkowski przykręcił śru 
bę.-'Zabronił przyjmować do 
pracy analfabetów. Tym, któ 
rzy ,młeli własne gospodar­
stwa, podwyższono podatek i 
gruntowy. Te środki odniosły 
juz pewien skutek: .następne 
miesięczne sprawozdania z 
gmin wykazały zmniejszenie 

. się ilości analfabetów o 20 
proc. Jeden 8 nauczył się czy­
tać, reszta wyjechała z po­
wiatu. Kwiatkowski założył 
się z Bednarkiem, że wy cią­
gu dwóch miesięcy zlikwidu­
je całkowicie analfabetyzm 
w powiecie.
^Zastosowano dalsze repre­

sje. Analfabetom, którzy mię 
li posady, wymówiono je. Po 
datek gruntowy dla nieumie- 
jących czytać podwyższono 
znowu o 500 proc. Potem zno 
wu o 500 proc. Zrujnowani 
analfabeci sprzedawali po­
śpiesznie gospodarstwa 1 wy 
jeżdżali.. Jeszcze przed upły­
wem 2 miesięcy ostatni z 
nich opuścił, granice powiatu.

Kwiatkowski wygrał. Kie-* 
równik przyznał mu premię 
I obiecał przedstawić do a- 
waiisu. Wszystko zdawało się 
być na jak najlepszej drodze 
— aż tu naglę przyjechał in­
spektor. Właśnie w sprawie 
analfabetyzmu. Zaczął się 
wypytywać, co i jak. Kwiat­
kowski pokazał mu plakaty, 
wykresy, miesięczne sprawoz 
dania z gmin. A on — ni z 
tego ni z owego — Ryta:

— Słuchajcie, obywatelu, a 
nie przyszło wam czasem do 
głowy, żeby po prostu uczyć 
tych analfabetów czytać i pi­
sać? Na jakichś, dajmy na 
to, kursach?. ̂  J

A  potem, wyobraźcie sobie,! 
zawiesił Kwiatkowskiego w 
urzędowaniu.- I' kierownika 
także. I  starostę.
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HISTORIA
Michała Rozena

Cyrulik sewilski Poreda w roli głównej

(dokończenie ze str. 3-dej) 
ra i ten chłop Byli motorem 
wszystkiego. Gdy tylko zo­
baczyłem jej twarz, nie podo- 
Bała mi się. Wyobraź soBie, 
tó ona przyszła do stodoły 
nim wszedłeś i  kazała ml 
siedzieć cicho.

— Tak?
— Od razu się domyśliłem, 

że jest coś nie w porządku. 
Poznałem wcześnie} twój glos, 
wiedziałem, że przyjechałeś, 
aby mnie stamtąd zabrać. Czu 
łem, że tam nocy nie prze­
śpię.

Władek Bednarz pogładził 
, rękę ojczyma. Spojrzeli na 

siebie. Młodszy mężczyzna 
miał łzy w oczach. Rożen ni­
gdy nie widział łez w oczach 
pasierba. Był tym faktem 
wstrząśnięty. Znał go dwa­
dzieścia lat I uważał go za 
twardego, nie przypominał so 
bie nawet, aby płakał po 
śmierci matki, którą przecie* 
kochał.

Tak wźruszohy I szczęśliwy 
Rożen nie był dawno. •

Jechali resztę drogi w mil­
czeniu. Siedząc na bryczce, 
Rożen rozkochanym wzrokiem 
obejmował mijane ścierniska 
1 pastwiska z rudymi plama­
mi wypalonymi przez słońce. 
Gdy pomyślał, że mógł już ni­
gdy nie widzieć tych pól za­
lanych słońcem, ogarnęła go 
taka miłość ku nini, jakiej 
nie czuł do ziemi w całym 
(woim życiu.

Wjechali w obręb gminy. 
Panowała tu niesamowita ci­
sza. Jedynie gdzieś w oddali, 
od strony : stacji dolatywał 
warkot motoru w tartaku.

'  ś-! Staniesz przed Wickiem

krzyknął Władek do fur­
mana.

Rożen zdziwił się, dlaczego 
Władek nie powiedział „na­
przeciw posterunku". Tam 
był przecież posterunek po­
licji niemieckiej. Nie bardzo 
rozumiał jaki interes mieli do 
Wicka w tej chwili. Chyba, że 
Władek zamierzał oddać Te­
klę i jej rodzinę w ręce po­
licji? Nie, on, Rożen nie mo­
że do tego dopuścić. To był­
by ich koniec. Ciemny to lud, 
bo ciemny, ale on nie chce go 
brać na swoje sumienie.

— Co chcesz zrobić? Złożyć 
doniesienie na Teklę? Nie 
trzeba!

Pasierb skoczył z bryczki 
nie odzywając się. -Rożen 
zlazł, wyprostował nogi jak 
po długiej drodze, spojrzał na 
chałupę I zobaczył wciśnięte 
w okna głowy Wiekowej ro­
dziny. Zdawało mu się, że 
w drugim oknie mignęła 
twarz Niusl, wobec czego roz­
czulony 1 uradowany skiero­
wał swe-kroki ku domostwu 
szwagra.

Przed sienią Władek za­
trzymał go nagle> szarpnię­
ciem.

—  Nie będę tam już cho­
dził — rzekł 1 objąwszy Roze­
na ża szyję pocałował go w 
same usta, następnie teatral­
nym ruchem zsunął mu się 
do nóg, po czym zerwał się i 
pobiegł za chałupę.

Rożen nie miał czasu zastaw 
nawiać się nad tym nieocz** 
Kiwanym postępkiem pasterz 
ba, bo właśnie z Izby wy* 
szedł gestapowiec Kurt Be* 
tig i drugi Niemiec w  mun­

durze. Choć Betig znał Ro­
zena doskonale z widzenia, 
zapytał:

— Bist du Mięhael Rożen?
■— Ja — odparł zdumiony

inżynier.
— Du bist verhaftet.
Z Izby wyłonił ślę pasierb 

Janek. Twarz miał szarą ja­
kąś, niesamowitą. Za nim u- 
kazała się Niusia. Była opa­
nowana i spokojna.

Pasierb I córka stall przed 
Rozenem a on wodził oczy­
ma ód jednej twarzy do dru­
giej. Widział przed sobą po­
zbawione krwi maski. Niusia 
poruszyła ustami, zrobiła 
krok naprzód.

Milczenie . trwające parę 
sekund, a wydające, się Ho- 
zenowi wiekiem, przerwał 
Kurt Betig wrzeszcząc:

Los, los.
— Pojadę z tobą do kościo­

ła. Zamówiliśmy cl księdza. 
Nie miej nam. tego za złe. 
Chętnie wszyscy zginęlibyśmy 
za ciebie, bo i tak zginąć mu­
simy, ale... Niusia urwała nie­
poradnie.
— ■ Mamy obowiązki — za­

kończył za nią. pasierb Ja-- 
nek.

Rozen nagle wyczuł, że sta­
ło się coś, czego taki jak on 
człowiek' nie mógł objąć 
swoim umysłem. Wyraźni*' 
odczytywał teraz swój wy­
rok, wypisany na Ich twa­
rzach. Zrobiło mu się ich 
straszliwie żal. Biedni ludzi*, 
biedne dzieci. Niusia...

— Los, los - wrzeszczy p* 
rat drugi niecierpliwy Betig. 
Bożen żegna spojrzeniem nie­
ruchome twarze. Ma teraz 
tylko Jedno jasne, wyrain* 
pragnienie: umrzeć, aby cl lu- ' 
dzie nie musieli się wstydzlg. 
Potrwa to tylko jęglną chwi­

lę. Wzrok jego zatrzymuj* 
się na córce. Zupełnie jest w;' 
tej chwili podobna do jego 
kuzynki Ruchli. Dobrze, że 0 
tym nie wie, jak bardzo jest 
do niej podobna. Cierpiałaby 
jeszcze więcej.

Niusia otrząsa się, wybiega’ 
za ojcem. Oświadcza goto- 

: wość towarzyszenia mu doi 
'kościoła.

Są przed bryczką, stoją na­
przeciw siebie. Niusia ledwi* 
trzyma się na nogach.

— Nie pojadę do księdza —t 
oświadcza kategorycznym to­
nem. Mógłby przez to zyskać 
na czasie, zdaje sobie z tego 
sprawę, ale" nie chce. Nie chc* 
ich wszystkich męczyć ani 
chwili dłużej. Wiekowa pod­
chodzi do niego. Wciska mu 
w rękę mały blaszany krzy­
żyk.

Z pasją, na jaką zdobył się 
pierwszy I ostatni raz w ży­
ciu, rzuca. demonstracyjni* 
wtłoczony mu w rękę wizeru­
nek.

— Siadać —̂ odzywa sit 
niespodziewanie po polsku g* 
stapowiec.

Rozenowi stanęły przed o- 
ćzami żółte pomarszczone rę­
ce, nabrzmiałe żyłami, obej­
mujące okrąglak 1 zdawało 
mu się, że słyszy głos:

— Cicho siedzieć!,— od któ 
rego po grzbiecie przeszły go 
ciarki, taki mu się wydawał 
złowrogi. Nie opiera się dłu­
żej, próbuje wdrapać się na 
bryczkę. Nogi odmawiają mu 
posłuszeństwa. Pasierb poma­
ga mu. Podtrzymał go za ło­
kieć. Poprzez marynarkę l 
płaszcz Rożen czuje dotyk je­
go ręki. Ręka ta drży. — O- 
statni ziemski dotyk — myśli 
— ten....

— Dlaczego ni* uścisnął n  
U staruchy?,

A


